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w o d n e j m a g i s t r a l i ) 

Tygodnik Mski 
l A SEMAINE POLONAISE 

450 lał temu ukazała się 
w Krakowie pierwsza pol-
ska książka. Napisał ją 
pierwszy piszący po pol-
sku autor świecki, uczo-
ny teolog i lekarz, miesz-
czanin Biernat z Lublina. 
Pisał on również pierwsze 
polskie bajki i przysło-
wia. Jedno z nich zdobi 
fronton zabytkowej ka-

mienicy w Lublinie. 

II y a 450 ans, fut édité a 
Cracovie, le premier livre 
écrit en langue polonais, non 
pas par un moine, mais un 
civil. Biernat citoyen de Lu-
blin, était théologien et mé-
decin. Il écrivit également les 
premiers contes et proverbes 
polonais. L'un de ceux-ci fi-
gurera sur le fronton d'un 
des monuments historiques 

de la ville de Lublin. 
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L I P C O W Y D Z I E Ń w P O L S C E 
C z ę s t o p i s z ą c i m ó w i ą c o P o l s c e w s p ó ł c z e s n e j , 
p o d k r e ś l a m y w y b i t n e o s i ągn i ę c i a ż y c i a g o s p o d a r -
c z e g o , s p o ł e c z n e g o i k u l t u r a l n e g o u z y s k a n e w c i ą -
g u k i l k u n a s t u z a l e d w i e la t , p o s t r a s z l i w y c h spu -
s t o s z en i a ch i zn lszczendach w o j e n n y c h . W k r e ś l e -
n iu o b r a z u K r a j u n i e p o m i j a s ię b r a k ó w i n i e -
d o s t a t k ó w , s t w a r z a j ą c y c h j e s z c z e t r u d n o ś c i s p o -
ł e c z e ń s t w u i j e d n o s t s c e . W P o l s c e i s tn i e j ą j e d -
n a k w a r u n k i d l a z b i o r o w e g o i I n d y w i d u a l n e g o 
przecdwQ'z ła łania z ł y m z j a w i s k o m , g d z i e k o l w i e k 
s i ę o n e p o j a w i ą . I d l a t e g o w o b r a z i e K r a j u 
p r z e w a ż a j ą o c e n y p o z y t y w n e , n i e r a z w p r o s t z a -
s k a k u j ą c e , z w ł a s z c z a d l a t y c h , k t ó r z y p a m i ę t a j ą 
P o l s k ę b l e d n ą , z a c o f a n ą , n l e o ś w i e c o n ą , o f e r u j ą -
cą s w o i c h s i l n y c h i z d r o w y c h o b y w a t e l i na m i ę -
d z y n a r o d o w y c h r y n k a c h p r a c y , s k a z u j ą c ą na e m i -
g r a c j ę z a r o b k o w ą s e t k i t y s i ę c y ludz i . J a k ż e w i e l e 
s ię z m i e n i ł o o d c zasu t y c h p o n u r y c h , m i ę d z y -
w o j e n n y c h la t n i e u s t a j ą c e g o k r y z y s u i b e z r o -
boc ia . P o w s z e d n i d z i e ń w y p e ł n i o n y j e s t d z i ś 
t w ó r c z ą p r a c ą , p r z y n o s z ą c ą k o r z y ś c i i n d y w i d u a l -
ne i p o m n a ż a j ą c ą w s p ó l n y m a j ą t e k n a r o d ' o w y . 

K R A J O B R A Z P O L S K I 
z K r a j u rolniczego o n iewie lk ich moż l iwośc iach 
p r odukcy jnych Po l ska w y r o s ł a na K r a j p r ze -
mys ł owo - r o l ny , którego potencja ł gospodarczy 
liczy się w świecie. Ro ln i c two zbl iża się r ó w -
nież, w z o r e m przemysłu , do wyższego poziomu 
organ izac j i p r acy i lepszych e f e k t ó w u p r a w y 

Z TEJ STALI P O W S T A N Ą M A S Z Y N Y K O N S T R U K C J E 
M i i r ' 

U Ś M I E C H 
P R A C O W I T Y C H 
KOBIET 
Wie j sk i e kobiety z K o -
n i a k o w a nie m a j ą tak 
w ie lu trosk j a k n ieg -
dyś. N a ich twarzach 
częściej gości uśmiech 

UN JOUR OE JUILLET 
í>our ce jour de Fête Na-
tionale noxLS avons choisi 
<le vous montrer, en quel-
ques photos, uine journée 
comme les autres. Voici 
donc une paysanne de 
Koniaków dont les den-
telles, un des plus beaux 
produits du folklore polo-
nais, ont depuis longtenripe 
franchi les frontières ; un 
paysage de moisson par-
fait symbole de la Pologne 
nouvelle devenue pays in-
dustriel; la première coulée 
de cuivre dans une nou-
velle fonderie; un barrage 
en construction sur le Bug; 
un navire au radoub; des 
scouts en camp de vacan-
ces; un paysage de Nowy 
Sącz et pour finir une 
vue de la capdtale. 

P łyn ie n i e p r z e r w a n ą strusrą stal, żelazo, miedź, p r z e twa r zane następnie w maszyny , urządzenia 
i konst rukc je . W i ę c e j i w i ę c e j ! W i e l e jest do odrob ien ia codzienną pracą, popartą twórczą myś lą 

N O W Y 
P R Z E M Y S Ł 

•«.i. M Ł O D Z I O D P O C Z Y W A J Ą P O T R U D A C H S Z K O Ł Y 

R O S N Ą B U D O W L E 
N a wszystkic ł i obszarach Polski , n a z iemiach 
wschodnicl i , centralnycł i , pó łnocnych, na zacho -
dzie 1 po łudn iu K r a j u rosną kopalnie , huty, 
f a b r y k i m a s z y n 1 mate r i a ł ów , e lekt rownie , z a -
pory w o d n e . B u d o w a n e są tam, gdzie do n ie -
d a w n a nic jeszcze nie by ło poza pustym po lem 

N a koloniach, w mie j scowośc iach w y p o c z y n k o -
wych , na obozach harcerskich w y p o c z y w a j ą 
setki tysięcy dzieci i młodzieży . H u m o r y i apetyt 
dopisu ją . Inacze j , l ep ie j i w e s e l e j im się ży je 

C A Ł Y KRAJ Ż Y J E O B C H O D A M I T Y S I Ą C L E C I A 
Histor ia Po l sk i jest tak bogata , że dz ie je wszystk ich n iemal miast, r e j o n ó w , nawe t w i e l u osad w i e j -
skich sp l a t a j ą się z wyda r zen i ami , które m ia ł y mie j sce w c iągu Tysiąc lec ia . I S t a ry Sącz m a 
s w o j ą b u d o w l ę pamię ta j ącą czasy B o l e s ł a w a Ch rob r ego . Podzamcze jest u lub ionym mie j s cem spotkań 

W ie l k i r o z w ó j b u d o w y stat -
k ó w w Polsce jest d la za-
granlcznycł i o b s e r w a t o r ó w 
wp ro s t z d u m i e w a j ą c y . N i e 
umie l i śmy w t e j dziedzinie 
nic, dziś uczymy innych 

W Y G O D N I E J i P R Z E S T R O N N I E J 
N i e ty lko do W a r s z a w y , a le do wszystk ich miast 
Po l sk i w k r a c z a nowoczesność. Rosną p iękne dz ie l -
nice mieszkan iowe , r o z b u d o w u j e się urządzenia 
komuna lne . n o w e p iękne arter ie komun ikacy jne 
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WSPÓLMY 
KRAJU I 

5 l i p ca p r z y b y ł a d o P o z n a n i a z L e n s 
k o l e j n a g r u p a K o d a k ó w z F ranc j i , l i -
c ząca p o n a d 500 o s ó b . G r u p t a k i c h 
p r z y b ę d z i e z F r a n c j i j e s z c z e k i l k a , n i e 
l i c ząc i n d y w i d u a l n y c h p r z y j a z d ó w . W 
r oku b ieżącym l iczba tu ry s tów -cz ł on -
k ó w Poloni i zag ran iczne j zwiększy się 
do 50 tysięcy osób. Z n a c z n a i ch część 
n i e t y l k o o d w i e d z a r o d z i n y i k r e w n y c h , 
a l e o d b y w a wyc ieczk i po K r a j u . 

7 l i p ca na l o t n i s k u O k ę c i e w W a r -
s z a w i e w y l ą d o w a ł s a m o l o t w i o z ą c y na 
k o l o n i e d o P o l s k i d z i e c i P o l o n i i d u ń -
s k i e j i s z w e d z k i e j . 15 l i p ca p r z y b y ł y 
p i e r w s z e g r u p y d z i e c i P o l o n i i f r a n c u -
s k i e j i b e l g i j s k i e j . O g ó ł e m odpoczywać 
będzie w K r a j u przez 4 do 5 t ygod -
n i — 1200 dzieci Po loni i Zag ran i czne j . 

W K r a j u p r z e b y w a j ą m ł o d z i o rgan i -
zatorzy życia ku l tu r a lno - o św i a towego 
z l i c z n y c h o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h , m ł o -
dzi tancerze i śp iewacy , a w ś r ó d n i ch 
k i l kanaśc i e m ł o d y c h P o l e k i P o l a k ó w 
z F r a n c j i . N a d o r o c z n y m k u r s i e d l a 
n a u c z y c i e l i p o l o n i j n y c h w W a r s z a w i e 
ki lkudziesięciu nauczyciel i z o ś rodków 
po lon i jnych pog łęb ia zna jomość j ęzyka 
i historii po lskie j . 

D o Kraju p r z y b y ł y t e ż l iczne de le -
gac j e i przedstawic ie le po lon i jnych K o -
mi te tów Tysiąc lecia oraz K o m i t e t ó w 
B u d o w y Szkół Tysiąc lec ia . 9 l i p ca w 
H y ż n e m k o ł o R z e s z o w a Rodacy z C h i -
cago dokonal i w m u r o w a n i a aktu e r ek -
cy jnego pod b u d o w ę szkoły rzemieś ln i -
cze j im. gen. W ł a d y s ł a w a Sikorskiego. 

G r u p a R o d a k ó w z W i e l k i e j B ry tan i i 
w i z y t o w a ł a b u d o w ę szkoły Tys iąc lec ia 
w N idz icy ( w o j e w ó d z t w o olsztyńskie), 
k tóre j pa t ronu je . 20 l ipca p r zyby l i do 
W a r s z a w y przedstawic ie le f r a n c u s k i e -
go Stowairzyszenia O b r o n y G ran i c n a 
O d r z e i Nys i e i T o w a r z y s t w a P r z y j a ź -
ni F r ancusko -Po l sk i e j , b y w dniu 23 
l ipca wz i ąć udzia ł w uroczystości 
o twarc ia ukończone j już szkoły T y -
siąclecia im. M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
C u r i e w Gdańsku . 

P rzeds tawic ie l e Po lon i i z K a n a d y 
odwiedz i l i b u d o w ę szkoły Tys iąc lec ia 
w Opo lu , które j Po lon ia k a n a d y j s k a 
pa t r onu j e i jest j e j w spó ł f unda to rką . 
W tym s a m y m charakterze w i zy towa l i 
b u d o w y szkół Tys iąc lec ia Rodacy z D a -
nii — w Szczecinie, ze S z w e c j i — 
w O l e cku w w o j . o lsztyńskim oraz 
B N i emieck i e j Repub l i k i F e d e r a l n e j — 
w DIsztjrnIe. 

Rodacy z zagran icy z wn ik l iwośc ią 
i ż y w y m za interesowaniem zapozna ją 
się fc życiem gospodarczym, społecz -

miERES 
POLONII 

Warszawa, w lipcu 

n y m i p o l i t y c z n y m P o l s k i . Jedną z 
p o d s t a w o w y c h s p r a w łączących P o l o -
nią z K r a j e m jest obrona g ran ic na 
Odrze , N y s i e i Ba ł tyku . W dn i a ch 18 
i 19 l ipca odby ło się w Szczecinie 
n a Z a m k u Ks iążąt Pomorsk i ch spot -
kanie poloni jne , w k tó rym wz ię l i udział 
Rodacy z 15 k r a j ó w , w te j l iczbie 
równ ież z F r a n c j i I Belg i i , b y n a s t ę p -
n i e w y r u s z y ć na w y c i e c z k ę p o z i e m i a c h 
p ó ł n o c n y c h i z a c h o d n i c h K r a j u . S p o t -
k a n i e s z c z e c i ń s k i e p o ś w i ę c o n o p o z n a -
n iu w s p ó ł c z e s n e g o d o r o b k u g o s p o d a r -
c z e g o i k u l t u r a l n e g o t y c h o d w i e c z n i e 
p o l s k i c h z i e m . R o d a c y s t w i e r d z i l i na 
s p o t k a n i u s o l i d a r n i e i j e d n o m y ś l n i e , ż e 
działa lność na rzecz uznania granicy 
na Od rze i Nys i e Ł u ż y c k i e j oraz o d -
pieranie a t a k ó w r ew i z j on i s t ów zachod-
nloniemieckich sk i e rowanych przec iw 
Polsce — jest w s p ó l n y m interesem P o -
lonii i K r a j u . 

MA S Z Y N Y GORNKZZE 
wsze lk iego typu pro-
dukuje dzisiaj Polska 
własnym przemysłem. 
22 fabryki , specjalne 

biura pro jektowe, z górą 20-ty-
sięczna masa inżynierów, maj -
strów i wysoko kwal i f ikowanych 
robotników, zaspokajają nie tyl-
ko potrzeby własnego górnictwa 
w te j dziedzinie, ale dostarczają 
również maszyn górniczych, do 
w y c i ą g o w y c h włącznie, w ie lu in-
nym krajom. Współczesne gór-
nictwo polskie to dziedzina po-
tężna: w ę g i e l kamienny i brunat-
ny, sól, rudy żelaza, cynku, oło-
wiu, miedzi, siarki i wie lu in-
nych minerałów. Każdy z dzia-
ł ów górnictwa ma swo j e w y m o g i 
techniczne, potrzebuje innych 
specjalnych maszyn. N iektórych 
skarbów, jak siarki i miedzi, nig-
dy przedtem w Polsce na prze-
mysłową skalę nie wydobywano . 
Są to działy kopalnictwa stwo-
rzone w latach powo jennych od 
podstaw, na złożach odkrytycł i . N O W I ABSOLWENCI 

LICEUM POLSKIEaO 
Jak już In fo rmowa l i śmy , w A m b a s a d z i e P R L w P a r y ż u odby ł a się uroczystość 

rozdan ia ś w i a d e c t w matu ra lnych tegorocznym 13 ab so lwen tom L i c e u m P o l -
skiego. P o o f i c j a lne j uroczystości rozdania ś w i a d e c t w pozowano do w s p ó l n e j 
p a m i ą t k o w e j fotograf i i , którą zamieszczamy poniże j . (Da l sze zd jęc ia na str. 19) 

zbadanych i przygotowanych do 
eksploatacj i wy łączn ie przez pol-
skich uczonych i techników. 

Przed wo jną istniała w Kra ju 
za ledwie jedna fabryka maszyn 
górniczych o bardzo ograniczo-
nych możliwościach. Dziś jest to 
poważny dział polskiego prze-
mysłu maszynowego w ogóle , 
przemysłu, k tóry stanowi o przy-
szłości Polski i rozw i ja się z każ-
dym rokiem. Rokrocznie przy-
bywa fabryk, wyrab ia jących ta-
kie c zy inne maszyny. 

M a s z y n y górnicze sprowadza-
no przed wo jną dla rodz imego 
kopalnictwa g łównie z zachod-
nich Niemiec, a prawo badań 

•złóż -geologicznych natural-
nych bogactw kraju posiadali na 
większości obszarów Państwa 
Polskiego jedynie zagraniczni 
specjaliści i zagraniczne spółki 
przemysłowe, ' chociaż Polska za-
wsze chlubiła się św ia towe j sła-
w y geologami; ale ci odkrywal i 
i p r zygo towywa l i eksploatację 
bogactw kopalnych <ila obcych, 
w Australi i , Chile, na Borneo, na 
Jawie i w w ie lu innych krajach. 

Taki układ stosunków ekono-
micznych decydował o tym, że 
tysiące robotników przemysło-
wych, górników, chłopów nie 
mogących w y ż y ć na rodzinnej 
roli, musiały wędrować za chle-
bem w daleki świat, na emigra-
cy jną tułaczkę. 

Dziś nikt z Polski nie potrze-
buje chleba szukać na emigracj i . 
Właśnie dzięki wie lk im przemia-
nom, uprzemysłowieniu Kraju, 
wydobywan iu bogactw kopal-
nych dla pożytku, interesu i 
chwały własnego narodu. A te 
wielkie przemiany zaczęły się 
22 lipca 1944 roku, programem 
nakreślonym Mani festem Pol-
skiego Komitetu W y z w o l e n i a 
Narodowego . 

W n u r t i e r z e l 

2 4 s t r o n y ! 



O 
d s iedemnastu lat różni 
p r z y w ó d c y em i g ra cy jn i i po -
l i tyczn i „ p ro rocy " , niechętni 
K r a j o w i , usi łują i n f o r m o w a ć 
świat o sy tuac j i w Polsce , 
p r zeds taw ia jąc „ f a k t y " w y s -

sane p o prostu z palca. G d y b y ś m y ich 
w y p o w i e d z i , oświadczenia, przeróżne 
„ r e w e l a c j e " i p r z e w i d y w a n i a z t ego 
okresu czasu zes tawi l i r a z em i po -
r ówna l i z p rawdą o K r a j u , by łby to 
Q'la nich j eden ogrom kompromi tac j i . 

N i e m a m y zresztą zamiaru szerze j 
się n imi z a j m o w a ć , niech się nadal 
p ław ią w e w łasnych sprzecznościach 
i kłótniach, n iech się procesu ją czy 
odznacza ją , ty tu łu ją premie rami , m i -
nistrami, p rezydentami i prezesami, są 
w t y m ws zy s tk im r ó w n i e śmieszni, 
j ak ó w pre tendent d o po l sk i ego t r o -
nu przez n ikogo poważn i e n ie t rak to -
wany , mien iący s ię „ k r ó l e m po l sk im" . 
Jeże l i w r a c a m y j ednak d o t e go t ema -
tu, t o w łaśn ie dlatego, aby wykazać , 
j a k i m i t o „ p r a w d a m i " operu ją j e s z -
c z e dz is ia j w odniesieniu do Po lsk i , 
ix> t y lu kompromi tac jach zgrana cał-
kow i c i e po l i tycy . 

Otóż n i edawno t emu jed'en z nich, 
a m ianow ic i e pan Stan is ław M i k o ł a j -
czyk, wyg ł o s i ł w P a r y ż u p r z e m ó w i e -
nie, w k t ó r y m „p r z eds t aw i ł " sy tuac ję 
w Po lsce , chociaż t e j Po ls l i i obecne j 
w ogó le n ie zna, „ w y j e c h a ł " b o w i e m 
z n i e j p r z ed k i lkunastu laty w sposób 
nie przynoszący m u zaszczytu. Wszys t -
k i e n i ema l f ak ty , które m ia ł y i lustro-
w a ć teoretyczne w y w o d y m ó w c y i po -
tw i e rdzać je , by ł y a lbo w z i ę t e z p o -
w ie t r za , a lbo ca łkowic ie prze inaczone 
lub naciągnięte . R e w e l a c y j n y m f r a g -
m e n t e m m o w y mia ła być r zekoma 
kwo ta dwóch m i l i a r d ó w do la rów , k tó -
rą j akoby rząd polski p r z e j ą ł od Sta-
n ó w Z jednoczonych , oszukując •— w e -
dług p. M i k o ł a j c z y k a — w łasnych 
obywate l i . Odnośna część j e g o p r ze -
mów i en i a brzmia ła następująco (cytu-
j e m y za jeá 'nym z dz i enn ików emig ra -
c y j n y c h ) : 

„Pozosta je s p r awa pomocy dla Polski. . . 
P o m o c ta z samych tylko S-tanów Z jedno -
czonych dochodzi do bl isko d w ó c h miliar-
d ó w do la rów. Chodzi o pomoc w dosta-
w a c h żywtM>ści, kredytach, paczkach itp; 
dochodzi do tego także suma 450 mi l ionów 
do l a rów z kont odmrożonych w Stanach 
Z jednoczonych . T a ostatnia o b e j m u j e : z 
p r a w autorskich po P a d e r e w s k i m 80 mi. 
l i onów do l a rów ; renty należne Inwal idom, 
b y ł y m obywate lom amerykańsk im, ży j ącym 
w Polsce, 60 m iUonów do la rów ; świadczenia 
należne z ubezpieczeń społecznych b y ł y m 
obywate lom amerykańsk im, p r z ebywa j ą cym 
w Polsce, 60 mi l ionów do la rów ; spadki ro-
dzinne po rodakach zmar łych w A m e r y c e 
200 do 300 mi l ionów do larów. 

Rząd polski p r zy j ąwszy ż y w ą gotówkę 
w dolarach wypłac i ł i n w a U d o m oraz korzy-
sta jącym ze świadczeń społecznych przeby-
w a j ą c y m w Polsce ich należność po prze-
Uczeniu 4 złote za do lara ! Tymczasem 
z w y k ł y przekaz P K O jest obUczany po 96 
d o 98 złotych za dolara, turystyczny dolar 
wynos i 22 z łote" . 

A j ak w y g l ą d a p rawda? 
P r z ede wszys tk im w Po lsce n ikt n ie 

w i e o takich kursach dolara, j ak i e 
p r zy toczy ł p. M iko ł a j c z yk . Kurs P K O 
w y n o s i b o w i e m 72 z ł za do lara , a kurs 
turys tyczny 24 złote za dolara. Ł a t w o 
to s tw ierdz ić nie t y l k o w Po lsce , a le 
w p lacówkach P K O za granicą i w 
k a ż d y m zagran icznym biurze podróży , 
k tóre o rgan i zu je w y j a z d y do Po lsk i . 
A l e m ó w c a nie zadał sobie trudu, by 
sprawdz ić , no d popełni ł g rubą n i e -
ścisłość p r zy prze l iczeniach kwot , k t ó -
r y m i ope ru j e w s w e j m o w i e ; m u -
siały m u w y j ś ć z tych nieścisłości g r u -
be m i l i a rdy , ca łkowic i e oczyw iśc i e f i k -
cy jne . 

N i e p r a w d ą jest też, że „ r ząd polski 
wyp ł a c i ł i nwa l i d om oraz ko r zys ta j ą -
c y m ze świadczeń społecznych p r z eby -
w a j ą c y m w Po l sce po 4 z łote za do la -
ra " . O t r z ymu ją on i b o w i e m po 72 zł za 
dolara. Dla pe łn ie j sze j jasności poda-
j emy , że przez 8 lat A m e r y k a n i e w 
ogó le n ie p łac i l i do Po l sk i żadnych 
rent i świadczeń. W 1957 r. przys ła l i 
do K r a j u spec ja lnych urzędn ików, 
k tó rzy z w e r y f i k o w a l i osoby zg łasza ją -
ce pod ich adresem pretens je . O d m ó -
w i l i on i j ednak zawarc ia u m o w y w 
te j spraw ie z Po lską , podobne j do 
umów , j ak i e m a j ą m iędzy sobą inne 
państwa, a także i Po lska. W wyn iku 
tego amerykańscy renciści o t r z ymu ją 
wpros t do swych rąk czeki do la rowe 
za renty 1 w y m i e n i a j ą j e w P K O po 
podanym w y ż e j kursie. Ogó ł em ok. 
450 osób pobiera w Po lsce renty 
amerykańsk ie . T r z eba podkreś l ić , że 
Po l ska ze s w e j stpony płac i renty d'o 
U S A ok. 150 osobom, r ówn i e ż w do -

. larach, c zego p. M i k o ł a j c z y k wo la ł 
j i i e podawać , j ak 1 tego, że przez cały 
czas, k i edy A m e r y k a n i e zamroz i l i w y -
p łatę rent, amerykańscy renciści w 
K r a j u o t r z y m y w a l i w y p ł a t y 1 inną po -

„REWELACJE" i P R A W D A 
moc z kasy Pańs twa Po lsk iego , przy 
czym po wznow ien iu w y p ł a t przez U S A 
nikt od nich nie zażądał zwro tu p o d j ę -
tych kwot . Renciśc i z innych k r a j ó w 
m a j ą prze l i c zane s w o j e należności na 
pods taw ie u m ó w z t y m i k r a j a m i 
wed ług kursu spec ja lnego , iMrzy czym 
w żadnym w y p a d k u prze l i czen ie nie 
jest niższe j ak 24 zł za dolara. A w i ę c 
wszys tko co pow iedz ia ł p. M i k o ł a j -
czyk w te j mate r i i m i j a się ca łkow i -
cie z p rawdą . 

A teraz j ak m a s ię rzecz z innymi 
sp rawami do larowjrmi? W e ź m y p rawa 
autorskie po Pade r ewsk im . T r u d n o 
nam powiedz ieć , czy r zeczywiśc ie by ła 
k i edyko lw i ek taka kwo ta , jaką w y -
mien i ł p. M iko ł a j c z yk , a le p r z y j m u j ą c 
nawet , że by ła , t o gdz ie ta k w o t a m i a -
ła wp łynąć? Pade r ewsk i czuł się 
zawsze Po lak i em, j ak najbarQ'ziej z w i ą -
zanym z K r a j e m . N a w e t w t edy , k i edy 
w Po lsce rządz i l i j e g o po l i tyczn i p r z e -
c iwn icy , wsp ie ra ł K r a j w granicach 
swoich moż l iwośc i . I d la K r a j u p r ze -
kazał dochody ze s w e j a r tys tyczne j 
twórczośc i z przeznaczeniem na r o z -
w ó j sz tuki 1 ku l tury . A czy K r a j 
i rząd piolski zmarnowa ł lub marnu -
j e t e p ieniądze? Czemuż to p r zy 
t e j okaz j i n ie m ó w i p. M i k o ł a j c z y k 
o r o z w o j u sztuki i ku l tury w Polsce , 
o polskich artystach, zespołach, szko-
łach, teatrach, wys tawach , k tó re p r z e -
cież znane są i święcą sukcesy nie 
t y l ko w samjrm K r a j u . 

No , a j ak się ma rzecz z e spadka-
mi? Z n o w u nie w i e m y , skąd p. M i -
ko ł a j c z yk wz i ą ł k w o t ę 200 do 300 m i -
l i onów do l a rów „ p o zmar łych roda -
kach" , chociaż tak ie operowan ie setką 
m i l i o n ó w d o l a r ó w m n i e j czy w i ę c e j — 
też ma swo ją w j rmowę , j e że l i choQ'zi 
o dokładność. P r zec i e ż 100 m i l i onów 
d o l a r ó w to n ie 100 do l a r ów . W i e m y 
natomiast , że procesy spadkowe w 
U S A są n i e zwyk l e p r z ew l ek ł e i że 
koszty i opłaty w y n i k a j ą c e z t ego t y -
tułu są o l b r z ym i e i n i e j ednokro tn ie 
spadkobierca w K r a j u o t r z ymu j e w i a -
domość, że ma d o s w e g o „ w i e l k i e g o " 
spadku dopłacić. A b y nie być go ło -
s ł ownym m o ż e m y podać, że n i edawno 
o t r zyma l i śmy l ist z K r a j u od p. H . 
K i e r on im z S i emianowic Śląskich, k t ó -
ra rad'zi się w nim, co ma zrobić, 
pon i eważ o t rzymała zaw iadomien i e 

amerykańsk i ego adwokata , k tóry po 
przeprowadzen iu procesu spadkowego 
po zmar ł e j siostrze przesłał j e j j a -
kieś stare pap ie ry i książkę do m o -
d l i t w y , a domaga się do k w o t y spad-
k o w e j , wynoszące j ok. 10 tys ięcy d o -
la rów, dopłaty 800 do la rów, takie w y -
sokie by ł y b o w i e m koszty pos t ępowa-
nia spadkowego . 

Jak szybko i j ak chętnie wyp ł a cane 
są k w o t y spadkowe p o Po l aka th ze 
S tanów Z jednoczonych , na j l ep i e j 
świadczą f o r tuny z m a j ą t k ó w p r z ypa -
da jących po tomkom i>o Pu łask im i 
Kośc iuszce, zamrożone w a m e r y k a ń -
skich bankach, choć przec ież w i a d o m o 
ogólnie , że oba j ci w i e l c y Po l a cy p o -
zos tawi l i k r ewnych w Polsce , a n ie 
w A m e r y c e . Dotychczas j ednak ani 

grosz z tych f o r tun do Po l sk i nie 
wp łyną ł . 

Oczyw iśc i e jes t f ak t em, że ze Sta-
n ó w Z j ednoczonych różne k w o t y 
w p ł y w a j ą do Po l sk i z tytułu p r a w n y c h 
należności obywa t e l i polskich. I nie 
m o ż e być inacze j . I j es t f ak t em, że 
Polslta tych k w o t po t rzebu je . P o -
t r z ebu je na w i e l e pożytecznych rzeczy, 
k tóre w Po l sce pows ta ją . Po t r z ebu j e 
też na sjj łatę d ługów, i to r ówn i e ż d łu -
g ó w z okresu m i ędzywo j ennego , a t ak -
że d ł u g ó w r ządów emig racy jnych , 
m.in. d ługów zac iągniętych przez pana 
M iko ła j c zy l i a za j e g o " emigracy jnego 
p remie ros twa w Londyn i e . I r ząd po l -
ski d ług i te regu larn ie i z odsetkami 
spłaca. A l e o t y m nie by ł o ani s łowa 
w p r z emów ien iu p. M iko ł a j c z yka . 

Z okazji polskiego Święta Narodowego 22 lipca odbędzie się 
w północnej Francji szereg uroczystości połączonych z seansa-
mi polskicli fi lmów: 

— W MARLES-LES-MINES, w poniedziałek 24 lipca o godz. 17 
w merostwie pod przewodnictwem mera p. Gabriel Pignon; 

— W S A L L A U M I N E S , we wtorek 25 lipca o godz. 19 w sali 
merostwa pod przewodnictwem mera p. Jules Tell; 

— W HERS IN -COUP IGNY , we czwartek 27 lipca o godz. 19 
w sali merostwa pod przewodnictwem mera p. Maurice 
Andrieux; 

— W R O U V R O Y s/LENS, w piątek 28 lipca o godz. 19 w sali 
pływalni pod przewodnictwem mera p. Bernard Omer. 

N a powyższe uroczystości serdecznie zaprasza się wszystkich 
Rodaków. 

Czytelnicy piszą 
sytuacją religijną. Jestem bardzo cie-

Redakcji „Tygodnika Polskiego" kawy, czy ten pan w każdą niedzielą 
Przeglądane bzdurki w jednym z » uczęszcza na mszę Św.? 

pism emigracyjnych w pin. Francji, Niekoniecznie trzeba być filozofem, 
zatrzymałem się nad krytyką obec- aby się otrząsnąć z takich siarczystych 
nych porządków w naszej Ojczyźnie, ataków. Wiemy, że papier jest cierpli-
Krytyka rządu, gospodarstwa itd., a wy i wszystko przyjmie, kłamstwo i 
najwięcej ubolewa dziennikarz nad prawdę. Panowie krytycy wiedzą o 

tym dobrze, że Polska obecna to Po-
lacy, to męczennicy ostatniej pożogi 
wojennej. Ci ludzie przecierpieli bar-
dzo wiele; niech panowie dziennikarze 
pomówią z ludźmi ze starej emigra-
cji, którzy często odwiedzają nasz 
Kraj, z ludźmi, którzy po 30 przeszło 
latach tułaczki za chlebem nie zapo-
mnieli tego obrazu nieładu i nędzy 
plebsu, tej niedołężnej i pychą wy-
pchanej połityki naszych dawniejszych 
panów. 

Skutki, jak zwykle, odbiły się prze-
ważnie na plecach robotnika, bo tych, 
co korzystali z wolności i grosza, nie 
ma co żałować. Pomimo krytyk umie-
szczanych w każdym numerze jednego 
z pism emigracyjnych i różnych za-
pewnień z jego strony, wolność wy-
gląda w inny deseń. Weźmy statysty-
kę przedwojenną i obecną, bez gada-
nia, a przekonamy się, że w każdej 
dziedzinie, czy to pod względem gos-
podarczym, czy pod względem edu-
kacji młodego pokolenia, musimy 
stwierdzić poprawę w Kraju. Bądźmy 
szczerzy, czy chłop dawniej miał do-
stęp do studiowania? Nie wiem, czy 
panowie z pewnego pisma emigracyj-
nego odpowiedzą mi bez demagogii. 
Przyznam się, że odczuwałem to na 
własnej skórze i w Polsce i we Wło-
szech. Weźmy pod uwagę nasz pobyt 
w niewoli podczas II wojny; nawet 
żołdu żołnierskiego nasi panowie nie 
raczyli nam dać, a przecież podatki 
płacili nasi rodzice, lecz kto z tego 
korzystał? Plebs? Koń by się uśmiał. 

Jedz i emy do Po l sk i ! D o rodzin, do , i walczycie o powrót takich lu-
blislcich, zna j omych . P o latach speł- steru. Nonsens, leśni dziadziu-
ni ły się marzen ia odwiedzen ia o j c z y - Przestańmy obiecywać gruszki na 
stego k ra ju , s w o j e g o rodz innego m i a - wierzbie. Święty „znicz" już wygasł, 
sta, ws i . Co roku nasi lenie w y j a z d ó w Pozostały legendy, mości panowie. 
Rodaków z F ranc j i do Po lsk i wz ras ta • '̂'̂ cąc czy nie, musimy się przystoso-
w okres ie le tn im. W t y m czasie też 'i® obecnej ewolucji w każdej 
o rgan i zowane są przez różne biura dziedzinie; zginął konik i szabelka, 
podróży w y j a z d y zb i o rowe . W p l e r - " zastąpił go traktor czy samolot od-
wszych dniach l ipca w y r u s z y ł z Lens rzutowy. 
do Poznan ia spec ja lny l ioc iąg z o r ga - A więc nie gryźmy się między sobą, 
n i zowany pr zez B iuro P o d r ó ż y G r a ł - a l e raczej starajmy się pomóc naszym 
la w iozący 585 pasażerów. Rodakom w Polsce. Niech żyje Polska! 

(Fotoreportaż 1 szczegó ły zamieśc i -
m y w j e d n y m z następnych nUmerów ) Wittenheim, Haut-Rhin 

SPECJALNY POCIĄG 
LENS-POZNAŃ 
Miłego pobytu 
W Ojczystym 
Kraju! 



y zwo l eńc za o f e n s y w a posuwa ła się bez wy t chn i en ia . A l e p r z ed 
t y m g m a c h e m nocą z 21 na 22 l ipca 1944 roicu z a t r z y m a ł o s ię l î i l i îa ma -
łych, posza rpanych o d ł a m k a m i b o m b i poc i sków, c i emnoz i e l onych sa-
m o c h o d ó w I A r m i i W o j s k a Po l sk i ego . Po l sk i K o m i t e t W y z w o l e n i a N a -
r o d o w e g o rozpoczą ł tu g o r ą c z k o w ą pracę w ś r ó d bez ładu p a p i e r ó w 
i sprzę tów, porzuconych p r ze z N i e m c ó w . Che łm, p i e r w s z e wyzv/o lone 
m ias t o na z i emiach ix) lskich, p i e rws za Sto l ica Po l sk i L u d o w e j — 
k r w a w i ł j eszcze 1 d y m i ł s t ras znymi „pamią tkami " po h i t l e r o w s k i m 
okupanc ie . N a przedmieśc iach Bazy l i any i O k s z ó w e k d w a obozy z a -
g ł ady zasłane b y ł y t y s i ącami t rupów . Go rące b y ł y ru iny św i e ż o w y s a -
d z o n e g o dwor ca , p a r o w o z o w n i , w o d o c i ą g ó w , d y w i z j a .SS „ W i l i i n g " w y -
sadz i ła w p o w i e t r z e n a w e t p ras ta ry zaby tek , ś r edn iow ieczną W i e ż ę 
B i e ł aw ińską w Okszow i e . L e c z o św ic i e 22 l ipca na u m ę c z o n e j po ls l i i e j 
z i emi , w d ruka rn i „ Z w i e r c i a d ł o " w Che łmie , w y s z ł y z m a s z y n y p i e r w -
sze e g z emp la r z e Man i f e s tu P o l s k i e g o K o m i t e t u W y z w o l e n i a N a r o d o -
w e g o . Che łm ian i e p i e rws i w Po l s ce czy ta l i : Zadan ia w y z w o l e n i a 
Po l sk i , o d b u d o w y pańs twowośc i , d op rowadzen i a w o j n y do z w y c i ę s k i e g o 
końca , uzyFli.anie dla P o l s k i g o d n e g o m i e j s c a w świec ie , rozpraczęcie od -
b u d o w y zn iszczonego K r a j u — o to nasze nacze lne zadania... N i e m o ż -
na tycł i zadań ur zec zyw i s tn i ć bez j ednośc i na rodowe j . . . " 

Chełm, petite ville de la voïvodie de Lubl in , est née avec le Mil lénaire. Les 
chroniques en parlent pour la première fois en l 'an 1001. D e là partirent en 1410 
des p reux chevaliers pour la bataille de G runwa ld . P rès de Che lm se déroula 
on 1794 une des sang:lantes batailles de l ' Insurrection de Kościuszko. Et en 1944 
Che łm connaît de nouveau son moment de igloire. C'est devant le bâtiment 
que ireprésente la photo du haut, que dans ,1a nuit du 21 au 22 juil let 1944 
s 'arrêta u n convoi de voitures militaires. Dans la première ville de Po logne 
l ibérée s'installa l e Comité de Libération Nationale . C'est ici dans une petite 
impr imer ie de la capitale provisoire, que fut Impr imé le grand Mani feste qui 
annonçait à la Po logne martyre sa l ibération nationale et sociale. 

CHEEM 
PIERWSZA STOLICA 
POLSKl WYZWOLONEJ 

ź r ó d ł o życ ia i r o z w o j u 
wspó ł c z e snego Che łma , 
j e g o przysz łość — to 
g i gan tyc zna c e m e n t o w -
nia. Z b u d o w a n a w l a -
tach 1956—1960 w y p r o -
d u k u j e j u ż w b i e żącym 
roku m i l i on ton c e m e n -
tu, a łączn ie z n i eda l e -
ką c e m e n t o w n i ą w R e -
j o w c u — 1,8 m i n ton. 
Po zos ta ł y p r z e m y s ł 
Che łma p r a c u j e w 
b ranży s p o ż y w c z e j ( w y -
t w ó r n i a w in , w budo -
w i e komb ina t d r ob i a r -
ski ) , m e t a l o w e j , che-

m i c zne j , d r z e w n e j 

S ta re dz i e ln i ce Che łma nie są j eszcze zby t k o m f o r t o w e , choć b=irdzo 
po l epszy ł y s w ó j w y g l ą d . W 1958 roku od u l icy K o l e j o w e j r o zpoczę to 
b u d o w ę kana l i zac j i c en t ra lne j . U l i c e oświe t la św ia t ł o j a r z e n i o w e . N i e -
d a w n o zresztą zasz ło z a b a w n e w y d a r z e n i e — 1 c z e rwca n ie zapal i ła 
s ię w i e c z o r e m żadna la tarn ia an i inne św i a t ł o m i e j sk i e . Z a k ł a d e n e r -
g e t y c z n y w y ł ą c z y ł prąd , bo władcze m i e j s k i e nie u r e g u l o w a ł y na czas 
rachunku.. . L e c z nie bez p r z y c z y n y — m ias t o b o w i e m p ragn i e j a k n a j -
p r ę d z e j w y b u d o w a ć dom ku l tury z k i n e m p a n o r a m i c z n y m i g r omadz i 
na ten cel f u n d u s z e z za jad łośc ią u rodzonego sknery , a t y m c z a s e m w ł a -
d z e w o j e w ó d z k i e po l ec i ł y uszczupl ić ó w skarb na b ieżące w y d a t k i k o -
muna lne . O, nie ! — p o w i e d z i e l i o j c o w i e C h e ł m a i w y g r a l i d oda tkową 

do tac j ę na d o m ku l tury 

G ł ó w n a ulica Che łma, Lube l ska , k tóra wsp ina s ię pod G ó r ę Che łmską , pamię ta 
czasy d a w n i e j s z e an i że l i W a r s z a w a , C h e ł m l i czy b o w i e m 960 lat i w ł a ś n i e w t y m 
roku w s ie rpn iu będz i e uroczyśc ie obchodz i ł s w o j e „ u r o d z i n y " . W s p o m n i p r z y t y m 
na p e w n o , j a k w łaśn i e na Gó r z e C h e ł m s k i e j w 1001 r oku p o w s t a ł p i e r w s z y koś-
ciół, j ak w 1410 roku c h o r ą g i e w r y c e r s t w a Z i e m i Che łmsk i e j w y p r a w i ł a się stąd 
do Jag i e ł ł y pod G r u n w a l d , j ak w c z e r w c u 1794 r oku b i ł y się pod C h e ł m e m w o j s k a 
kośc iuszkowsk i e z pomocą d w u tys i ęcy che łmsk ich ch ł opów ; a także w s p o m n i 
wp ro s t n iez l i c zone n a j a z d y i po ża ry , k t ó r e n a w i e d z a ł y to m ias t o w c iągu w i e k ó w 
tak często, że nie sp isa łoby się ich t ioda j całą k redą , k tóra za l ega pod C h e ł m e m 

i okol icą pok ładami grubośc i k i l ome t ra 

© 

Św ie ża b ie l i we so ł e • k o l o r y w iększośc i b l o k ó w m i e s z k a n i o w y c h da tu ją się już 
z ostatnich lat. M i e s zkan i a ! T o n a j w i ę k s z a bo lączka i t roska Che łma , w y r o s ł e g o 
na cen t rum po l sk i e go p r z emys łu c emen towego . Z b u d o w a n o 700 n o w y c h mieszkań, 
na wars z tac i e jest ponad 500 da lszych m ie j sk i ch , p r z y z a k ł a d o w y c h i spó łdz ie lczych. 
W m a j u na p r z y k ł a d o b j ę l i w pos iadanie s w o j e b l ok i c z ł onkow i e j e d n e j ze spó ł -
dz i e ln i m i e s z k a n i o w y c h . O t o w łaśn i e p i ękna dz ie ln ica d o m ó w ' spó łdz ie lczych. 
N a j n o w s z e d z i e ln i c e Che łma p r ze ros ł y już r o z m i a r a m i ó w „ n o w y " Che łm , k t ó -
r e go b u d o w a c iągnę ła s ię p r z ed w o j n ą w a t m o s f e r z e g łośnych skanda l i i nadużyć , 
gdy p o w z i ę t o p lan u l okowan ia w t y m mieśc i e d y r e k c j i P K P . P o nie z r e a l i z o w a -
nym p lan ie pozosta ł o g r o m n y gmach , k t ó r y dziś n a z y w a się g m a c h e m P K W N 



T R Z E Ź W Y 
GŁOS 
Z H A M B U R G A 

N a t l e w z m o ż o n e j , p r z e d w y b o r a m i 
a k c j i r e w i z j o n i s t y c z n e j w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h r o z l e g ł s ię z n a m i e n n y g ł o s 
t r z e ź w o ś c i i rozsąQ 'ku po l ł t y c zneg " » , 
g ł o s t ak w y j ą t k o w y , ż e n i e p o d o b n a 
g o n i e z a r e j e s t r o w a ć . C h o d z i n a m tu 
o a r t y k u ł w s t ę p n y H e n r i Nannena , r e -
d a k t o r a n a c z e l n e g o t y g o d n i k a „ S t e r n " 
( „ G w i a z d a " ) , w y c h o d z ą c e g o w H a m -
b u r g u , a p o s i a d a j ą c e g o n a k ł a d m a s o -
w y , p r z e k r a c z a j ą c y m i l i o n d w i e ś c i e 
t y s i ę c y e g z e m p l a r z y . 

W a r t y k u l e t y m r ed . N a n n e n w y p o -
w i a d a s ię m. in . za u z n a n i e m p r z e z 
N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę F e d e r a l n ą g r a -
n i c y na O d r z e i N y s i e . 

„ Is tn ie ją okreś lone g ran ice naszego 
pańs twa — pisze r ed . N a n n e n — i m y 
sami przyczyni l i śmy się coś niecoś do 
tego, że są one obecnie takie kuse. P o 
co w ięc n a m i luz je o powroc ie p r ze -
s ied leńców do ojczyzny w P rusach 
Wschodnich , na Śląsku, czy w S u d e -
tach? Bez w o j n y obszary te nie będą 
zwrócone.. . W o j n a j ednak z całą p e w -
nością z adecydowa ł aby o ostatecznej 
zag ładzie N i e m c ó w . Z o s t a w m y więc 
sztandary, pochodnie, t rąby 1 f a n f a r y 
w rekwizytorn i . N i e zmienią one n a -
szego losu, a wzmocnią tylko n e r w o -
w ą n ienawiść W s c h o d u w stosunku 
do Repub l i k i Fede ra lne j . I w końcu 
skompromi tu j ą nas równ ież u zachod-
nich socjal istów." ' 

O d ż e g n u j ą c s ię w t en sposób od p o -
l i t y k i o f i c j a l n e j , o p a r t e j na z ł u d z e -
n iach , a w i ę c n i e r e a l n e j , a c o g o r -
sza — g r o ź n e j d l a p r z y s z ł o ś c i n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o , a u t o r d o m a g a s ię o p a r -
c ia p o l i t y k i B o n n na z u p e ł n i e i n n y c h 
z a ł o ż en i a ch . 

„Nasze zadanie — p o w i a d a — i n a -
sza szansa po l ega j ą na przyczynianiu 
się do odprężenia pomiędzy W s c h o d e m 
a Zachodem poprzez dostrzeganie n ie -
odwraca lnych f ak tów . N i e mus imy 
przy tym to rować drog i : de G a u l l e 
od d a w n a uznał z ca łym naciskiem 
granicę na O d r z e i N y s i e 1 ani A m e -
rykanie , ani A n g l i c y nie będą w n a j -
m n i e j s z e j mierze r y z y k o w a ć w o j n y po 
to, by W r o c ł a w czy K ró l ew i e c stały 
się z n o w u niemieckie . " 

P o t y m s ł u s z n y m w y w o d z i e au to r 
p r z e c h o d z i na z a k o ń c z e n i e d o a t a k u 
p r z e c i w t y m p o l i t y k o m n i e m i e c k i m , 
k t ó r y c h r e w i z j o n i s t y c z n ą i o d w e t o w ą 
d z i a ł a lność c a ł k o w i c i e p o t ę p i ł . 

„Skończmy w ięc — wcda — z b r a -
k iem odpowiedzia lności tych, którzy 
stale s ie ją w ś r ó d przes ied leńców i lu -
z je , nie o d p o w i a d a j ą c e ani sytuacj i 
pol itycznej , an i też naszym w ł a s n y m , 
rea l istycznym ocenom. W bieżącym 
stuleciu nie by ło chyba na rodowego 
nieszczęścia N i e m c ó w , które by nie 
powsta ło z takiego i l uz jon l zmu. " 

R e d a k c j a „ S t e r n u " n i e p o p r z e s t a ł a 
na t y c h w y w o d a c h s w o j e g o r e d a k t o r a 
i z a m i e ś c i ł a p o n a d t o c z t e r y k o l u m n y 
f o t o g r a f i i , d e m a s k u j ą c y c h b e z s e n s o w -
n y p r o t e k t o r a t c z o ł o w y c h p o l i t y k ó w 
z a c h . - n i e m i e c k i c h n a d w s z e l k i e g o r o -
d z a j u r o z w y d r z o n y m i i m p r e z a m i r e -
w i z j o n i i s t y c z n y m i , j a k np. o s ta tn i zjaza 
„ z i o m k o s t w a Ś l ą z a k ó w " w H a n o w e -
r ze . F o t o g r a f i e z a o p a t r z o n o w p o d p i s y 
k r y t y c z n e , n e g a t y w n i e o d n o s z ą c e się 
z a r ó w n o d o p r z e d s t a w i o n y c h i m p r e z , 
j a k t e ż d o s a m e g o has ła „ p r a w o d o 
o j c z y z n y " , w t a k c y n i c z n y sposób 
n a d u ż y w a n e g o p r z e z o d w e t o w c ó w b o ń -
sk i ch . 

A . P . 

VX.A CA/^ 

M O S K W A 
N a j w i ę k s z y m ś m i g ł o w c e m ś w i a t a j e s t 

r a d z i e c k i „ M i - 6 " . M a s z y n a ta . w y p o -
s a ż o n a w Q^va s i l n i k i t u r b o ś m i g ł o w e , 
u s t a n o w i ł a ś w i a t o w e r e k o r d y p r ę d k o ś -
c i i u d ź w i g u d l a h e l i k o p t e r ó w . 

J e d e n z f a c h o w y c h p e r i o d y k ó w a m e -
r y k a ń s k i c h nap i sa ł , ż e „ M i - 6 ' ' m o ż e 
p o d n i e ś ć w r a z z p e ł n y m o b c i ą ż e n i e m 
k a ż d y , c h o ć b y n a j w i ę k s z y h e l i k o p t e r 
z b u d o w a n y na Z a c h o d z i e . 

W A S Z Y N G T O N 

Komisja badań kosmicznych Senatu USA 
zatwlerdziia program wydatków na bada-
nia kosmiczne w wysokości 1 miliard 784 
miliony dolarów. 

Kredyty te przeznaczone są na rozwój 
kosmicznych statków rakietowych (z zało-
gą) i na wszelkiego rodzaju sondy i sput-
niki. Pokryć one również mają wystrzele-
nie na Książyc sztucznego sateUty, przy 
czym nie wyklucza się lądowania ludzi na 
Księżycu. 

w porozumieniu z programem badań 
kosmicznych, zatwierdzonych przez Izbę Re-
prezentantów Kongresu USA, decyzja Sena-
tu przewiduje wzrost kredytów o 400 mi-
lionów dolarów. 

WIEDEIŚI 
H e r b e r t v o n K a r a j a n w y j e d z i e w i o s -

ną 1962 r. w r a z z o r k i e s t r ą F i l h a r m o -
n i i W i e d e ń s k i e j n a w y s t ę p y g o ś c i n n e 
d o P o l s k l i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 

N a r a z i e w i a d o m o , ż e w W a r s z a w i e 
o d b y ć m a s ię j e d e n k o n c e r t f i l h a r m o -
n i k ó w w i e d e ń s k i c h p o d ba tu tą K a r a -

Novue wgdatki 
w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 

zos ta ł z ł o ż o n y p r o j e k t t z w . „ c o l l e c -
t i f b u d g é t a i r e " p r z e w i d u j ą c y d o -
d a t k o w e w y d a t k i p a ń s t w o w e w 
k w o c i e 1.782 m i l i o n ó w N F na r o k 
b i e ż ą c y . 

W ś r ó d n o w y c h w y d a t k ó w p i e r w -
sze m i e j s c e z a j m u j ą k r e d y t y na 
r o l n i c t w o — 500 m i l i o n ó w N F , w 
t y m 268 m i l i o n ó w na s u b w e n c j e d l a 
p r o d u c e n t ó w m l e k a , 110 m i n na 
e k s p o r t z b ó ż i 76 m i n na w c h ł o -
n i ę c i e n a d w y ż k i cuk ru . 

K r e d y t y na r e w a l o r y z a c j ę p ł a c i 
r e n t w y n o s z ą 440 m i n N F . B a r d i o 
p o w a ż n ą p o z y c j ą są w y d a t k i w o j -
s k o w e , s i ę g a j ą c e 370 m i n N F . 

O g ó ł e m w i ę c w y d a t k i b u d ż e t o w e 
F r a n c j i w 1961 r. z a m k n ą s ię k w o -
tą 72.181 m i n N F z a m i a s t 70.399 
m i n p o c z ą t k o w o p l a n o w a n y c h . 

W p ł y w y pKx ia tkowe są o c e n i a n e 
w t y m s a m y m o k r e s i e c zasu na 
64.792 m i n N F . 

Szkolnictwo średnie 
P r z e d s t a w i c i e l e S y n d i c a t N a t i o -

n a l d e l ' E n s e i g n e m e n t S e c o n d a i r e 
A k a d e m i i P a r y s k i e j p o d a l i d o w i a -
d o m o ś c i w t o k u k o n f e r e n c j i p r a -
s o w e j , ż e w b i e ż ą c y m r o k u n i e r o z -
p o c z ę t o w o k r ę g u s t o ł e c z n y m b u -
d o w y a n i j e d n e g o g m a c h u l i c e a l -
nego . T y m c z a s e m „ p r z e l u d n i e n i e " 
l i c e ó w p a r y s k i c h j e s t k a t a s t r o f a l n e . 
P r z e c i ę t n i e k a ż d y m u s i p o m i e ś c i ć 
d w a r a z y w i ę k s z ą l i c z b ę u c z n i ó w 
n i ż w y n o s i n o r m a . L i c e a C H A P -
T A L i L A M A R T I N E o b l i c z o n e na 
800 u c z n i ó w m a j ą p o 2000 w y c h o -
w a n k ó w . 

U c z n i o w i e p r a c u j ą c z ę s t o w n i e -
d o s t a t e c z n y c h p o m i e s z c z e n i a c h z a -
s t ępc z y ch . T a k np. l i c e u m M A R -

C E L I N - B E R T H E L O T o t w o r z y ł o 
„ u n e a n n e x e " w b a r a k a c h p o z b a -
w i o n y c h p r z e z k i l k a m i e s i ę c y e l e k -
t r y c z n o ś c i i w o d y . U c z n i o w i e o b o -
w i ą z a n i b y l i p r z y n o s i ć z e sobą 
ś w i e c e . 

U w z g l ę d n i a j ą c r o z w ó j d e m o g r a -
f i c z n y k r a j u 1 p r z y j m u j ą c , ż e j e d -
n o l i c e u m p o w i n n o p r z y p a d a ć na 
30 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w , z a c h o d z i 
k o n i e c z n o ś ć s z y b k i e j b u d o w y 140 
g m a c h ó w w o k r ę g u s t o ł e c z n y m . 

Prob lem 
kontroli urodzeń 

O d d ł u ż s z e g o j u ż czasu t o c z y s i ę 
na ł a m a c h p r a s y f r a n c u s k i e j d y s -
k u s j a n a d p r o b l e m e m k o n t r o l i u r o -
d z eń . O s t a t n i o f r a k c j a s o c j a l i s t y c z -
na w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
z ł o ż y ł a p r o j e k t u c h y l a j ą c y a r t y k u ł y 
3 1 4 u s t a w y z 1920 r. i u p o w a ż -
n i a j ą c y a p t e k i d o s p r z e d a ż y ś r o d -
k ó w a n t y k o n c e p c y j n y c h za r e c e p t ą 
l e k a r z a . 

D e p u t o w a n y o k r ę g u p a r y s k i e g o z 
r a m i e n i a n i e z a l e ż n y c h C L É M E N T 
B O U R N E z o r g a n i z o w a ł z e b r a n i e 
i n f o r m a c y j n e w t e j s p r a w i e . 
W y b i t n y n e u r o f i z j o l o g , d y r e k t o r 
É C O L E des H A U T E S E T U D E S , 
P a u l C H A U C H A R D w y p o w i e d z i a ł 
s ię za r e w i z j ą u s t a w y z 1920 r., a l e 
o d r z u c i ł m e t o d ę s t o s o w a n i a ś r o d -
k ó w a n t y k o n c e p c y j n y c h . Z d a n i e m 
m ó w c y i d e n t y c z n e r e z u l t a t y w 
d z i e d z i n i e k o n t r o l i u r o d z e ń m o g ą 
b y ć o s i ą g n i ę t e m e t o d a m i n a t u r a l -
n y m i . P r o f e s o r z a l e ca ł u t w o r z e n i e 
p o r a d n i ś w i a d o m e g o m a c i e r z y ń s t w a 
i w s z c z ę c i e s z e r o k i e j k a m p a n i i i n -
f o r m a c y j n e j i w y c h o w a w c z e j , a b y 
„ p a t e r n i t é h e u r e u s e " b y ł o r ó w n i e ż 
o d p o w i e d n i k i e m „ m a t e r n i t é h e u -
r e u s e " . 

D y s k u s j a t o c z y s ię d a l e j . 

W o k ó ł ujypadkóuj 
d rogowych 

R o s n ą c a l i c zba w y p a d k ó w d r o g o -
w y c h b u d z i c o r a z w i ę k s z y n i e p o -
k ó j w ł a d z i s p o ł e c z e ń s t w a . O d p o -
w i a d a j ą c w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o -
w y m na p y t a n i e d e p u t o w a n e g o 
M A R C F . N E T A m i n i s t e r r o b ó t p u -
b l i c z n y c h R o b e r t B U R O N udz i e l i ł 
k i l k a w y j a ś n i e ń na t e n t e m a t . 

Z i n f o r m a c j i m i n i s t r a w y n i k a , ż e 
o p r a c o w y w a n y j e s t o b e c n i e n o w y 
s y s t e m e g z a m i n ó w na p r a w o j a z d y . 
W y m a g a n i a s t a w i a n e k a n d y d a t o m , 
z w ł a s z c z a z p r z e p i s ó w ruchu , u l e g -
ną z a o s t r z e n i u . W k r ó t c e b a d a n i a 
l e k a r s k i e b ę d ą o b o w i ą z k o w e d la 
w s z y s t k i c h s z o f e r ó w „ p o i d s l o u r d s " , 
a w d a l s z y m e t a p i e d l a k i e r o w c ó w 
i n n y c h k a t e g o r i i . 

W ł a d z e s t a r a j ą s i ę u l e p s z y ć z n a -
k o w a n i e d r ó g i z w i ę k s z y ć b e z p i e -
c z e ń s t w o ruchu . N i e b e z p i e c z n e 
s k r z y ż o w a n i a o t r z y m a j ą o ś w i e t l e -
n ie . D r z e w a r o s n ą c e z b y t b l i s k o 
u c z ę s z c z a n y c h s z l a k ó w b ę d ą w y c i ę -
te . R o z b u d o w u j e s i ę s i eć d r ó g 
o b j a z d o w y c h . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e na 100 
w y p a d k ó w d r o g o w y c h 74 są s p o -
w o d o w a n e b ł ę d a m i k i e r o w c y , 18 
z ł y m s t a n e m n a w i e r z c h n i , a 8 
uszkoQ ' zen iami m e c h a n i c z n y m i . 

Noiuy typ lampy 
P a r y s k a f i r m a „ P H I L I P S " s k o n -

s t r u o w a ł a n o w y t y p l a m p y s ł u ż ą c e j 
d o o ś w i e t l e n i a h a l f a b r y c z n y c h . 
L a m p a n a p e ł n i o n a p a r a m i s odu d a -
j e ż ó ł t a w e m o n o c h r o m a t y c z n e ś w i a -
t ł o o d ł u g o ś c i f a l i o d p o w i a d a j ą c e j 
m a k s y m a l n e j os t rośc i w i d z e n i a , co 
z a p e w n i a w i ę k s z ą k o n t r a s t o w o ś ć i 
l epszą 'Widoczność w c zas i e d e s z c z u 
l u b m g ł y . P o n a d t o n o w a l a m p a 
m o ż e p r a c o w a ć d ł u ż e j , n i ż l a m p y 
• s t osowane do t y chc zas . 

j a n a . T o u r n é e p o Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
p r z e w i d u j e w y s t ę p y w M o s k w i e , L e -
n i n g r a d z i e , Od'ess ie 1 K i j o w i e . 

L O N D Y N 

Coraz częściej na elcranach telewizorów 
anglelsklcli pojawia się sygnał wywoław-
czy telewizji radzieckiej. Brytyjscy telewi-
dzowie, dzięlci rozwijającej się wymianie 
programów 1 t>ezpośre<anim transmisjom 
z Moskwy, oglą<lall w ostatnich miesiącach 
przylot Gagarina <lo Moskwy oraz jego kon-
ferencję prasową, defiladę i manifestację 
pierwszomajową w stolicy ZSRR, przemó-
wienie premiera Cłiruszczowa na temat wie-
deńskiego spotkania z prezydentem Kenne-
dym oraz tjrainsmisję baletu ,,Romeo 1 Ju-
lia" z Teatru Wielkiego w Moskwie. 

Telewizja, brytj^'ska nadała natomiast dla 
telewidzów radzieckich otłszemą transmisję 
z defilady wojskowej w Londynie z okazji 
urodzin królowej brytyjskiej oraz program 
muzyczny z jednego z teatrów londyńsklcłi. 

C A P C A N A V E R A L 
A m e r y k a ń s k i e w ł a d z e k o s m o n a u -

tycsąie p o d a ł y d o w i a d o m o ś c i , ż e n a -
s t ę p n y p o A l a n i e S h e p a r d k o s m o n a u t a 
z o s t a n i e w y s t r z e l o n y w z a s o b n i k u r a -
k i e t y „ M e r k u r y " na o rb i t ą z i e m s k ą 
w o k r e s i e p o m i ę d z y d r u g ą a t r z e c i ą 
d e k a d ą l i pca -

N O W Y J O R K 

Dwaj uczeni amerykańscy zbadali frag-
menty meteorytów, które spadły w ZSRR 
i TJSA, po czym oznajmili, że mniej więcej 
580 milionów lat temu nastąpiło w kosmosie 
gigantyczne zderzenie jakichś ciał 'niebies-
kich. 

Uczeni ci, D. Heyman i O. A. Schaeffer 
z Nowego Jorku, zmierzyli procentową za-
wartość różnych izotopów promieniotwór-
czych w meteoirytacłi, aby na tej podsta-
wie określić, ile lat upłynęło między oder-
waniem się tycłi ,,kamieni niebieskich" od 
ciała macierzystego a upadkiem na ziemię. 

z trzecii badanych meteorytów jeden spadł 
w południowej części ZSRR przed półtora 
rokiem, drugi w roku 1925 w etanie Nowy 
Meksyk (USA), a trzeci w roku 1918 w sta-
nie Arkansas. 

BUDZISZYNT 
K o ł o B u d z i s z y n a ( B a u t z e n — w N i e -

m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j ) 
n a t r a f i o n o na t r z y g r o b y m a s o w e , z a -
w i e r a j ą c e r a z e m 95 o f i a r z o k r e s u 
w o j n y . 

U s t a l o n o , ż e są t o z w ł o k i r o z s t r z e -
l a n y c h p o l s k i c h i r a d z i e c k i c h j e ń c ó w 
w o j e n n y c h . 

C H I C A G O 

W stanach zjednoczonych wprowadza się 
zamrażanie przy magazynowaniu i transpor-
cie pieczywa. Zapobiega to wysyclianiu, 
umożliwiając magazynowanie przez czas 
dłuższy zapasów pieczywa, a także transport 
na duże nawet odległości. Wymaga to jed-
nak stosunkowo niskich temperatur, naj-
nowsze badania wykazały bowiem, że na 
skutek obecności soli i cukru wilgoci za-
warta w pieczywie zamarza w pełni do-
piero w temperaturze mintis 17,80. 

Frzy rozmrażaniu podgrzewa się pieczy-
wo do 49° przy wilgotności powietrza około 
60%. stosowanie wyższych temperatur — 
zwłaszcza powyżej 60° — powoduje podsy-
chanle warstwy zewnętrznej pieczywa. 

BELGRAD 
J u g o s ł a w i a i I n d o n e z j a z a w a r ł y 

u k ł a d o d o s t a w i e b r o n i j u g o s ł o w i a ń -
s k i e j d l a I n d o n e z j i i o t e c h n i c z n e j 
w s p ^ p r a c y s i ł z b r o j n y c h o b y d w u k r a -
j ó w . 

U k ł a d t en z a w a r t o p o r o z m o w a c h 
p o l i t y c z n y c h p r e z y d e n t a I n d o n e z j i , S u -
k a r n o , z p r e z y d e n t e m T i t o w B e l g r a -
dz i e . 

R Y G A 
Przemysł radziecki w Łotwie przystępuje 

do produkcji nowych typów autobusów. 
Zakłady produkcji nadwozi w Rydze opra-
cowały prototyp mikrobusu „RAF—978". 
Mikrobus, obliczony na 9 pasażerów, może 
rozwijać szybkość 80 km/godz., przy czym 
zużycie benzyny wynosi 13,5 litra na 100 
km 

Zakłady produkcji autobusów w Pawło-
wie skonstruowały prototyp turystycznego 
autobusu „PAZ—652T", obliczonego na 27 
pasażerów. Autobus rozwija szybkość 80 
km/godz. 

T O K I O 
D o w ó d z t w o a m e r y k a ń s k i c h sił l o t -

n i c z y c h p o s t a n o w i ł o u m i e ś c i ć b a z ę r a -
k i e t t y p u „ M a c e - B " na w y s p i e O k i n a -
w a o d l e g ł e j od l ą d u c h i ń s k i e g o z a -
l e d w i e o 80 k i l o m e t r ó w . 

Z a s i ę g R a k i e t „ M a c e - B " w y n o s i 
2.500 k m . 



^ Z d r o w o rośnie polski eksport 
Obro ty polskiego hand lu zagranicznego wz ra s t a j ą , o tym 

w iemy . Lecz w a r t o podkreśl ić , że w eksporcie w p o r ó w n a -
niu z ub i eg ł ym rok iem zachodzi w i e l e pomyś lnych zmian. 
N a j b a r d z i e j charakterystyczną cechą jest wz ros t eksportu 
polskich maszyn i urządzeń, a spadek eksportu s u r o w c ó w 
i ma t e r i a ł ów do produkc j i . T o znaczy, że P o l s k a sp rzeda j e 
coraz w i ę c e j a r t y k u ł ó w ba rdzo w y s o k o cenionych n a r y n k u 
m i ę d z y n a r o d o w y m i coraz w i ę c e j na eksporcie zarab ia . Z 8 
procent w ub. r. do 11 procent w br . wz ró s ł p rzy tym w p ł y w 
dewiz z k r a j ó w zachodnich, zwiększy ł się szczególnie eksport 
maszyn i urządzeń do k r a j ó w zamorskich. Po l ska s ta j e się 
również coraz poważn i e j s zym eksporterem w y s o k o war tośc io -
w y c h a r t y k u ł ó w spożywczych ; sp rzedano ich w p i e r w s z e j p o -
ł ow ie br . znacznie w i ę c e j niż w tym s a m y m okresie ub . r . 
Są to m.in. ba rdzo dobrze p łatne raki , r yby , drób , owoce, 
napo j e a lkoho lowe . W imporcie do Po l sk i natomiast ponad 
po ł owę s tanowią s u r o w c e i mater ia ły do p rodukc j i : maszyny 
i urządzenia, j ak ich n ie w y r a b i a się jeszcze w K r a j u , s tano -
w i ą 25 procent; zmnie jszy ł się natomiast import a r t y k u ł ó w 
ro lno -spożywczych. 

# Szkło 
pod Mgsią W i e ż ą 

Archeologowie znaleźli w 
Kruszwicy bogate ślady wiel-
kiego ośrodka hutnictwa 
szklą. Odkopano tu ślady ba-
terii pieców do wytopu szkła 
oraz wyroby — pierścionki, 
paciorki, kolie i kolczyki z 
czasów wczesnego średnio-
wiecza, gdy szkło było równe 
wartością drogim kamieniom. 
W ykopaliska dały początek 
muzeum starożytnego pol-
skiego hutnictwa szkła, które 
powstanie u stóp Mysiej Wie-
ży. W oddzielnym pawilonie 
urządzi sią również auten-
tyczną hutę szkła w oparciu 
o wzory z XII—XIII wieku. 
Co pewien czas w hucie będą 
dokonywane wytopy, szcze-
gólnie — dla młodzieży uczą-
cej się zawodu hutnika szklą. 

^ Już na choinkę 
s tatek „ K r y n i c a " w p i e r w -

szy r e j s l i pcowy do S t anów 
Z jednoczonych zabra ł duży 
transport polskich ozdób 
choinkowych. Poliskie bombk i 
n a choinkę cieszą się tak d u -
żym powodzeniem, że odb ior -
ca za oceanem pragn ie z m a -
gazynować zawczasu większe 
niż zwyk l e zapasy. Szk lane 
bombk i w y g r a ł y zresztą b i t -
wę... z tegorocznym a m e r y -
kańsk im n ieuzasadnionym z a -
rzutem d u m p i n g u w y m i e r z o -
nym przec iw impor tow i ozdób 
cho inkowych z Polski . O d lu -
tego w s t r z y m a n o zamówienia , 
lecz dob ra m a r k a bombek 
p rze ł ama ła nies łuszne postę-
powanie , polskie b o m b k i zno-
w u zab łysną n a a m e r y k a ń -
skich choinkach. 

^ Noujos ie lce — 
krtuaiue 
wspomnien ie 

K i l k a n a ś c i e t y s i ę c y c ł i ł o p ó w 
z R z e s z o w s z c z y z n y p r z y b y ł o 
d o w s i N o w o s i e l c e w p o w i e -
c i e p r z e w o r s k i m na u r o c z y s t y 
w i e c , z o r g a n i z o w a n y w 2.5-
l e c i e s ł a w n e j m a n i f e s t a c j i 
c h ł o p s k i e j . W l e c i e 1936 r o k u 
w N o w o s i e l c a c h S t r o n n i c t w o 
L u d o w e p r a g n ę ł o u k a z a ć 
w ł a d z o m s a n a c y j n y m s i łę 
z o r g a n i z o w a n e g o c h ł o p s t w a i 
u z y s k a ć w t en s p o s ó b p e w n e 
p o l i t y c z n e u s t ę p s t w a . P r z e d 
t r y b u n ą , na k t ó r e j z a j ą ł 
m i e j s c e z a p r o s z o n y m a r s z a ł e k 
E d w a r d R y d z - S m i g ł y , z g r o -
m a d z i ł o s ię o k o ł o 150 t y s i ę c y 
c h ł o p ó w . L e c z p o k o j o w o p o -
m y ś l a n a p r z e z o r g a n i z a t o r ó w 
m a n i f e s t a c j a s z y b k o p r z e -
ks z t a ł c i ł a s i ę w t a k os t rą d e -
m o n s t r a c j ę a n t y s a n a c y j n ą , ż e 
p r z e s t r a s z o n y R y d z - S m i g ł y 
u k r a d k i e m opuśc i ł t r y b u n ę . 
C h ł o p i d e f i l u j ą c p r z e d t r y b u -

ną i n t o n o w a l i n i e p r z e r w a n i e 
„ G d y n a r ó d d o b o j u " i w z n o -
sili o k r z y k i — „ P r e c z z s a -
n a c j ą ! " , „ Ż ą d a m y p r a c y i 
c h l e b a ! " , „ P r e c z z R y d z e m -
- S m i g ł y m ! " . P o k i l k u d n i a c h 
nas t ąp i ł o d w e t , s t r a j k u j ą c y 
r o b o t n i c y r o l n i w p o b l i s k i c h 
K r z e c z o w i c a c h z o s t a l i o s t r z e -
l a n i p r z e z p o l i c j ę , p a d ł o 9 
t r u p ó w , a k i l k a n a ś c i e o sób 
z o s t a ł o r a n n y c h . 

9 Znalaz ł w dołku... 
3000 lat 

12-IetnI A d a m Jasnoch w e 
W r o c ł a w i u w dzielnicy O p o -
r o w o kopał d l a z a b a w y dołek 
w ogrodzie I natra f i ł na g l i -
niane naczynie. M ą d r y ch ło -
piec zabra ł skorupy do szk<riy, 
która z kolei z aw iadomi ł a 
a rcheo logów. Okaza ło się, że 
pod ziemią z n a j d u j e się 
cmentarzysko sprzed 3 tysię-
cy lat, z epoki p r a s ł o w i a ń -
sk ie j ku l tury łużyckie j . W y -
niki b a d a ń cmentarzyska, bo -
gatego w ceramikę i brązy, 
uzupełnią prehistorię W r o c ł a -
w ia . 

S D J Ï I 

Udane ciasto... betonowe 
P r o d u k c j a b e t o n u k o m ó r k o -

w e g o — j e g o p ł y t ę c z y m o ż e 
r a c z e j „ k r o m k ę " , m o ż e m y 
o b e j r z e ć na f o t o g r a f i i — do 
z ł u d z e n i a p r z y p o m i n a w y p i e k 
c iasta . P o d o b n i e j a k d o c i a -
sta, d o s k ł a d n i k ó w t e g o b e -
t o n u d o d a j e s i ę „ p r o s z k u d o 
p i e c z e n i a " , c z e k a s ię , a ż w y -
rośn i e , n a s t ę p n i e w k ł a d a d o 
p i eca i p r z e ż y w a c h w i l e n i e -
p o k o j u , c z y a b y „ c i a s t o " n i e 
o p a d n i e i n i e p o w s t a n i e z a -
ka l e c . P o d o b n i e t a k ż e i t u t a j 
o l b r z y m i ą r o l ę o d g r y w a d o -
b r y p i ec . A s p e c j a l i s t k ą b u -
d o w y t a k i c h p i e c ó w w k s z t a ł -
c i e 3 3 - m e t r o w e j p o t ę ż n e j r u -
r y (na f o t o g r a f i i p o w y ż e j ) 
j e s t hu ta „ F e r r u m " w K a t o -
w i c a c h , j e d e n z e 127 z a k ł a -
d ó w , k t ó r e w s p ó l n i e z e s t a -
w i a j ą e l e m e n t y f a b r y k i b e t o -
nu k o m ó r k o w e g o . W a r t o 
w s p o m n i e ć , ż e „ F e r r u m " j es t 
m . in. n a j s ł y n n i e j s z ą na ś w i e -
c i e w y t w ó r n i ą r u r , huta p r z e z 
d ł u g i c zas p o s i a d a ł a w y ł ą c z -
ną t a j e m n i c ę p r o d u k c j i r u r 
b e z s p a w a n y c h s z w ó w , u ż y -
w a ł y t y c h r u r w s z y s t k i e 
s ł a w n e r u r o c i ą g i n a f t o w e na 
ś w i e c i e . 

N a f a b r y k i b e t o n u k o m ó r -
k o w e g o i s t n i e j e o l b r z y m i p o -
p y t za g r a n i c ą . D o f a b r y k 
t y c h p o l s k a d o d a j e „ k s i ą ż k ę 
k u c h a r s k ą " — p r z e p i s y na 
b e t on . M o ż n a g o p r z y r z ą d z a ć 
z n a j r o z m a i t s z y c h s u r o w c ó w , 
k t ó r y m i d y s p o n u j e a k u r a t 

d a n y k r a j c z y oko l i c a , np. z 
p i a s k u i g o r s z e g o g a t u n k u 
c e m e n t u , z w a p n a p a l o n e g o 
i p y ł ó w d y m n i c o w y c h — z m o -
r y o k o l i c w i e l k i c h e l e k t r o w -
ni . 

B e t o n k o m ó r k o w y , w y n a l e -
z i o n y w P o l s c e , j e s t i d e a l n y m , 
t a n i m , a l e m o c n y m , t r w a ł y m 
i l e k k i m m a t e r i a ł e m b u d o -
w l a n y m . J e d e n m e t r s z e ś -
c i e n n y , z a l e ż n i e od t e go , c z y 
p r z y r z ą d z i s ię „ c i a s t o " m n i e j 
l u b b a r d z i e j w y r o ś n i ę t e — 
w a ż y o d 450 d o 950 kg . 
C w i e r ć m e t r o w a śc iana z t e -
g o b e t o n u o d p o r n o ś c i ą na 
m r ó z , a t a k ż e na upa ł , o d p o -
w i a d a ś c i an i e c e g l a n e j pó ł -
m e t r o w e j g rubośc i . J e d e n 

m e t r s z e ś c i e n n y b e t o n u k o -
m ó r k o w e g o w ś c i an i e z e w -
n ę t r z n e j z a s t ę p u j e 660 c e g i e ł 
i j e s t od n i ch o w i e l e t a ń s z y . 
T a ń s z y j e s t t a k ż e t r a n s p o r t 
1 r o b o c i z n a — z d u ż y c h e l e -
m e n t ó w b u d u j e s i ę ł a t w i e j . 
T e n p r z e p i s uda ł s i ę ! 

a ULT ^Krocie 
J E L E N I A GO .RA — N a t r a s i e z W r o c ł a w i a 

i z p o w r o t e m w i e l k i m p o w o d z e n i e m c i e -
s z y s i ę u r u c h o m i o n y od n i e d a w n a m i k r o -
bus. D r u g a l in ia o b e j m u j e t r a s y t u r y -
s t y c z n e w K a r k o n o s z a c h . J e d y n y m m a n -
k a m e n t e m j e s t m a ł a i lość w o z ó w . 

B Y D G O S Z C Z R e d a k c j a m i e j s c o w e g o I l u -
s t r o w a n e g o K u r i e r a P o l s k i e g o o t r z y m a ł a 
s k a r g ę c z y t e l n i k a na... p o n u r y w i d o k 
z okna . P o s p r a w d z e n i u o k a z a ł o s ię , ż e 
p r z e z c a ł y d z i e ń s t a c j o n u j e t a m c z a r n y , 
s a m o c h o d o w y k a r a w a n . 

G D Y N I A — W k a ż d y r e j s t u r y s t y c z n y d o 
L e n i n g r a d u „ M a z o w s z e " — c h y b a j e d y n y 
p e ł n o m o r s k i s t a t ek b u d ' o w a n y w g ł ę b i 
l ądu , b o a ż na W ę g r z e c h — z a b i e r a 120 
p a s a ż e r ó w . 

B I E L S K O ( K a t o w i c k i e ) — 700- lec ie m i a s t a 
b y ł o m. in . o k a z j ą d o u f u n d o w a n i a p o m -
n ika A d a m a M i c k i e w i c z a d łu ta R y s z a r d a 
S r o c z y ń s k i e g o i K a r o l a B i ł k i . 

K A R P A C Z — J a k o p i e r w s z a z m i e j s c o w o ś c i 
w y p o c z y n k o w y c h na D o l n y m Ś l ą s k u K a r -
pac z z a o p a t r u j e p r z y j e ż d ż a j ą c y c h w d o -
b r e i n f o r m a t o r y i p r z e w o d n i k i . 

S Z C Z E C I N — N a M o r z u P ó ł n o c n y m ł o w i 
107 p o l s k i c h k u t r ó w d a l e k o m o r s k i c h . D o -
s t a r c z a j ą o n e c o d z i e n n i e p o 300 ton r y b , 
k t ó r e od r a z u p r z e ł a d o w u j e s ię na s t a -
t e k - b a z ę „ P u ł a s k i " . 

J O R D A N O W ( K r a k o w s k i e ) — 75 l a t i s tn i e -
n ia ś w i ę c i ł a O c h o t n i c z a S t r a ż P o ż a r n a 
w J o r d a n o w i e . I l e p o ż a r ó w zgas i ł a , k r o -
n i k i d o k ł a d n i e n i e m ó w i ą . W k a ż d y m 
r a z i e z a s ł u ż y ł a s ię s p o ł e c z e ń s t w u t ak , ż e 
z y s k a ł a Z ł o t y Z n a k , n a j w y ż s z e s t r a ż a c k i e 
o d z n a c z e n i e . 

R E J O W O ( R z e s z o w s k i e ) — 1.200.000 z ł o -
t y c h z e s w e g o f u n d u s z u z a k ł a d o w e g o w y -

Z nadzieiq na dyplom 
p ł iw i e zachęciły w s p a n i a ł e 
rezultaty tegorocznych po l -
skich w y p r a w archeologicz -
nych w Egipcie, Syru , N u b i i 
I Sudan ie oraz p rzyk ład ś w i a -
t o w e j s ł a w y polskiego spe -
cjal isty archeologi i ś ródz iem-
nomorsk ie j , prof . Kaz imierza 
Micha łowsk iego . Archeo log ia 
ś ródz iemnomorska pob i ł a n a -
we t tak f a scynu j ące z a z w y -
cza j k ie runk i s tudiów, j a k 
teatr i f i lm (4 k a n d y d a t ó w 
na 1 mie jsce ) , sztuki p lastycz-
ne (3,5), architektura (3), m e -
dycyna (2). W y m i e n i o n e k ie -
runk i us tępu ją zresztą w tym 
roku także innym kierunkom 
un iwersyteck im — archeo lo -
gii polskie j , etnograf i i , p s y -
chologii, socjologii , biochemii ; 
dostać się może n a nie tylko, 
niestety, j e d n a czwar ta zg ło -
szonych. O p rzy j ęc iu zdecy -
d u j ą na j l epsze w y n i k i egza -
m i n ó w wstępnych. 

Jak zwyk l e w powo j ennych 
latach w Po lsce — Ilość zg ło -
szeń n a wyższe s tudia znacz-
nie p rzewyższa ilość mie jsc . 
N a 26.190 mie j sc na p i e r w -
szym roku s tud iów w rozma i -
tych polskich wyższych uczel -
niach — zgłosi ło się w tym 
roku 46.869 kandyda tów . S w o -
isty r eko rd b i j e archeologia 
ś ródz iemnomorska , na 10 
ty lko wo lnych mie j sc w un i -
wersytec ie zgłosi ło się 85 
młodych osób, które n i ewąt -

a s y g n o w a l l r o b o t n i c y Z a k ł a d ó w M e t a l o - , i 
w y c h z e S k a r ż y s k a K a m i e n n e j na b u d o -
w ę ( g o t o w e g o j u ż ! ) p i ę k n e g o o ś r o d k a 
s p o r t ó w w o d n y c h nad' s z t u c z n y m j e z i o - ( i 
r e m . 

K A Z I M I E R Z ( P o z n a ń s k i e ) — P r z y s t ą p i o n o 
<i'o b u d o w y c z w a r t e j z ko l e i , n a j w i ę k s z e j 
w Z a g ł ę b i u K o n i ń s k i m , o d k r y w k o w e j k o -
p a l n i w ę g l a b r u n a t n e g o , k t ó r e j z a s o b y 
ob l i c za s ię na 125 m i l i o n ó w ton . 

O K U P W I E L K I — R o l n i c y t e j g r o m a d y 
w w o j . ł ó d z k i m p o s a d z i l i p r z y d r o g a c h 
p r a w i e 3 t y s i ą c e l i p i a k a c j i . R a c h u n e k 
p r o s t y : 400 l i p i a k a c j i t o t o n a n e k t a r u , 
a z n i e g o p y s z n y m i ó d . 

S A N O K — W X V I I - w i e c z n e j k a r c z m i e p o -
w s t a j e c i e k a w e m u z e u m r e g i o n a l n e , o b e j -
m u j ą c e z a b y t k i i z w y c z a j e B o j k ó w , Ł e m -
k ó w , P o g ó r z a n 1 D o l i n i a n . 

D Z I A Ł O S Z Y N ( Ł ó d z k i e ) — J u n a c y 35. 
O c h o t n i c z e g o H u f c a P r a c y h u c z n i e o b c h o -
d z i l i s w o j e ¿ ' o roc zne ś w i ę t o . G o ś c i i p r e -
z e n t ó w n i e z a b r a k ł o , j a k o ż e m ł o d z i 
ś w i e t n i e s ię sp i su j ą p r z y b u d o w i e w i e l -
k i e j c e m e n t o w n i . 

D Z I E R Z O N I O W ( W r o c ł a w s k i e ) — N a t r a s ę 
d o Ł o d z i w y r u s z y ł p i e r w s z y p o l s k i a u t o -
k a r „ J e l c z " — w y p o s a ż o n y w b u f e t i... 
ł adną s t e w a r d e s s ę . J eś l i z y s k a sob i e u z n a -
n i e — b ę d ą t a k i e a u t o k a r y i na i n n y c h 
d ł u g i c h t r asach . 

K I E L C E — G ę s i n i e lub ią , j a k i m p r z e s z k a -
d z a ć w j e d z e n i u . T o t e ż z a k ł a d y j a j c z a r -
s k o - d r o b i a r s k i e p r z e n i o s ł y g ą s k i z e s ł o -
m y na... siiatkę. G ę s i z s i a tk i p r z y b i e r a -
j ą s z y b c i e j na wad ' ze n i ż t e z e s ł o m y , k t ó -
r e t r z e b a d w a r a z y d z i e n n i e p ł o s z y ć p r z y 
z m i a n i e p o d ś c i ó ł k i . 

P Ł O C K — J e s t tu j u ż p o n a d p ó ł t o r a t y s i ą ca 
i n ż y n i e r ó w i t e c h n i k ó w z a t r u d n i o n y c h 
p r z y b u d o w l e M a z o w i e c k i c h Z a k ł a d ó w 
R a f i n e r y j n y c h 1 P e t r o c h e m i c z n y c h . Z a r o k 
b ę d z i e ich d w a r a z y t y l e . T o t e ż w k r ó t -
c e r o z p o c z n i e s ię b u d o w a p i ę k n e g o D o -
m u T e c h n i k a . 

P i e r w s z a 
o p e r a 
d z i e c i ę c a 

A n g i e l s k ą o p e r ę d la d z i e c i 
— „ M a ł e g o k o m i n i a r c z y k a " 
B e n j a m i n a B r i t t e n a — w y -
s t a w i ł w Ł o d z i n i e c o d z i e n n y 
z e s p ó ł 10 s o l i s t ó w i 60 c h ó -
r z y s t e k i c h ó r z y s t ó w . A r t y ś c i 
o p e r o w i m a j ą od 7 d o 15 l a t , 
o r k i e s t r a sk ł ada s i ę r ó w n i e ż 
z d z i e c i . S ą t o u c z n i o w i e 
P a ń s t w o w e j P o d s t a w o w e j 
S z k o ł y M u z y c z n e j . Z d o b o -
r e m u t a l e n t o w a n y c h „ g w i a z d " 
n i e b y ł o k ł o p o t u , p r ó b y 
t r w a ł y j e d n a k p r z e z c a ł y r o k 
s z k o l n y . O p e r a d z i e c i ę c a o -
s i ą g n ę ł a w y s o k i p o z i o m a r -
t y s t y c z n y i p o d b i ł a p u b l i c z -
ność ł ó d z k ą . S z k o d a , ż e p o 
p r e m i e r z e na z a k o ń c z e n i e r o -
k u s z k o l n e g o — „ a r t y ś c i o p e -
r o w i " r o z j e c h a l i s i ę na w a -
k a c j e i p o w t ó r z ą p r z e d s t a w i e -
n ia d o p i e r o j e s i en i ą . 



M O R S K I 
* 

I 

B a z a P r zeds i ęb i o r s twa P o ł o w ó w w K o ł o b r z e g u 

RYBACKI W Gdyni 
Od pierwszych studiów w Marsylii 
przed 50 laty 
do powaźnef 
placówki 
naukowej 
na polskim 
wybrzeżu 

PO Ż N Ą j e s i en i ą 1911 r o -
lcu d w a j m ł o d z i s t u d e n -
ci I I I roliU w y d z i a ł u 

nau l i p r z y r o d n i c z y c h ! U n i w e r -
s y t e tu G e n e w s l i i e g o , P o l a c y : 
K a z i m i e r z D e m e l i W i t o l d 
Ste fańs ic i , z d ą ż a l i p o c i ą g i e m 
d o M a r s y l i i . T u p o r a z p i e r w -
szy w ż y c i u u j r z e l i m o r z e . 
W r a ż e n i e b y ł o t a k p o t ę ż n e , 
ż e choc i a ż od t a m t e g o czasu 
m i n ę ł o 50 la t , ó w c z e ś n i s tu -
denc i , a d z i ś p r o f e s o r o w i e i 
n e s t o r z y p o l s k i e j b i o l o g i i m o -
rza , t r a k t u j ą t en m o m e n t j a -
k o s w e z a ś l u b i n y z m o r z e m . 
T r z y m i e s i ę c z n a p r a c a w S t a -
c j i Z o o l o g i c z n e j na M o r z u 
Sró!Q'z iemnym, n i e d a l e k o N i -
cei , g d z i e k a ż d e g o r o k u s tu-
d e n c i - p r z y r o d n i c y o d b y w a l i 
k u r s b i o l o g i i m o r z a , p o g ł ę b i ł a 
w i e l k i s z a c u n e k i z a m i ł o w a -
n i e d o t e g o k i e r u n k u nauk i . 

K a z i m i e r z D e m e l , d o k t o r 
n a u k b i o l o g i c z n y c h , p r z y j e ż -
dża p ó ź n i e j na p o l s k i e w y -
b r z e ż e . W r o k u 1923 o b e j m u -
j e — na la t d z i e w i ę ć — k i e -
r o w n i c t w o M o r s k i e g o L a b o -
r a t o r i u m R y b a c k i e g o w H e l u . 
Z a p o c z ą t k o w a n e w ó w c z a s b a -
dan ia n a d ż y c i e m B a ł t y k u 
d a ł y f u n d a m e n t p o d p ó ź n i e j -
s zy r o z w ó j w i e l u d ' z iedz in 
n a u k i o m o r z u . 

K o n t y n u a t o r e m d z i a ł a l n o ś c i 
p i e r w s z e j p l a c ó w k i n a u k o w e j 
w H e l u b y ł a S t a c j a M o r s k a , 
p o w s t a ł a w r o k u 1932, p r z e -
n i e s i ona d o G d y n i w 1939 
r o k u . B e z p o ś r e d n i o p o os ta t -
n i e j w o j n i e b a d a n i a w z a k r e -
s ie b i o l o g i i m o r z a p o d j ą ł 
M o r s k i I n s t y t u t R y b a c l i i w 
G d y n i . N o w e w a r u n k i i z a d a -
n ia r y b o ł ó w s t w a , r o z s z e r z e n i e 
w y b r z e ż a , o b s z a r u i z a s i ę g u 
p o ł o w ó w b y ł y c z y n n i k a m i d e -
c y d u j ą c y m i w g ł ó w n e j m i e -
r z e o k i e r u n k u i c h a r a k t e r z e 
p r a c b a d a w c z y c h M I R - u . P o -
za b a d a n i a m i śc iś le b i o l o g i c z -
n o - m o r s k i m i g ł ó w n y nac isk 
zos ta ł p o ł o ż o n y na z a g a d n i e -
n iach i c h t i o l o g i c z n y c h i z w i ą -
z a n y c h z t y m b a d a n i a c h w 
z a k r e s i e t e c h n o l o g i i p o ł o w ó w , 
t e c h n o l o g i i s u r o w c a r y b n e g o 
i p r z e t w ó r s t w a o r a z e k o n o m i -
k i rytK>łówstwa. P r o g r a m 
n a u k o w y M I R - u o k r e ś l a ł y p o -
t r z e b y i z adan i a p r z e m y s ł u , 
a t e r o s ł y s t a l e i b a r d z o 
s z y b k o . S p e c j a l i z a c j a b a -
d a ń b i o l o g i c z n y c h i o c e a n o -
g r a f i c z n y c h z r o d z i ł a n o w y 
k i e r u n e k n a u k i o m o r z u •— 
o c e a n o g r a f i ę r y b a c k ą . P r o -
b l e m o m z a s o b ó w m o r z a i ich 
r a c j o n a l n e j e k s p l o a t a c j i z o -
sta ła p o d p o r z ą d k o w a n a cała 
w i e d z a i n a u k a o b i o l o g i i 
m o r z a . 

MORSKI i n s t y t u t R y -
b a c k i z a t r u d n i a o b e c n i e 

• 160 p r a c o w n i k ó w , w 
t y m 63 p r a c o w n i k ó w n a u k o -

w y c h i 10 p r a c o w n i k ó w i n ż y -
n i e r y j n o - t e c h n i c z n y c h . D y s p o -
n u j e on 6 j e d n o s t k a m i p ł y -
w a j ą c y m i , m . in . l u g r o t r a w l e -
rem, „ B i r k u t " i 2 4 - m e t r o w y m 
k u t r e m „ M i c h a ł S i e d l e c k i " . 
Z a d w a la ta , na j u b i l e u s z 40-
l ec ia p o l s k i e j b i o l o g i i m o r z a , 
M I R o t r z y m a ć m a n o w y , d u -
ży s t a t e k - l a b o r a t o r i u m . 

B a d a n i a w a r u n k ó w ś r o d o -
w i s k a , w k t ó r y m ż y j ą r y b y 
i z w i ą z a n e z n i m i o r g a n i z m y 
m o r s k i e , o d b y w a j ą s ię p r z e d e 
w s z y s t k i m na o b s z a r a c h i n t e -
r e s u j ą c y c h p o l s k i c h r y b a k ó w 
m o r s k i c h , a w i ę c na B a ł t y k u , 
M o r z u P ó ł n o c n y m i — w m i a -
r ę m o ż l i w o ś c i — t a k ż e na 
P ó ł n o c n y m A t l a n t y k u . O s t a t -
n i o b a d a n e są r ó w n i e ż r e j o -
n y w ó d ' u w y b r z e ż y G w i n e i i 
G h a n y . N a p o ł u d n i o w y m B a ł -
t y k u M I R d y s p o n u j e d w u -
n'astoma s t a c j a m i o b s e r w a c y j -
n y m i , o b e j m u j ą c y m i G ł ę b i ę 
A r k o ń s k ą , B a s e n B o r n h o l m -
ski . R y n n ę S łupską , G ł ę b i ę 
G d a ń s k ą i p o ł u d n i o w y r e j o n 

G ł ę t « G o t l a n d z k i e j . D a n e , 
k t ó r e z b i e r a ł M I R , s łużą do' 
o p r a c o w y w a n i a p r o g n o z r y -
back i ch , u d o s t ę p n i a n y c h r y -
b a k o m i p r z e d s i ę b i o r s t w o m 
r y b a c k i m c a ł e g o w y b r z e ż a . 

BADANIA w ę d r ó w e k r y b , 
k i e r u n k u , zas i ę gu , c zasu 
i p r z y c z y n , p r o w a d z o n e 

są p r z y z a s t o s o w a n i u m. in . 
m e t o d z n a k o w a n i a r y b . W t a -
k i sposób z b a d a n o w ę d r ó w k i 
do r s za , p ł as tug i , ł osos ia , t r o -
ci o ra z r y b z a l e w o w y c h : s a n -
dac za i l e szcza . W i e l e w y b i t -
n y c h p r a c n a u k o w y c h , o p a r -
t y c h na b a d a n i a c h M o r s k i e g o 
I n s t y t u t u R y b a c k i e g o , s ta ł o 
s ię d o r o b k i e m o g ó l n o ś w i a t o -
w e j n a u k i o m o r z u . P r a c o w -
n i cy M I R w c i ą g u os ta tn i ch 
4 l a t w y s t ą p i l i na f o r u m 
m i ę d z y n a r o d o w y m z 64 r e f e -
r a t a m i . D o r o b e k w y d a w n i c z y 
i p o p u l a r y z a t o r s k i M o r s k i e g o 
I n s t y t u t u R y b a c k i e g o w G d y -
ni o b e j m u j e k i l k a s e t p o z y c j i . 

Ostatnie p race przy p o d w o d n e j części k a d ł u b a n a j w i ę k s z e -
go b u d o w a n e g o w Polsce statku, 19-tysięcznika „P ro f . H u b e r " 

R o k r o c z n i e M I R o r g a n i z u j e 
m i e s i ę c z n y k u r s b i o l o g i i m o -
rza d l a s t u d e n t ó w I I I r o k u 
s t u d i ó w w s z y s t k i c h u n i w e r -
s y t e t ó w w K r a j u . P o d o b n i e 
j a k p r z e d 50 l a t y d w a j p o l -
scy s tudenc i , a Q'Z1Ś n e s t o r z y 
p o l s k i e j b i o l o g i i m o r z a — 

m ł o d z i e ż a k a d e m i c k a p r a k -
t y c z n i e z a p o z n a j e s ię z m e t o -
d y k ą b a d a ń m o r s k i c h , p r z e -
c h o d z i ć w i c z e n i a w l a b o r a t o -
r i u m i na m o r z u . P r z y s z ł a 
k a d r a b i o l o g ó w m o r z a p o z n a -
j e j e g o t a j e m n i c e i b o g a c t w a . 

Dlaczego Polacy oglqdajq sią wsłecz? • 6 mi-
lionów ofiar i ruina • Droga najeżona trudnoś-

Dobra przyszłość ciami 
. „ K r a j wyniszczony 

i wygłodzony czeka 
na wielki wysiłek 
twórczy całego nar o-
d u". W Manifeście Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Naro-
dowego, ogłoszonym na 
pierwszym skrawku wyzwo-
lonej Ojczyzny, w Chełmie 
Lubelskim 22 lipca 1944 roku 
znalazły s i ę zacytowane na 
wstępie słowa. I od tego cza-
su rokrocznie w pogodne 
łipcowe dni, w każdą roczni-
cą Manifestu, która uznana 
została za święto narodowe 
i państwowe Połski Ludowej, 
oglądamy się wstecz, by pod-
liczyć, ile dokonał „wysiłek 
twórczy całego narodu". 

Wielu ludzi za granicą nie 
potrafi nawet tego zrozumieć, 
czemu w Polsce, idąc wciąż 
naprzód, oglądamy się tak 
często wstecz, dlaczego od-
czuwa sią wciąż potrzebę 
właśnie sumowania osiągnięć, 
dlaczego wciąż nawraca sią 
do lat wojny. Spotkałem się 
z takim zjawiskiem i ostat-
nio, podczas pobytu w Anglii 
(napiszą o tym w następnej 

gawędzie). Niechaj jednak 
zrozumieją, że skromne sło-
wa Manifestu o „wysiłku 
twórczym całego narodu" 
zawierają przecież ogromne 
treści, zawierają w sobie ol-
brzymi trud całego pokolenia, 
które znałazłszy się w wołnej 
nareszcie Ojczyźnie na rumo-
wisku nie załamało rąk i nie 
oddało się rozpaczy, a l e przy-
stąpiło do gigantycznego dzie-
ła odbudowy i rozbudowy. 
To, co ludziom w krajach 
nie zniszczonych przychodziło 
jakgdyby samo przez sią, to, 
co wydawało się zrozumiałe 
w miarą rozwoju techniki i 
cywilizacji, to samo w Pol-
sce bynajmniej nie było tak 
proste i jednoznaczne. Tu 
trzeba było w pierwszych 
powojennych latach wraki 
maszyn pazurami wydzierać, 
tu trzeba było kłecić prymi-
tywne początkowo chałupy, 
odbijając każdą wydobytą ze 
zgliszcz cegiełkę oddziełnie, 
tu trzeba było na wielkim 
cmentarzysku, w które prze-
mienił Stolicą hitlerowski 
wróg, wznosić na nowo, z 

niczego i domy mieszkalne, i 
szpitale, i teatry, i fabryki. 
Tu trzeba było nad ziemią 
zapuszczoną latami pracować, 
by dawała plony. 6 milionów 
ofiar w ludziach, 38'>/o strat 
w majątku narodowym (w 
szkolnictwie aż 60<>/„) — oto 
sytuacja Połski w chwili, 
gdy okupant został wygnany 
z Polski. 

Darujcie mi, moi Drodzy, 
że nawracam do tej ponurej 
przeszłości z radosnej prze-
cie okazji, jaką jest rocznica 
PKWN i lipcowe święto. Wy-
daje mi się jednak, że i tc 
jest potrzebne, właśnie po to, 
by zmierzyć ogrom owego 
wysiłku twórczego całego na-
rodu, by zrozumieć, jak trud-
na była droga, którą naród 
przebył. Nie będę Wam w 
dzisiejszej gawędzie podawał 
liczb polskich osiągnięć, nie 
będę rekłamował sukcesów, 
bo one tej rekłamy nie po-
trzebują. 

Ka ż d y przyjeżdża-
jący do P o l s k i widzi 
s a m, co sią zmieniło i 
jak sią zmieniło, widzi 
nową, piękniejszą niż była 
Warszawę, widzi inne odbu-
dowane i radosne miasta, wi-
dzi wielki przemysł, widzi 
zagospodarowane wsie, widzi 
kwitnącą kulturę, widzi ra-
dosne dzieci, które teraz 
właśnie zażywają zasłużonego 
wypoczynku nad morzem, 
nad jeziorami i w górach 
polskich. 

I trzeba właśnie zdawać 
sobie sprawą, że dokonało się 
fo w ciągu łat kiłkunastu. 
Kiedyś może nazwano by to 
cudem. Ten nie ma j e d n a k 

w sobie nic nadprzyrodzone-
go, jest wynikiem zorganizo-
wanej, świadomej, twórczej 
pracy i woli, jest wynikiem 
patriotyzmu społeczeństwa, 
którego nie zniechęciły klęs-
ki i nieszczęścia, jest wyni-
kiem hartu i niezłomności 
narodu, którego nie można 
zniszczyć. I chyba to jest 
sens najwyższy lipcowego 
święta i potwierdzenie rozu-
mu tych, którzy wówczas, 
przed 17 laty, uwierzyli w 
hart, niezłomność i patrio-
tyzm narodu i jego twórczą 
działalność. 

Marian 

MIESZKANIE 
BEZ ŚCIAN 

w l i pcu p o r a z p i e r w s z y w 
K r a j u o d d a n o d o u ż y t k u b l o k , 
w k t ó r y m w m i e s z k a n i a c h n i e 
m a ś c i an d z i a ł o w y c h . Z a -
m i a s t t r a d y c y j n y c h ś c i an 
d z i a ł o w y c h z c e g ł y — m i e s z -
k a n i a p r z e g r a d z a j ą t z w . m e -
b l o ś c i a n k i . S ą t o w b u d o w a n e 
w r o z m a i t y s p o s ó b m e b l e , np . 
s z a f y , r e g a ł y , p ó ł k i z w y s u -
w a n y m b i u r k i e m l u b s k ł a d a -
n y m na d z i e ń t a p c z a n e m i tp . 
M e b l o ś c i a n k i p o z w a l a j ą p r z y -
s z ł e m u w ł a ś c i c i e l o w i m i e s z -
k a n i a b y ć z a r a z e m w s p ó ł p r o -
j e k t a n t e m w n ę t r z a . T a k i e m e -
b l o ś c i a n k i w p r o w a d z o n o na 
p r ó b ę w t z w . O s i e d l u M ł o -
d y c h na G r o c h o w i e w W a r -
s z a w i e . N a 30 o f e r o w a n y c h 
t e g o t y p u m i e s z k a ń z g ł o s i ł o 
s i ę aż 300 k a n d y d a t ó w . 
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PIĘKNO 
poisnEj 
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JE Z I O R A M A Z U R S K I E s tanowią 
n a j w i ę k s z y t e g o r o d z a j u k o m p l e k s 
w o d n y w Europ ie , o d u ż y m zna -

czen iu gospoda rc zym, t u r y s t y c z n y m i 
p r z y r o d n i c z y m . L e ż ą one w w o j . o l -
sz tyńsk im. Jest ich oko ło 2 tys., n a j -
w i ę k s z e p r zekracza 300 km^ p o w i e r z c h -
ni. Spec j a ln i e p o b u d o w a n e kana ł y łą -
czące p o z w a l a j ą na u p r a w i a n i e w y c i e -
czek s ta tkami , ł od z i am i i k a j a k a m i . 

Jez iora o b f i t u j ą nie t y l k o w boga -
c twa r y b n e 1 woQ'ną rośl inność, ale 
p r z ede w s z y s t k i m w r ó żnego r odza ju 
p t a c t w o i o w a d y , w ś r ó d k t ó r y ch zna-
leźć m o ż n a w i e l e ba rd zo r zadk ich oka -
zów . 

P o l u j ą na nie i p r z y rodn i cy , i f o t o -
g r a f o w i e . D o n a j w y b i t n i e j s z y c h f o t o -
g r a f i k ó w świa ta z w i e r z ę c e g o na l e ży 
Z d z i s ł a w W d o w i ń s k i . Dz i es ią tk i godz in 
EHJtrafi c zekać c i e rp l iw i e i bez szmeru 
w ukryc iu , b y podpa t r z y ć ptas ie o b y -
c z a j e i u t rwa l i ć j e na f o t o g r a f i c z n e j 
błonie. 

T y c h k i lka z d j ę ć z Jez io r M a z u r -
skich to o w o c c i e rp l iwośc i , d ł u g o t r w a -
łych podchod^eń i s tud iów, podg lądań 
i o c z ek iwań oraz w y s o k i e g o kunsztu 
f o t og ra f i c znego . 

Les lacs <ie Mazow le forment un <ies p lus 
gran<is ensembles d e ce genre en Europe . 
Ils ren ferment des richesses économiques, 
touristiques et de sciences naturelles impor -
tantes. Situés dans la vo ïvodie d 'Olsztyn, 
on en compte environ 200 et les plxis grands 
ont une superficie supérieure a 300 m2. 
Des canaux speda lement creusés, les relient 
les uns a u x autres et permettent a u x em-
barcations de toutes sortes, la navigation 
entre les lacs. 

Oto start d z i k i e go łabędz ia , j ak i ch dz ies ią tk i ż y j ą w r e j o n i e n a j m n i e j uczęszczanych s z l aków wodnych . P o -
de j śc i e p taka tak b l i sko jest p r a w d z i w ą sensac ją z a r ó w n o dla p r z y rodn ika -o rn i t o l o ga , j ak i dla f o t o r epo r t e ra 

NA WIELKICH 
J E Z I O R A C H 

T y m r a z e m n i e dziltii ł abędź by ł c e l em f o t o -
g r a f i c z n e j w y p r a w y , a le ko lon ia m a ł y c h m e w 
ś m i e s z e k . Jedna z nich okaza ła się w c a l e 
odważna 1 w i e l o k r o t n i e podchodz i ła pod stano-
w i s k o u z b r o j o n e g o w aparat f o t o r epo r t e ra 

P i sk l ę m e w y śmieszk i t r zeba b y ł o w y p a t r z y ć 
w gn i e źdz i e w chwi l i , k i edy nie b y ł o m a m y . 
O k a z a ł o s ię j eszcze zupe łn i e na iwne . A l e t y m 
r a z em c z ł o w i e k i tak nie m ia ł w o b e c n i ego 
z łych z a m i a r ó w , chcia ł j e t y l ko s f o t o g r a f o w a ć 

N a ranne f o t o g r a f i c z n e ł o w y t r zeba z a j ą ć p o z y c j ę z w i e c zo ra , w y b i e r a j ą c n a j l e p i e j na , p r z e n o c o w a -
n i e " r y b L k i e koczow isko . R y b a c y zresztą chętn ie udos tępn ia ją f o t o g p f i c z n y m , m y ś l i w y m " s w o j e w y -
p a d o w r s t a n o w i s k a . N i e w i d z ą c w nich k o n k u r e n t ó w chętn ie dzie lą się s w y m i d u ż y m i dośw iadczen iami 

P r z y o k a z j i p o d p a t r y w a n i a m e w śmieszek do -
stała s ię na b łonę f o t o r epo r t e ra z w y c z a j n a 
w a ż k a , w y d a j ą c a w c h w i l i w z l o tu brzęczen ie 
podobne d o I j r zęczenia o d r z u t o w c a p r z e d s tar -
t em, oc zyw i śc i e o znacznie m n i e j s z y m natężendu 



CZY TYLKO 
E I C H M A N N 
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Korespondencia własna z; Jerozolimy 

B I U R Z E P R A S Y 
r z ą d u i z r a e l s k i e -
g o na p r o c e s i e 
E i c h m a n n a r o z d a -
n o d z i e n n i k a r z o m 
l i s t ę n a z w i s k , k t ó -

r e p r z e w i j a j ą s ię w m a t e r i a -
ł a ch d o w c x l o w y e h . 

N a sa l i p r a s o w e j z n a j d u j e 
s i ę s p e c j a l n e s t o i sko z p ó ł k a -
m i , na k t ó r y c h l eżą w p r z e -
g r ó d k a c h r ó w n o p o u k ł a d a n a 
r ó ż n o k o l o r o w e k a r t k i z e st'^-
n o g r a m e m k a ż d e g o p o s i e d z e -
n ia sądu. T u s p e c j a l n a u r z ę d -
n i c zka w y d a j e d z i e n n i k a r z o m 
s u k c e s y w n i e . n a p ł y w a j ą c a 
t e k s t y s t e n o g r a m ó w w c z t e -
r e c h j ę z y k a c h . H e b r a j s k i 
t eks t j e s t na b i a ł y c h k a r t -
k a c h . A n g i e l s k i na n i e b i e s -
k ich . F r a n c u s k i na r ó ż o w y c h . 
N i e m i e c k i na ż ó ł t y ch . N i e 
w i e m , k t o us ta l i ł k o l o r y . 
D z i w n y m t r a f e m , t ak s ię z ł o -
ż y ł o , ż e n i e m i e c k i s t e n o g r a m 
m a k o l o r ż ó ł t e j ł a t y , k t ó r ą 
p r z e s z ł o d w a d z i e ś c i a la t t e m u 
h i t l e r o w c y k a z a l i m i nasić.. . 

P r z e d s t o i s k i e m z e s t e n o -
g r a m a m i i d o k u m e n t a m i tł'0-
czą s ię d z i e n n i k a r z e i o b s e r -
w a t o r z y . D o k u m e n t ó w j e s t 
n i e w i e l e . C z ę s t o i ch b r a k . 
D z i e n n i k a r z e i o b s e r w a t o r z y , 
t o n a r ó d zac ł i ł anny . B i o r ą i l o 
s ię da . W s t e n o g r a m a c h z a -
n o t o w a n e są n a z w i s l i a t y c h , 
k t ó r z y b r a l i ud z i a ł w z b r o d -
n iach . W s t e n o g r a m a c h n i e 
m a m o w y o t y m , co t e r a z r o -
b ią ci, k t ó r z y noszą t e n a -
z w i s k a . 

NIE W I E D Z Ą 
O H I T L E R O W C A C H 

P r z e d s t o i s k i e m s to ją d z i e n -
n i k a r z e i ' o b s e r w a t o r z y . P i ę k -
na , m ł o d a i e l e g a n c k a p a n i 
b i e r z e d z i e s i ę ć k o m p l e t ó w s t e -
n o g r a m ó w w j ę z y k u n i e m i e c -

kim.. P o t e m w e ź m i e j e s z c z e 
d z i e s i ę ć k o m p l e t ó w w B i u r z e 
P r a s y r z ą d u i z r a e l s k i e g o . T a 
p a n i j e s t z o f i c j a l n e j m i s j i 
r z ą d u w Bonn . P r z y j e c h a ł a tu 
n i e d a w n o na m i e j s c e i n n e j 
e l e g a n c k i e j pan i , k t ó r a w r ó -
c i ła d o s w e g o b iu ra , d o U r z ę -
du P r a s y i I n f o r m a c j i r z ą d u 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e -
r a l n e j . P o p r z e d n i a p a n i r o z -
m a w i a ł a ze m n ą k i l k a k r o t n i e 
i b y ł a b a r d z o z d z i w i o n a , g d y 
, , d o w i e d z i a ł a " się, ż e w N R F 
w i e l u z b r o d n i a r z y z n a j d u j e 
s i ę na w o l n o ś c i , ż e w i e l u 
z b r o d n i a r z y z a j m u j e p o w a ż n e 
s t a n o w i s k a . N o w a p a n i z d e -
l e g a c j i o f i c j a l n e j N R F n ie 
w y r a ż a j u ż z d z i w i e n i a . Jes t 
m ł o d s z a , a l e p r a c u j e w w y -
d z i a l e p r o t o k ó ł u d y p l o m a t y c z -
n e g o m i n i s t e r s t w a s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h , ona m i l c z a ł a 
p r z e z o r n i e . 

N a p r o c e s i e z e z n a j e w i e l u 
ś w i a d k ó w . W i ę k s z o ś ć z n i ch 
t o o c a l a ł e n i e d o b i t k i Ż y d ó w 
w s z y s t k i c h k r a j ó w E u r o p y . 
P r z e w a ż n i e l u d z i e c i n i e z n a -
l i n a z w i s k s w o i c h o p r a w c ó w . 
P o p r o s t u p r z y c h o d z i l i N i e m -
c y w m u n d u r a c h S S i W e h r -
m a c h t u , w c y w i l n y c h u b r a -
n i a ch z e s w a s t y k ą w k l a p i e . 
C i b e z i m i e n n i z b r o d n i a r z e b i l i 
i z a b i j a l i , g n a l i d o g e t t i g n a l i 
z g e t t d o w a g o n ó w , g n a l i z 
w a g o n ó w d o k o m ó r g a z o -
wych . . . O f i a r y n i e z n a ł y n a z -
w i s k o p r a w c ó w . O p r a w c y 
n a j c z ę ś c i e j d z i s i a j ż y j ą s p o -
k o j n i e . N a d o k u m e n t a c h 
p r z e d ł o ż o n y c h s ą d o w i f i g u r u j ą 
p o d p i s y , p a r a f y , a d r e s y i r o z -
d z i e l n i k i . 

A l e n i e k t ó r z y ś w i a d k o w i e 
z a c h o w a l i w p a m i ę c i n i e t y l -
k o t w a r z e , a l e i n a z w i s k a 
o p r a w c ó w . Ś w i a d k o w i e nia 
z a j m u j ą s i ę p o s z u k i w a n i e m 
p r z e s t ę p c ó w h i t l e r o w s k i c h . 
N i e d o s z ł e o f i a r y n i e m a j ą 

t y c h m o ż l i w o ś c i . R z a d k o t y l -
k o z d a r z a s ię ś w i a d e k , k t ó r y 
w i e o s w y c h ka tach . 

Ś W I A D K O W I E 
D o k t o r D w o r z e c k i j e s t l e -

k a r z e m . W c zas i e w o j n y b y ł 
w g e t c i e w i l e ń s k i m , b r a ł u -
d z i a ł w r u c h u oporu , p ó ź n i e j 
p r z e s z e d ł g e h e n n ę o b o z ó w 
k o n c e n t r a c y j n y c h . P o w o j n i e , 
n i e z a l e ż n i e od w y k o n y w a n i a 
p r a k t y k i l e k a r s k i e j , z ac zą ł 
b a d a ć h i s t o r i ę m a r t y r o l o g i i 
ż y d o w s k i e j . I t ak , o b o k s t a -
r e j s p e c j a l n o ś c i z r o d z i ł a s ię 
n o w a . D o k t o r D w o r z e c k i j e s t 
a u t o r e m w i e l u p r a c n a u k o -
w y c h , p o w a ż n y c h m o n o g r a f i i 
0 d z i e j a c h z b r o d n i h i t l e r o w -
sk i ch . J e d n a z j e g o k s i ą ż e k 
nos i t y t u ł : „ E u r o p a L e l o J e l a -
d i m " — „ E u r o p a n i e d l a 
d z i e c i " . Jes t t o w s t r z ą s a j ą c a 
m o n o g r a f i a o z b r o d n i a c h d o -
k o n a n y c h na d z i e c i a c h w e 
w s z y s t k i c h k r a j a c h E u r o p y . 
D o k t o r D w o r z e c k i , p r a k t y k u -
j ą c y l e k a r z , j e s t k i e r o w n i k i e m 
k a t e d r y h i s t o r i i m a r t y r o l o g i i 
ż y d o w s k i e j na u n i w e r s y t e c i e 
w T e ł A v i v i e . T e g o s t a r s z e g o 
p a n a c zęs to s p o t y k a ł e m na 
p roces i e . Jes t p e ł e n e n e r g i i i 
ż y c i a . U w a ż a za s w ó j o b o w i ą -
z e k p r z y p o m n i e n i e ś w i a t u o 
h i t l e r o w s k i c h z b r o d n i a c h . Z n a 
p o w o j e n n e d z i e j e p r z e d e 
w s z y s t k i m k a t a w i l e ń s k i e g o 
g e t t a — F r a n z a M o u r r e r a . D r 
D w o r z e c k i w c zas i e s w y c h z e -
z n a ń p o d a ł n i e t y l k o j e g o 
n a z w i s k o , p o d a ł t a k ż e j e g o 
m i e j s c e p o b y t u j a k r ó w n i e ż 
m i e j s c e p r a c y . 

F r a n z M o u r r e r b y ł o s t a tn i o 
w y ż s z y m u r z ę d n i k i e m j e d n e -
g o z m i n i s t e r s t w a u s t r i a c k i c h 
1 m i e s z k a ł s p o k o j n i e p o d 
w ł a s n y m n a z w i s k i e m w 
W i e d n i u . W i e l u l u d z i w i e d z i a -
ł o o j e g o p r z e s z ł o ś c i . N a p r o -

ces i e b y ł o f i c j a l n y o b s e r w a t o r 
z. r a m i e n i a m i n i s t e r s t w a 
s p r a w w e w n ę t r z n y c h A u s t r i : , 
w y ż s z y u r z ę d n i k p o l i c j i , s z p a -
k o w a t y e l e g a n c k i p a n o m ł o -
d e j t w a r z y . N a s t ę p n e g o dn ia 
p o z e z n a n i a c h d r D w o r z e c k i e -
g o p rasa w c a ł y m ś w i e c i a p o -
da ła s z c z e g ó ł y z b r o d n i M o u r -
r e r a , m i e j s c e j e g o p r a c y i p o -
by tu . S z p a k o w a t y p a n w y s y -
ła ł g o r ą c z k o w e d e p e s z e i b a r -
d z o s ię d e n e r w o w a ł . W i e c z o -
r e m m i a ł z a d o w o l o n ą m i n ę i 
ośw:Ladczył n a m , ż e dz i ś 
M o u r r e r zos ta ł a r e s z t o w a n y . 
K i e d y z a p y t a l i ś m y d l a c z e g o 
d o p i e r o t e ra z , o d p o w i e d z i a ł , 
że w p r a w d z i e w i e d z i e l i o 
nim., a l e d o t y c h c z a s n i e m i e l i 
d o w o d ó w . . . 

W dokumentach przed łożo -
nych s ą d o w i f i g u r u j e w ie l e 
nazwisk . K ichmann nie dz ia -
ła ł sam. Jego rozkazy w y k o -
n y w a ł o tysiące ludzi. N a do -
kumentach f i g u r u j ą liczne 
podpisy i nazwiska . 

O t o w n i o s e k a w a n s o w y 
E i c h m a n n a z w r z e ś n i a 1937 
r oku . W n i o s e k o a w a n s na 
o f i c e r a SS. P o d p i s a l i g o i w y -
s t a w i l i m u op in i ę d w a j j e g o 
z w i e r z c h n i c y . J e d e n z n i ch 
t o D i e t e r W i s l l c e n y , k t ó r y w 
c zas i e w o j n y b y ł j u ż t y l k o 
p o d w ł a d n y m , E i c h m a n n a i j e -
g o p e ł n o m o c n i k i e m w S ł o w a -
c j i . Z e z n a w a ł p o w o j n i e w N o -
r y m b e r d z e , a n a s t ę p n i e b y ł 
s ą d z o n y w B r a t y s ł a w i e . T e n 
sąd ska za ł g o na k a r ę ś m i e r -
ci. T o W i s l i c e n y op isa ł d o -
k ł a d n i e „ d z i a ł a l n o ś ć " E i c h -
m a n n a , j e g o z e z n a n i a s t a n o -
w i ą b a r d z o c e n n y m a t e r i a ł 
d o w o d o w y . 

C O ROBI dr SIX? 
D r u g i z w i e r z c h n i k E i c h m a n -

na z 1937 r. t o p r o f e s o r d o k -
to r A l f r e d S i x . K a r i e r a t e g o 
p a n a b y ł a n a d e r s z y b k a . 
P r z e w r ó t h i t l e r o w s k i z a s t a j e 
g o na s tud iach . W c i ą gu k r ó t -
k i e g o c zasu m ł o d y d r S i x z o -
s t a j e p r o f e s o r e m n a u k p o l i -
t y c z n y c h i s z e f e m j e d n e g o 2 
d e p a r t a m e n t ó w w G ł ó w n y m 
U r z ę d z i e S i c h e r h e i t s d i e n s t u . 
P r o f . S i x z a j m u j e s ię w a l k ą 
z w r o g a m i p o l i t y c z n y m i i i d e -
o l o g i c z n y m i R z e s z y . O n t o 
w y s t a w i ł E i c h m a n n o w i p i e r w -
sze d o s k o n a ł e ś w i a d e c t w o , o -

t w i e r a j ą c e m u d r o g ę d o „ b ł y -
s k c t l i w e j k a r i e r y " m o r d e r c y 
sześc iu m i l i o n ó w ludz i . P r o f . 
S i x z a j m o w a ł s ię w czas ie 
w o j n y r ó ż n y m i s p r a w a m i . 
D c c t o j e ń s t w o t y t u ł u p r o f e s a r -
s k i e g o i d y r e k t o r s t w o I n s t y -
tu tu P o l i t y k i M i ę d z y n a r o d o -
w e j n i e p r z e s z k a d z a ł o m u b y -
n a j m n i e j w p i a s t o w a n i u 
f u n k c j i w R S H A , c z y l i w 
G ł ó w n y m U r z ę d z i e B e z p i e -
c z e ń s t w a R z e s z y w r a n d z e 
p u ł k o w n i k a SS . P r o f e s o r S i x 
b y ł t a k ż e d o w ó d c ą V o r k o m -
m a n d o M o s k a u p r z y j e d n e j z 
E i n s a t z g r u p p i o b o k „ z a b e z -
p i e c z a n i a d ó b r n a u k o w y c h " — 
j a k z e z n a ł w j e d n y m z n o -
r y m b e r s k i c h p r o c e s ó w — z a j -
m o w a ł s ię f a k t y c z n i e m o r d o -
w a n i e m j e ń c ó w r a d z i e c k i c h . 
P o w o ł a n y d o m i n i s t e r s t w a 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h w r a n -
d z e pos ł a s ł u ż y ł s w y m d o -
ś w i a d c z e n i e m R i b b e nt r op o w ' . 
P o w o j n i e z os ta ł s c h w y t a n y . 
B y ł j e d n y m z o s k a r ż o n y c h w 
p r o c e s i e n o r y m b e r s k i m N r 9 
— p r o c e s i e „ E i n s a t z g r u p p e n " . 
T e w ł a ś n i e g r u p y o p e r a c y j n e 
m i a ł y na s u m i e n i u ś m i e r ć 
p r z e s z ł o m i l i o n a łudz i . S i x 
s ię w y w i n ą ł j a k o ś od s t r y c z -
ka . O t r z y m a ł w y r o k w i ę z i e -
nia , k t ó r e g o z r e s z t ą n i e o d -
s i edz ia ł . Dz i ś p a n p r o f e s o r 
S i x m i e s z k a w F r i e d r i c h s h a -
f e n i j e s t s z e f e m p r o p a g a n d y 
w i e l k i c h k o n c e r n ó w — M a n -
n e s m a n n a i P o r s c h e S i s s e l -
m o t o r b a u . 

O b r o ń c a E i c h m a n n a p o z w a ł 
S i x a na ś w i a d k a o b r o n y . M a 
on b y ć p r z e s ł u c h a n y w N R F , 
g d y ż z o s t a ł b y w I z r a e l u a r e s z -
t o w a n y . A i s na p r ó ż n o s zu -
k a ć b y dz i ś d o k t o r a S i x a w 
j e g o b i u r z e w Fr i edr . ' ohs -
h a f e n . S e k r e t a r k a o d p o w i e 
w a m , ż e p r o f . S i x j e s t na 
u r l o p i e z d r o w o t n y m w sana -
t o r i u m s z w a j c a r s k i m k o ł o L u -
g a n o . 

W z a m k n i ę t y m d la o s ó b p o -
s t r o n n y c h c e n t r u m d o k u m e n -
t a c y j n y m w B e r l i n i e z a c h o d -
n i m w ś r ó d m i l i o n ó w k a r t o t e k 
h i t l e r o w c ó w j e s t k a r t o t e k a 
p r o f . S i x a , n u m e r l e g i t y m a c j i 
N S D A P — 245670, n u m e r S S 
— 107480, r a n g a S t a n d a r t e n -
f ü h r e r . K o r o n n y ś w i a d e k o b -
r o n y E i c h m a n n a . 

T a k i c h ś w i a d k ó w jes t 
w i ę c e j . 

D R O Ż D Ż Y Ń S K I 

O S T A T O I T R Z E J Z E S P A I ^ Ö A E 
W B E R L I N I E zachodnim krążą pogłoski, że wkró tce m a j ą zostać 

wypuszczen i na wo lność g ł ó w n i h i t le rowscy zbrodniarze w o j e n -
ni, którzy dotychczas jeszcze o d b y w a j ą ka rę w tamte j szym w i ę -

zieniu s zpandawsk im , na przedmieśc iu S p a n d a u (po po lsku — S z p a n d a w a ) . 
N i e w d a j ą c się w badan ie p r a w d z i w o ś c i tych pogłosek ani szans ich 

real izacj i , stwierdzić trzeba, że więz ienie s zpandawsk i e pod lega k o m p e -
tenc jom Międzyso juszn icze j R a d y Kontro l i , a zatem bez j ednog ło śne j zgo -
dy przedstawic ie l i czterech m o c a r s t w o ż adnym zwo ln ien iu nie może 
być m o w y . W a r t o się może j ednak zapoznać ze stanem faktycznym, d o -
tyczącym za równo samych w ięźn iów , j a k i w a r u n k ó w panu j ących w w i ę -
zieniu w Szpandaw ie . 

G O D N I E z z a p a d ł y m w 
1946 r. w y r o k i e m M i ę d z y n a -
r o d o w e g o T r y b u n a ł u W o j e n -7 

M j n e g o w N o r y m b e r d z e j e d e -
nas tu o s k a r ż o n y c h z b r o d -
n i a r z y s k a z a n o na p o w i e s z e -

n ie , t r z e c h z w o l n i o n o ( m i m o o s t r e g o 
p r o t e s tu r a d z i e c k i e g o ) , a s i e d m i u 
z b r o d n i a r z o m w y m i e r z o n o r ó ż n e k a r y 
w i ę z i e n i a , w a h a j ą c e s ię w za l e żnośc i 
od r o z m i a r ó w p r z e s t ę p s t w a od 10 la t 
aż p o d o ż y w o c i e . 

Z o w y c h s i e d m i u w c i ą gu os ta tn i ch 
k i l k u la t z w o l n i o n o c z t e r e c h na s k u -
t e ż z ł e g o s t anu z d r o w i a ( e x - a d m i r a ł o -
w i e R a e d e r i D o e n i t z , e x - m i n i s t e r g o s -
p o d a r k i F u n k i e x - m i n i s t e r s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h N e u r a t h ) , n i e k t ó r z y z n ich 
z m a r l i , p o z o s t a ł o w i ę c t y l k o t r z ś ch . 

Są to : B A L D U R V O N S C H I R A C H , 
d a w n y p r z y w ó d c a m ł o d z i e ż y h i t l e r o w -
s k i e j , k t ó r e m u w y m i e r z o n o k a r ę 20 
l a t w i ę z i e n i a , nas t ępn i e — A L B E R T 
S P E E R , e x - m i n i s t e r u z b r o j e n i a I I I 
R z e s z y , s k a z a n y r ó w n i e ż na 20 lat 
w i ę z i e n i a , a w r e s z c i e — R U D O L F 

H E S S , d o 1941 r o k u ( t j . — p ó k i n i e 
uc i ek ł do L o n d y n u w c e l u r z e k o m o 
z a w a r c i a na w ł a s n ą r ę k ę o d r ę b n e g o 
p o k o j u ) z a s t ępca s a m e g o H i t l e r a , s k a -
z a n y na d o ż y w o c i e . 

T y c h t r z e c h w i ę ź n i ó w w c a ł k o w i c i e 
o p u s t o s z a ł y m w i ę z i e n i u s t r z e gą ż o ł -
n i e r z e w l u z o w a n y c h c o m i e s i ą c g r u -
pach p o 40 ludz i , k o l e j n o — z r a m i e -
n ia k a ż d e g o z c z t e r e c h m o c a r s t w . P e ł -
n ią on i z e w n ę t r z n ą s ł u ż b ę w a r t o w n i -
czą, z a j m u j ą c p o s t e r u n k i na w i e ż a c h 
s t r a ż n i c z y c h , w y p o s a ż o n y c h w k a r a b i -
n y m a s z y n o w e , b ą d ź p a t r o l u j ą c z b r o -
nią w r ę k u m u r y o t a c z a j ą c e b u d y n e k 
w i ę z i e n n y . P o z a t y m w e w n ę t r z n ą s t ra ż 
p e ł n i d n i a m i i n o c a m i 16 s t r a ż n i k ó w 
j e d n o c z e ś n i e — p o 4 z r a m i e n i a k a ż -
d e g o m o c a r s t w a . K a ż d e m o c a r s t w o 
pos i ada t e ż s w o j e g o n a d s t r a ż n i k a i 
o s o b n e g o d y r e k t o r a w i ę z i e n i a w r a n -
d z e o f i c e r a s z t a b o w e g o . 

więźniowie przebywają w osobnych ce-
lach, które jednak nie przylegają do sie-
bie. Takie rozlokowanie więźniów ma na 
celu uniemożliwienie im porozumiewania 

się przy pomocy stukania w ściany. Po-
budka odbywa się o godz. 6 rano. Wieczo-
rem świa.tło (oświetlające cele z zewnątrz) 
gaśnie o godz. 22, później jednak regular-
nie rozbłyskuje reflektor, a strażnicy zer-
kają do cel. 

Ze wz.ględów bezpieczeństwa więźniowio 
nie mogą się golić sami. Co 2 dni goli ich 
fryzjer (Holender), .który też pełni funkcje 
sanitariusza więziennego. Posiłki gotuje dwu 
kucharzy włoskich (na zmianę). ISTa śnia-
danie każdy więzień dostaje owsiankę, jaj-
ka i kiełbasę. Na obiad niemal codzien-
nie jest mięso, na deser — owoce. 

Więźniowie mogą korzystać z biblioteki, 
kaplicy i ogrodu więziennego. Każdy z nich 
otrzymuje codziennie po cztery gazety 
(3 zachodnioniemieckie i ,,Neues Deutsch-
land", a to zgodnie z dawnym podziałem 
Niemiec na 4 strefy okupacyjne). 

W s z y s t k i e kos z t y , z w i ą z a n e z i s t -
n i e n i e m w i ę z i e n i a s z p a n d a w s k i e g o .— 
j e g o u t r z y m a n i e m , p o b y t e m w i ę ź n i ó w , 
s t r z e ż e n i e m ich o ra z obs ługą — w y -
noszą 260 t y s i ę c y m a r e k r o c z n i e (65 
t y s i ę c y d o l a r ó w ) i o b c i ą ż a j ą b u d ż e t 
B e r l i n a z a c h o d n i e g o . 

B a l d u r v o n S c h i r a c h m a o b e c n i e 54 
lata , od s i ed z i a ł j u ż p r a w i e 15 lat , p o -
z o s t a j e m u w i ę c j e s z c z e 5 la t k a r y . 

Od czasu kiedy żona jego, Henrietta, za-
żądała rozwodu, aby ponownie wyjść za 
mąż i znaleźć w ten sposób materialną 
podstawę egzystencji dla siebie i czworga 
dzieci, Schirach zajmuje się z wielką pasją 
rozwiązywaniem krzyżówek gazetowych. Po-
dobno znakomicie się w tym wyspecjali-
zował. 

Poza tym czyta wiele książek 1 — jak 
twierdzą jego rozmówcy — po ewentual-
nym wyjściu z więzienia pragnie mieć sao-
kojną starość, która by mu pozwoliła za-
jąć 13-ię pisarstwem. 

A l b e r t S p e e r , d z i s i a j o s obn ik 56 - l e t -
ni, m a r ó w n i e ż t y l k o 5 lat d o o d s i e -
d zen ia . 

z wykształcenia i zawodu — zanim stal 
się paladynem Hitlera — był architektem. 
Do tego. też zawodu zamierza kiedyś po-
wrócić. Pozwolono mu korzystać z arku-
szy kreślarskich i ołówków, toteż stale 
projektuje nowoczesne domki wiejiSkie, 

Chętnie też pracuje przy hodowli warzyw 
i kwi.atóv/ w ogrodzie więziennym. Dba 
0 swoją kondycję fizyczną i korzysta z każ-
dej oliazji, aby trenować biegi sportowe 
na 'llziedzińcu. 

N a j s t a r s z y m z w i ę ź n i ó w w S z p a n -
d a w i e j e s t R u d o l f H e s s — l i c z y s o -
b i e 67 lat . 

Niektórzy lekarze uważają, że Hess sy-
muluje obłęd, inni twierdzą, że jest na 
wpół obłąkany, nie brak i takich, którzy 
widzą w nim osobnika obłąkanego całko-
wicie, Rzecz jednak charakterystyczna, że 
przejawów tego rzekome.go czy faktyczne-
go obłędu, a także demonstracji Hessa, ma-
jących dowodzić zaniku pamięci, nigdy nie 
zaobserwowano w jego listach do ' żony 
1 r.yna. 

Nie przyjmuje on też żadnych wizyt ro-
dzinnych, dopuszczalnych dla każdego więź-
nia 4 razy rocznie. Przy każdej propozy-
cji odmawia i oświadcza: — ,,zobaczą mni-
dopiero na wolności", A że skazano go 
na dożywocie, można chyba przyjąć, że 
utraconą wolność zamierza odzyskać właś-
nie przez udawanie umysłowo chorego, któ-
remu niezbędna jest klinika psychiatryczna. 

R o z w a ż a j ą c los w s z y s t k i c h t r z - c h 
p r z e b y w a j ą c y c h w S z p a n d a w i e p a l a -
d y n ó w H i t l e r a , n a l e ż y p a m i ę t a ć , ż e 
r e ż i m h i t l e r o w s k i b y ł t ak z b r o d n i c z y , 
iż ż adna k a r a w i ę z i e n n a n i e m o ż e w y -
r ó w n a ć n a r o d o m E u r o p y s t ra t i c i e r -
p i eń , p r z e ż y t y c h z w i n y p r z e d e w s z y s t -
k i m c z o ł o w y c h p r z e d s t a w i c i e l i t e g o 
r e ż i m u , a . p . 



n 18 jest ośmiokrotnym rekordzistą świata w swej kategorii. W latach 1958—1959 okazał swe wyjątkowe możliwości: 15 ton ładunku, szybkość 719 km na 
godz., pułap — 13.274 m, 2000 km zasięgu. „LOT" posiada w tej chwili 3 maszyny tego typu. Wkrótce takich i podobnych samolotów „Lot" będzie miał więcej 

PARYŻ - W A R S Z A W A 
NOWOCZESNYM TURBOŚMIGŁOWCEM „LOT'u 

N a p a r y s k i m lotn isku L e B o u r -
ge t w y l ą d o w a ł n i e d a w n o w i e l k i , 
nowoczesny tu rbośmig ł ow i ec I ł 18 
Po lsk ic ł i L i n i i Lo tn i c z ych „ L o t " . 
By ł a to p i e rws za w i z y t a w P a r y ż u 
j e d n e j z tych wspan ia ł y ch maszyn , 
w k t ó r e w y p o s a ż o n e zosta ły n i e -
d a w n o Po l sk i e L i n i e Lo tn i c ze 

Polskie dziewczęta spotkały w porcie lotniczym wracających z Japonii do 
Kraju sportowców-zapaśników: Trojanowskiego, Dubieckiego, Knitera 

Młoda i urocza p. Milada Stoczkowska „hotesse de l'air" „LOT-u" przebyła 
półtora miliona kilom,etrów w powietrzu i jest seniorką polskich „hôtesses" 

Zespoły folklorystyczne 
z całej Francji wydele-
gowały po paru człon-
ków na kurs tańca Lu-
dowego do Warszawy i 
festiwal zespołów w 
Łodzi. Cała grupa wy-
brała się w atrakcyjną 
podróż nowym, polskim 
samolotem typu Ił 18 

Wnętrze olbrzyma wchłania wszystkich podróżnych. Czekają tu 84 komfor-
towe fotele, uśmiechnięte ,.hôtesses de l'air", steward i — doskonały obiad. 
Polscy piloci gwarantują bezpieczny lot. Znani są z tego na całym świecie 

Oto pierwsze uroki wy-
prawy do Polski: chłop-
cy załatwiają formal-
ności z milą francuską 
urzędniczką Portu Lot-
niczego, za chwilę za-
opatrzeni w dokumenty 
podróży wyjdą na płytę 
lotniska i lecą do Kraju 

Ci pasażerowie mają 
jeszcze godzinę 8.10 na 
zegarkach, mimo że w 
Paryżu jest już 14.40. 
Są to Polacy z Chicago, 
którzy postanowili na-
stawić zegarki według 
czasu warszawskiego po 
...48-letniej niebytności 
w Kraju. P. Maria Wo-
źniak, p. Helena Cis z 
ojcem i kilkunastu in-
nych emigrantów zza 
Oceanu wspominają, jak 
odbywali tę samą po-
dróż (w przeciwnym 
kierunku) w roku 1913 



KONKURS 
Czy xnasx to miasto? 

K 
U 
P 

O 

N 

1. Jak nazywa się to miasto? 

2. N a d jaką l e ży rzeką? 

3. C o to za budowla? (patrz zd j ęc i e 6) 

4. C z y j pomnik stoi na wierzcho łku fontan-
ny? (patrz zd jęc i e 2) 

5. Jak nazywa się budowla symbol i zu jąca • 
od na jdawn ie j s zych czasów charakter 
miasta? (widoczna na zd jęc iu 4) 

6. Jaki zakład p r odukcy jny o d g r y w a waż-
ną ro lę w życ iu gospodarczym miasta? 
(patrz zd j ęc i e 3) 

7. Kto, w czy im imieniu i pod jaką budowlę 
w m u r o w u j e akt e r e k c y j n y ( zd jęc ie 5) 

Jedna z uroczych uliczek s ta romie j sk ie j dzielnicy tego p ięknego polskiego miasta . Z w r a -
ca j ą u w a g ę piękne, kute w żelazie ozdoby i herby . W g łęb i — w ieża Kościo ła Mar i ack iego 

OGÓLNE ZASADY KONKURSU 
9 Konkurs obe jmu j e s iedem pytań, doty-

czących j ednego miasta Polski. N a l e ż y 
podać j e g o nazwę i n a z w y na jba rdz i e j 
charakterys tycznych budowl i i ob i ek tów 
miasta. 

• Pomocą dla wszystkich uczestników 
Konkursu jest sześć zd j ęć różnych punk-
tów miasta, k tórych p raw id ł owe roz-
poznanie pozwa la bez trudu udzie l ić od-
powiedz i na pytania konkursowe. 

• Uczestn icy Konkursu muszą odpow ie -
dz ieć na wszys tk ie pytania, z tym, że na 
każde pytan ie można odpow iedz i e ć jed-
nym s iowem. Oc zyw i ś c i e s ł owo to musi 
być jednocześnie p raw id ł ową odpowie -
dzią na p^nanie. 

9 N a kuponie konkursowym na leży podać 
czyte ln ie imię i nazwisko oraz dok ładny 
adres uczestnika Koinikursu. 

• Odpow i ed z i pow inny być nadsyłane naj -
późn i e j do dnia 15 sierpnia 1961 roku 
pod adresem redakc j i , ,Tygodnika Pol-
sk i e go " 23, rue Taitbout P A R I S ( I X ) 
z dopiskiem na koperc ie : Konkurs o pol-
skim mieście. 

N a uczestn ików K o n k u r s u czeka w i e l e cennych 
nag ród . B ę d ą to w a r t o ś c i o w e polskie w y r o b y l u -
dowe , komplety bibl ioteczne, p iękne w y d a w n i c t w a 
ks i ążkowe I a l b u m y o Polsce , zbiory polskich p o -
wieści , n o w e l i w i e r s zy i w ie l e , w i e l e Innych. 
Oczywiśc ie z d o b y w c y I, I I i I I I m ie j sca zostaną 
spec ja ln ie obda rowan i . 

P e ł n ą listę nag ród og łos imy w nas tępnym n u -
merze „ T y g o d n i k a " . 

W centrum miasta stoi r enesansowa fontanna z r oku 1615, b a l u -
stradę j e j zdobią pięknie kute Or ł y Po lsk ie i h e r b y miasta 

Wzn ie s iony został w 1443 r . po spa len iu się poprzedn ie j konstrukcj i , pochodzącej z I I poł. X I V w . Dz ia łan ia w o j e n -
ne 1945 r . zniszczyły ś rodkową , d r e w n i a n ą konstrukc ję , uszkadza jąc poważnie j ego baszty. Zosta ł on o d b u d o w a n y 

W p r a s i e c a ł e g o ś w i a t a 
r o i s ię w t e j c h w i l i od a r -
t y k u ł ó w , r e p o r t a ż y , i n f o r -
m a c j i i f e l i e t o n ó w z w i ą z a -
n y c h z t u r y s t y k ą . T o s a m o 
d o t y c z y p r a s y p o l s k i e j , z a -
r ó w n o w K r a j u , j a k i na 
w y c h o d ź s t w i e . T a os ta tn ia , 
j e ż e l i c h o d z i o t u r y s t y k ę w 
P o l s c e , k o r z y s t a p r z e d e 
w s z y s t k i m z i n f o r m a c j i z a -

w a r t y c h w p r a s i e k r a j o w e j . N i e k t ó r e j e d n a k c z a s o -
p i s m a p o l o n i j n e w y c h w y t u j ą z n i e j j e d y n i e g ł o s y 
k r y t y c z n e , w y k a z u j ą c b r a k i w o r g a n i z a c j i c z y z a o p a -
t r z e n i u r u c h u t u r y s t y c z n e g o w K r a j u . 

W p o l s k i e j t u r y s t y c e są j e s z c z e b r a k i i t o w c a l e 
« i e m a ł e , a l e f a k t e m j e s t , ż e n a j g o r s z y ok r e s b r a -
k ó w m a j u ż t u r y s t y k a w K r a j u za sobą . M a p e ł n e 
z a o p a t r z e n i e w s p r z ę t i o b u w i e . R o z w i ą z a n o p r o b l e -
m y k o m u n i k a c y j n e , m . in. p r z e z w ł ą c z e n i e s a m o c h o -
d ó w p r z e d s i ę b i o r s t w p r z e m y s ł o w y c h d o p r z e w o ż e n i a 
t u r y s t ó w w d n i w o l n e od p r a c y . W p o w a ż n y m s t o p -
n iu u z u p e ł n i o n o s i eć s c h r o n i s k o w ą , z a r ó w n o w g ó -

rach , j a k i na n i z inach , n a d m o r ż e m i w r e g i o n a c l i 
c b f i t u j ą c y c h w j e z i o r a . 

O p r ó c z o d b u d o w y z n i s z -
c z o n y c h w o j n ą d a w n y c h 
s ch ron i sk , n o w e d u ż e d o -
rily w y c i e c z k o w e w z n i e -
s i o n o m . in. w W a r s z a -
w i e , B i e l s k u , Z a k o p a n e m , 
W i ś l e - G ł ę b c a c h , S o p o c i e , 
G d a ń s k u , P o r o n i n i e , K a z i -
m i e r z u n a d W i s ł ą , O ś w i ę -

c i m i u ; t r z y n o w e s c h r o n i s k a g ó r s k i e w T a t r a c h , 
4 w B e s k i d z i e Ś l ą s k i m , 6 w p o z o s t a ł y m p a ś m i e k a r -
p a c k i m ; w K a r k o n o s z a c h , na P o j e z i e r z u W a r m i j s k o -
- M a z u r s k i m , na W y b r z e ż u G d a ń s k i m i S z c z e c i ń s k i m , 
w k i l k u d z i e s i ę c i u m i e j s c o w o ś c i a c h n i z i n n y c h p r z e b u -
d o w a n o , w z g l ę d n i e o d r e m o n t o w a n o ł ą c zn i e o k o ł o 
d w u s t u b u d y n k ó w na d o m y w y c i e c z k o w e l u b s c h r o -
n i s k a t u r y s t y c z n e . 

O s o b n y d z i a ł s t a n o w i ą s c h r o n i s k a s z k o l n e , s ta ł • 
i u r u c h a m i a n e na o k r e s w a k a c y j n y o ś r o d k i c a m p i n -
g o w e , o b o z y l e t n i e i z i m o w e o r a z t z w . s t a c j e t u r y -
s t y c z n e i s t an i c e w o d n e z n o c l e g a m i w k i l k u s e t 

TURYSTYKA w POLSCE 
p u n k t a c h K r a j u w z d ł u ż s z l a k ó w g ó r s k i c h , n i z i n n y c h , 
w o d n y c h i l e ś n y c h . 

B u d u j e s ię duż e d o m y w y c i e c z k o w e ( k a ż d y na 
k i l k a s e t m i e j s c ) w K r a k o w i e , K a t o w i c a c h , K i e l c a c h , 
S z c z y r k u , a p r z y g o t o w u j e p l a n y d l a s z e r e g u d a l s z y c h . 

D l a S i ą s k a i Z a -
g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o 
w y b u d o w a n o P a r k 
K u l t u r y i W y p o c z y n -
k u na o b s z a r z e 500 
h e k t a r ó w m i ę d z y : 
K a t o w i c a m i , C h o r z o -
w e m i S i e m i a n o w i -
c a m i . P o d o b n e P a r k i 
p o w s t a ł y w S w i e r -

k l a n c u z p r z e k s z t a ł c e n i e m d a w n e g o m a g n a c k i e g o 
o g r o d u n i e m i e c k i c h g r a f ó w D o n n e r s m a r k ó w na Z i e -

l o n e j k. D ą b r o w y G ó r n i c z e j , p o n a d t o w c z a s o w i s k o 
nad J e z i o r e m P o g o r i a k. G o ł o n o g u i w c z a s o w i s k o 
w o d n e na D z i e r ż n i e za G l i w i c a m i . Ł ą c z n i e z t y c h 
o ś r o d k ó w k o r z y s t a w u p a l n e ś w i ę t a ok . 500 d o 600 
tys ięcy osób Z a g ł ę b i a S l ą s k o - D ą b r o w s k i e g o . T e g o 
r o d z a j u o ś r o d k ó w d la l u d z i z m ę c z o n y c h c a ł o t y g o d -
n i o w y m t r u d e m n i g d y tu p r z e d t e m n i e b y ł o . 

K o s z t e m P a ń s t w a w y b u d o w a n o na Ś l ą s k u t r z y 
l i n o w e k o l e j k i g ó r s k i e : z B i e l s k a na s z c z y t S z y n -
dz ie ln i , z e S z c z y r k u na S k r z y c z n e i w K a r k o n o s z a c h , 
z m i e j s c o w o ś c i K a r p a c z na s z c z y t M a ł e j K o p y . Są 
t o p i e r w s z e na Ś l ą s k u g ó r s k i e w y c i ą g i l i n o w e . 

Z n a k o w a n e s z l a k i t u r y s t y c z n e d l a w y c i e c z e k p i e -
szych , d a w n i e j t y l k o o c h a r a k t e r z e g ó r s k i m , z o s t a ł y 
p o w o j n i e p o s z e r z o n e o t e r e n y n i z i n n e , t r a s y k r a j o -
z n a w c z e i h i s t o r y c z n e . Ł ą c z n i e o b e j m u j ą ok. 5 t y -
s i ę cy k m . U t r z y m u j ą j e c z ł o n k o w i e P T T K . Z t a k i e g o 



niasta stoi r enesansowa fontanna z r o k u 1615, b a l u -
dobią pięknie kute Or ł y Po lsk ie i h e r b y miasta 

Dźw ig i , krany , pochylnie, w i e lk i ruch, pośpiech, g o -
r ą czkowa p raca i jeszcze w iększa s ł a w a w świecie 

ic j i , pochodzącej z I I poł. X I V w . Dz ia łan ia w o j e n -
a jąc poważnie j ego baszty. Zosta ł on o d b u d o w a n y 

By ł o to w l istopadzie 1960 r. Uroczystość p r ze -
b iega ła pod has ł em przy jaźn i po l sko - f r ancusk i e j 

N a smuk łe j , os iemdzies ięc iometrowej w ieżycy lśni 
od czterystu lat złoty posąg Z y g m u n t a A u g u s t a 

A w POLSCE 
l o n e j k . D ą b r o w y G ó r n i c z e j , p o n a d t o w c z a s o w i s k o 
nad J e z i o r e m P o g o r i a k. G o ł o n o g u i w c z a s o w i s k o 
w o d n e na D z i e r ż n i e za G l i w i c a m i . Ł ą c z n i e z t y c h 
o ś r o d k ó w k o r z y s t a w u p a l n e ś w i ę t a ok . 500 d o 600 
tys i ęcy o sób Z a g ł ę b i a S l ą s k o - D ą b r o w s k i e g o . T e g o 
r o d z a j u o ś r o d k ó w d la l u d z i z m ę c z o n y c h c a ł o t y g o d -
n i o w y m t r u d e m n i g d y tu p r z e d t e m n i e b y ł o . 

K o s z t e m P a ń s t w a w y b u d o w a n o na Ś l ą s k u t r z y 
l i n o w e k o l e j k i g ó r s k i e : z B i e l s k a na s z c z y t S z y n -
dz ie ln i , z e S z c z y r k u na S k r z y c z n e i w K a r k o n o s z a c h , 
z m i e j s c o w o ś c i K a r p a c z na s z c z y t M a l e j K o p y . Są 
to p i e r w s z e na Ś l ą s k u g ó r s k i e w y c i ą g i l i n o w e . 

Z n a k o w a n e s z l a k i t u r y s t y c z n e d l a w y c i e c z e k p i e -
szych , d a w n i e j t y l k o o c h a r a k t e r z e g ó r s k i m , z o s t a ł y 
p o w o j n i e p o s z e r z o n e o t e r e n y n i z i n n e , t r a s y k r a j o -
z n a w c z e i h i s t o r y c z n e . Ł ą c z n i e o b e j m u j ą ok. 5 t y -
s i ę cy k m . U t r z y m u j ą j e c z ł o n k o w i e P T T K . Z t a k i e g o 

np. W a ł b r z y c h a c z y N y s y p r o w a d z ą z n a k i d o m i e j s c 
z p o l s k i m i p a m i ą t k a m i h i s t o r y c z n y m i l u b g o d n y m i 
u w a g i p o d w z g l ę d e m p r z y r o d n i c z y m . Z O ś w i ę c i m i a 
p r z e z l a sy p s z c z y ń s k i e , m a ł e w i o s k i ś l ą s k i e a ż d o 
W o d z i s ł a w i a w i e d z i e „ S z l a k o ś w i ę c i m s k i e g o m ę c z e ń -
s t w a " , k t ó r y m w 1945 r o k u N i e m c y p r z e d k a p i t u -
l a c j ą e w a k u o w a l i w i ę ź n i ó w , d o b i j a j ą c p o d r o d z e n i e 
m a j ą c y c h s i ł y iść d a l e j . S z l a k z n a k o w a n y j e s t w e -
d ł u g w z o r u o ś w i ę c i m s k i e g o pas i aka ( n i e b i e s k o - b i a ł e 
pa sy u b r a ń o b o z o w y c h ) . N a O p o l s z c z y ź n i e j e s t s z l ak 
J ó z e f a L o m p y , na W a r m i i — K o p e r n i k a , w T a t r a c h 
s z l ak L e n i n a , m i ę d z y K r a k o w e m a C z ę s t o c h o w ą 
„ S z l a k O r l i c h G n i a z d " i td . i td . 

P i e r w s z y r a z u r u c h o m i o n o 
w P o l s c e t u r y s t y k ę l u d z i 
w i e j s k i c h . M a j ą on i s w o j ą 
w ł a s n ą o r g a n i z a c j ę t u r y s t y c z -
ną „ G r o m a d a " , z p l a c ó w k a m i 
u s ł u g o w y m i , k i l k a d z i e s i ą t a u -
t o b u s ó w t u r y s t y c z n y c h , ho t e l 
w W a r s z a w i e d la w y c i e c z e k 
z e w s i i tp . 

J e d n y m z b a r d z o t r u d n y c h 

p r o b l e m ó w b y ł o r o z ł a d o w a n i e r u c h u w t r a d y c y j n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h t u r y s t y c z n y c h , g ł ó w n i e w Z a k o p a -
n e m i n a d m o r z e m B a ł t y c k i m . L u d z i e , k t ó r z y n i g d y 
p r z e d t e m n i e p o d r ó ż o w a l i d la p r z y j e m n o ś c i , p o z n a -
n ia K r a j u c z y d o k s z t a ł c a n i a , chc i e l i o c z y w i ś c i e p r z e -
d e w s z y s t k i m p o z n a ć s ł a w n e m i e j s c o w o ś c i . P o w s t a ł 
w n i ch z t e g o p o w o d u o l b r z y m i t ł ok . T r z e b a w i ę c 
b y ł o p r o p a g a n d y na r z e c z i n n y c h , r ó w n i e p i ę k n y c h , 
c i e k a w y c h , g o d n y c h u w a g i m i e j s c , t r z e b a j e b y ł o 
p r z y s t o s o w a ć d o m a s o w e g o r u c h u t u r y s t y c z n e g o , 
n i e r a z w y b u d o w a ć d o n i c h d r o g i , z o r g a n i z o w a ć p o -
ł ą c z en i a a u t o b u s o w e , p o t w o r z y ć d o m y n o c l e g o w e , 
p o m y ś l e ć o z a o p a t r z e n i u . 

C z y w s z y s t k o z o s t a ł o j u ż z r o b i o n e ? — O c z y w i ś c i e , 
ż e n ie . A l e j e ż e l i c z y t a c i e , ż e p r z e z J e z i o r a M a z u r -
sk i e p r z e p ł y n ę ł o w ub. r o k u ok . 800 tys . w o d n i a k ó w , 
a w t y m r o k u p r a w d o p o d o b n i e p r z e p ł y n i e z g ó r ą 
m i l i o n , l u b ż e p r z e z s z l a k i g ó r s k i e w T a t r a c h p r z e -
c h o d z i r o c z n i e p ó ł m i l i o n a t u r y s t ó w — t o p a m i ę t a j -
c i e , ż e a b y d-o t e g o dosz ł o , t r z e b a b y ł o n i e t y l k o w y -
p r o d u k o w a ć p ó ł m i l i o n a k a j a k ó w , p ó ł m i l i o n a p l e -
c a k ó w , p ó ł m i l i o n a g ó r s k i c h b u t ó w , a l e t r z e b a b y ł o 
z a ł a t w i e n i a w i e l u , b a r d z o w i e l u i n n y c h spraw. . . 
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student Hieronim Białopiotro-
wicz ratuje z powodzi dziew-
czynkę, która bardzo się do 
niego przywiązuje. Okazało się, 
że dziecko jest sierotą i Hiero-
nim postanawia zająć się małą, 
chociaż sam jest w ciężkich wa-
runkach. Hieronim ma wpraw-
dzie bogatego dziadka, ale ten 
go się wyrzekł i z dala śledzi 
tylko wnuka. Ostatnio nadszedł 
list, w którym dziadek wzywa 
Hieronima, by się u niego „sta-
wił osobiście" Hieronim odma-
wia, wierny zasadzie, żeby da-
wać sobie radę samemu. 

(8) 
O d roku do towarzys twa pudla i kota 

przyby ła Bronka, powitana przez ,,panią 
Dulską" zgorszoną miną i protestem braku 
miejsca. H ie ron im odurzy ł ją do reszty 
tys iącem poleceń, które naturalnie sam w y -
konał, i po tygodn iu wesz ł o wszys tko 
w z w y k ł y t ryb z e g a r k o w y . 

K o l e d z y chodzi l i na kursy, wraca l i na 
obiad, po c zym Żabba szedł do książek, 
H ie ron im b ieg ł na l ekc j e lub odrabiał za 
n ieuków techniczne rysunki; w ieczorem, 
jeśl i ich n ie opadli ko ledzy , zabieral i się 
o b y d w a j do mieszkanka starej parmy. 

Y/ówczas Bronka siadała na kolana opie-
kuna i w y d a w a ł a swą l ekc j ę al fabetu oraz 
n iezgrabnych patyków, ma jących k i edyś 
zostać l i terami; potem następował popis 
pudla, daremne p róby wykszta łcenia kota 
i ogó lna weso ła herbatka. 

Dz iecko wyros ło , wyb i e l a ł o , straciło dzi-
kość i mr.ukliwość; była to teraz szczera, 
otwarta istotka, ulubienica starej panny, 
i^abby a nawet pudla. H ie ron im ją stroił, 
pieścił, p i lnował w y g ó d i zdrowia, poświę -
cał dla n i e j ko leżeńskie zebrania; powstrzy -
mywa ła go od hulanki, nęciła do domu. 
Odpłacała mu za to w ie lką wiarą, ufnością, 
posłuszeństwem; w o s k to by ł pod j e g o dło-
nią, z k tórego two r zyć mógł , co chciał. 

Rok minął, nadchodz i ły wakac j e . Jakim 
sposobem Hieron im pomimo c iężkich egza-
minów, do których p r zygo towa ł siebie 
i dwunastu co na jmn i e j ko l e gów , potraf i ł 
w y k o ń c z y ć mode l p ompy na konkurs, t ego 
on sam nie umiał wyt łumaczyć . 

P e w n e g o dnia Żabba wróc i ł sam na 
obiad, rozpromieniony, choć w y g l ą d a ł jak 
odkopany z grobu n ieboszczyk. 

— Zdal iśmy, ciociu! —• odetchnął, siada-
jąc do stołu. 

— Chwała Bogu! A gdzie pan Hieronim? 
— Poszed ł w y w i e d z i e ć się o rezultacie 

konkursu. 
— Ach , to się spóźni, obiad wys t y gn i e ! 

Broniu, zanieś j e g o część do kuchni! Jedz, 
chłopcze! O d tygodnia darmo mi płacicie, 
j edzen ie nietknięte zosta je ! 

— Och, ż eby ciocia wiedzia ła , jak to 
c iężko! 

L i twin westchnął, przesunął ręką po czo-
le, na k tó rym mozolna praca wyo ra ł a się 
ki lku g łębokimi bruzdami. Wspomn i en i e 
odbierało mu apetyt. 

— N i e myś l o tym Józiu, nie myśl ! Jesz-
cze rok — pocieszała go. — Posi l się! Od-
poczniesz przez wakac j e . Nab ierzesz sił. 

— Zab iera ją nas znów na praktykę. N i e 
w iem, co myś l i Rucio. 

— Panie — zaszczebiotała Bronka, sku-
biąc go za r ękaw — c z y on zaraz p r z y j -
dzie? 

— Zaraz, dz iecko! Przyn ies ie ci książecz-
kę, mówi ł . 

— Je j n ie książka w g łow ie ! — wmie -
szała się „pani Dulska" . — Głodna, a tak 
ją rozpieścił , że bez n i e go do stołu nie sią-
dzie. 

Dz iecko zniosło w mi lczeniu naganę. Sia-
dło na brzeżku krzesła, w z i ę ł o kawałek 
chleba i zaczę ło zeń ugniatać gałeczkę. Po 
chwi l i podniosła ciemną g łówkę , spod ob-
c ię te j g r z y w k i w z r o k j e j strzeli ł ku 
drzwiom — skoczyła j e o tworzyć . 

Na schodach czys ty g łos śp iewał weso ło : 
He j , w a k a c j e to rzecz miła! 
Po rwa ł dz iecko na ręce, podniósł w gó-

rę, poca łowa ł w śmie jące s ię o c zy i powi -
tał potem resztę t owarzys twa okrzyk i em: 

— N i e ch ż y j ą pompy ! Z w y c i ę ż y ł e m ! 
— Co? W z i ą ł e ś nagrodę? — krzyknął 

radośnie Żabba. 
-— N a p o m p o w a ł e m pięćset rubli. N i e bę-

dę spać, ze strachu przed zbó jami . C z y nie 
ma pani r ewo lweru? 

— Ja, r ewo lweru? Jezus Mar ia ! 
Kuzynka Zabby co fnę ła się przerażona 

samym dźw ięk i em te j nazwy . 
— N i e ma pani? T o dz iwne ! M o ż e pani 

zapomniała? Pewn i e l e ż y w toalecie?! 
— Co pan w y g a d u j e ? Proszę l ep i e j jeść. 

Obiad ostygł , a dz iecko czeka dotychczas. 
— Już sobie i pożarłem. Chodź, Broniu! 

Co tak męczysz ten chleb? 
Odebra ł j e j z rąk gałeczkę. Była to dość 

podobna do oryg ina łu g łowa pudla. 
— Co to tak iego? — zaśmiał się. 

— T o Medo r ! — odparła, pokazując mu 
białe ząbki. 

— Bardzo piękne, ale o tem potem. Prze-
ż e gna j się i j edz ! Zbladłaś, b iedactwo ! 

I on sam by ł b lady i zmęczony . Egzami-
n y i konkurs w y c i e ń c z y ł y go jak piwnicz-
ną roślinę. 

— Co robisz z sobą, Ruciu? — zagadnął 
Zabba. 

— Ach , dużo rzeczy ! Tydz i eń śpię, ty-
dzień j em — to dwa, tydz ień p r z y g o t o w u j ę 
Bronię do g imnaz jum —• to trzy . 

— N i e j edz i emy na praktykę? 
— A po co? M a m moc p ien iędzy dla nas 

tro jga. 
— Grocholski bardzo namawia. 
— Dość się dla n i e go napracowałem. Co 

zanadto, to n i e zdrowo ! Broniu, jakże tam 
z kal igraf ią? 

— Napisałam. 
— - A z rachunkami? 
— Umiem. 
— No , zobaczymy ! S iedem razy osiem? 
— Pięćdziesiąt sześć! 
— Doprawdy? A może czterdzieści dzie-

więć? 
— N ie , to t y n ie umiesz, k i edy tak! 
— Dz i ęku ję za naukę. Masz książeczkę, 

com ci obiecał. P o wakac jach pó jdz iesz do 
szkół. A w iesz — dlaczego? 

— W i e m . Z e b y być panią i cudzego 
chleba nie jeść! 

M ó w i ł a z p r ze j ęc i em topiąc w e ń swe 
piwne, myś lące oczy . Rozumiała treść słów. 

— Zuch z c iebie ! .A gałeczki możesz le-
pić, jeśli ci to robi przy jemność . Da j łapę, 
Medo r ! 

— A l e ż Ruciu — upominał Żabba. 
Dzwonek w sieni przerwał początek gde-

rania. 
H ieron im skoczy ł o tworzyć . Przed nink 

stał smukły m iody cz łowiek. Podobni by l i 
do siebie z r ysów, ty lko w y r a z twarzy 
p r z yby ł e go był twardszy, zużyty , wy t a r t y 
swawolą , w y g l ą d a ł starze j o lat dziesiątek. 

— Jak się masz, Wo j taszku ! — powi ta ł 
student. 

— Tys iąc razy mów i ł em ci, żem A lbe r t ! 
Uwz ią łeś się prześ ladować mnie tym 
śmiesznym imieniem! 

— A fe, tak się od z ywać o biskupie mę-
czenniku! 

— Ja sam męczennik ! 
— A j ! Cóż tam? Dostałeś reumatyzmu 

na wyśc igach? Md l i c ię po w c z o r a j s z e j ko-
lacj i? 

— T y zawsze błaznujesz! C z y da jesz mi 
audienc ję na schodach? 

— A l e gdzie ci się podoba, choć na da-
chu; jes tem obywa t e l em ca łego świata! 
M o ż e w y j d z i e m y na miasto? 

— W o l ę wstąpić do ciebie, jeśl i tam nie 
ma l e g o tam Zabby. 

— T e g o tam Zabba! Poczeka j , aż w r ó c ę ; 
wys łucha j tyczasem l ekc j i Broni! — zako-
menderowa ł Hieronim, zamyka jąc jedne 
drzwi , a o tw i e ra jąc przec iw leg łe , prowa-
dzące do ich schronienia. 

W o j c i e c h padł na łóż-
ko, n i e rozb iera jąc się z 

„ „ paltota. Student, podśpie-
^ wując , zapali ł św iecę i 
^ ./łk^ stanął przed mi lczącym 

kuzynem. 
— C z y chcesz się prze-

spać? — zagadnął. 
— Jestem zgub iony ! —• 

wyrzuc i ł z siebie rozpacz-
nie zagadnięty . 

— T o smutne. Podz ie l 
się tą troską zamiast ję-
czeć jak w melodramie? 

— Dziadek kazał p rzy -
bywać na ślub! 

— Cóż w tym tak 
okropnego? T o się oże-
nisz! Będz ie was dwo j e , 
potem troje... 

W o j c i e c h wstał gwał -
townie , po ł o ży ł ręce cięż-
ko na ramionach s t ry j ecz -
n e g o brata. 

— Ja się nie mogę żenić, rozumiesz? 
— Bo co? 
— Bom już żonaty ! 
— Uf — rzekł H ieron im, jak ktoś, co 

nagle wpadn ie w w o d ę —• uf, to źle! T o 
nawet bardzo ź le ! I dziad w i e o tym? 

— A l b o ja w iem? Pewn ie ! T o w e z w a n i e 
jest zrobione umyślnie ! 

— I po jedz iesz? 
— W o l ę kulę w łeb! 
Zamilkl i . H ie ron im przeszedł się po po-

koju. 
—• W i e s z co? — odezwa ł się nagle . — 

N a j l e p i e j , żebyś tam, do Tepeńca, posłał 
swo ją żonę! N i e ma jak kob ie ty do dyp lo -
macj i . 

— N i e ch cię kat po rw i e z takimi radami! 
Przyszed łem po ratunek do ciebie, a ty 
drwisz ! 

—• Po ratunek, do mnie! Chcesz może, 
ż ebym i two j ą żonę p r zy j ą ł do siebie, jak 
tamtą w t edy? Serwus, na to mnie nie we ź -
miesz! 

— Chcę cię błagać o łaskę! Jedź do dzia-
da! 

— Dobrze; a potem co? 
— W s t a w się za mną! 

Ual^Tcy ciąg naytąiU 



L E G A N C K I E k ino „ O d e o n " przy 
Marb l e A r c h by ł o wype łn i one do 
ostatniego mie jsca. Seans jeszcze 

•^się nie zaczął. Grała ł iałaśl iwie 
muzyka. Sierżant po lsk ie j armii 

siedział w 18 rzędz ie z dz i ewczyną o sza-
rych oczach; od czasu do czasu spoglądal i 
na siebie i uśmiechali się milcząco. N i e 
mog l i się porozumieć, bo nie znali żadnego 
wspó lnego j ę zyka . 

Sierżantowi ckniło się trochę: chodził z 
dz i ewczyną o szarych oczach przez godz i -
nę po mieście, z j ed l i lody, oglądal i wysta-
w y , obe j r ze l i sobie rozb i ty bombą dom 
i w ie lk i na środku u l i cy po bombie lej , ale 
ich w z a j e m n y kontakt ograniczał się do 
patrzenia od czasu do czasu i uśmiechania 
się. T o mi lczenie tak wreszc ie sierżanta 
zmęczy ło , że zaproponował na mig i kino; 
w kinie mi lczenie nie jest przykrą koniecz-
nością, lecz stanem normalnym i natural-
nym. A l e seans się nie zaczynał i sierżan-
towi robi ło się coraz markotn ie j i smut-
n ie j : to patrzenie na siebie i uśmiechanie 
się ogromnie mu już zbrzydło . N a g l e do-
strzegł w 10 rzędz ie s w o j e g o k o l e g ę i nie-
zmiernie się ucieszył . W t e j chwi l i zgasło 
światło. 

— Stasiek — zawoła ł sierżant — jak się 
masz, stary byku? 

— K to mnie wo ła? — odezwa ł się 
z c iemności głos. 

— T o ja, K l imek. 
— A , serwus, K l imek ! Jak ci leci? 
— Jak k r ew z nosa! A tobie? 

STAJyiSŁAW D Y G A T 
— Podobnież . Nudno w tych angie lskich 

kinach jak diabli. N i e ? T o nie to, co nasza 
„ K o m e t a " na W o l i . No , nie? 

— No , masz brachu, gdzie tam takiemu 
k intopowi do „ K o m e t y " . 

Ro z l e g ł y się lekkie psykania. Chwi la ci-
szy, potem znowu: 

— Psyka ją , te małpy, co k i j połknęły . 
N i e podoba im się! 

— Ja bym im popsykał , g d y b y to tak 
na W o l i było . 

— A , brachu, na W o l i , na W o l i wszyst-
ko by ło inaczej... 

W te j chwi l i wrzasnął ktoś z balkonu: 
— Cisze j ' tamr kruca fiks, bo obrazu 

og lądać nie można. Warszawiśc i , sakra 
mater, od razu poznać, bo bez w y c h o w a -
nia. 

—Eee , t y tam stul się na górze ! Krakauer 
jakiś zatracony. Tu nie p lanty ani Pod-
górz, żebyś sobie pozwalał . 

— A n i wasza W o l a sakramencka. 
— Ty.. . ty... t y lko od W o l i to z daleka... 

Bo możesz zobaczyć, jak na W o l i robi się 
f ra jerów. . . 

— Zobaczy łbyś wp ie rw , agarze, jak się 
takich robi na Podgórzu.. . 

Psykania w z m o g ł y się, zaczę ły się pod-
nosić g łosy protestów. Dłuższa chwi la ci-
szy, po c zym donośne z i r y towane westch-
nienie : 

— K r y j e się taka krakowska małpa po 
kątach przed kulami, a potem wymądrza 
się w kinie. 

Krótka, niebezpieczna, nabrzmiała i pęcz-
nie jąca cisza, po c zym głos s i lący się na 
spokój , a le pe łen bo lesne j urazy : 

— A przepraszam bardzo! T o już trochę 
za wiele. . . T o nikczemnie... Jestem kapral 
Matuła, t rzykrotnie odznaczony w A f r y c e , 
dwukrotnie ranny pod Narwik. . . 

— A to bardzo przepraszam, ko lego, 
zwracam honor. Tu ta j sierżant-lotnik Pie-
trzyk, dwukrotnie strącony nad Londynem. 
Maszyn n ieprzy jac i e la jak dotąd strąco-
nych osiemnaście. 

— A ja, p lu tonowy Mys iak . Ranny 
w g ł owę pod Dunkierką. K r z y ż W a l e c z -
nych. Bez urazy ko lego . 

—• Same swo j e chłopaki! Bez urazy. 
Dłuższa chwila, po c z ym okrzyk i : 
— Sakramencko- nudny f i lm! 
— Kto widział , ż eby w ten sposób stena 

trzymać! 
— A ta małpa, c zego się do n i ego tak 

mizdrzy? 
— Na jgo rsze , że ja siedzę z podobną 

i ani g ę b y o tworzyć , bo ludzkim j ę zyk i em 
nie mówi ! 

— T o samo ja! 
— I ja! 
— T o w i e c i e co, ko ledzy? W y j d ź m y , 

spotka jmy się przed kinem i pó jd źmy 
gdzie sobie. 

— No , to k lawo ! 
— No , to już! 
Za chwi l ę trzech żo łn ierzy szło ulicą 

t r zymając się pod ręce i weso ł o śp iewając , 
a w kinie obok wo lnych krzeseł s iedziały 
t rzy ogromnie zdz iw ione angie lskie dz iew-
czyny . 

I S T A N I S Ł A W K O C I K 

( O p o w i a d a n i e ) 

D D Z I E i i b y ł j a s n y i z i m n y . 
C l i o r y od r a n a j u ż m i a ł 
d r e s z c z e , t o t e ż o k o ł o j e d e -
n a s t e j K o n s t a n c j a z Jan iną 
o w i n ę ł y g o w c i e p ł y s z a r o -
p o p i e l a t y s w e t e r . P o t e m 

K o n s t a n c j a us iad ła p r z y łóżku, 
a Jan ina p o d e s z ł a do okna . B e z w i e d -
n i e p r z e s u w a ł a w z r o k p o b l i s k i e j 
l in i i s t a r y ch , p i e r w s z y c h w z a g ł ę b i u 
h a ł d : o t a c z a ł y m i a s t e c z k o j a k ś r e -
d n i o w i e c z n e m u r y o b r o n n e . P a t r z a ł a 
t ak dość d ługo , n i e m y ś l ą c o n i -
c z y m — t a k j e j s i ę w y d a w a ł o — w 
r z e c z y w i s t o ś c i m y ś l a ł a , c zy m o ż n a 
i c z y w o l n o nic n i e m y ś l e ć . 

U l i c ą p r z e c h o d z i l i h a ł a ś l i w i ludz i e . 
P a r y j a k i e ś r o z e ś m i a n e , r o d z i n y — 
t e sz ły s z ybko , n a j p e w n i e j na ob i ad 
d o j a k i c h ś t a m z n a j o m y c h . Z o b a c z y ł a 
t e ż r o znos i c i e l a g a z e t , F r a n c u z a , k t ó -
r e m u w k a ż d ą n i e d z i e l ę n i e o d m i e n -
n ie t o w a r z y s z y ł s ynek . W t e j c h w i l i 
uk łu ł j ą w o c z y s z c z e g ó l n i e n i e z n o -
śny p r o m i e ń z ł e go , z i m o w e g o s łońca. 
O d w r ó c i ł a t w a r z i od r a z u w t r ą c o n a 
zos ta ła w p e ł e n nap i ę c i a n i e p o k ó j . 

O j c i e c s i edz i a ł na ł ó ż k u j a k z w y k l e , 
j a k ż e i n a c z e j j e d n a k w y g l ą d a ł n iż w 
dz i eń p r z y j a z d u J a n i n y do d o m u , 
n i espe łna d w a t y g o d n i e t e m u ! A t ę -
g i e g o m ę ż c z y z n y , j a k i m b y ł p r z e d 
o w y m z g u b n y m k r w o t o k i e m s i e r p -
n i o w y m , n i c z y m , a l e t o z u p e ł n i e n i -
c z y m n ie p r z y p o m i n a . W s z y s t k i e m u 
w i n n a ta o k r o p n a c h o r o b a , py l i c a , 
k t ó r ą tu t e j s i g ó r n i c y p o l s c y n a z y w a -
j ą z f r a n c u s k a s i l i kozą . 

S i l i k o z a ! Z a p r a w d ę , t r u d n o b y b y -
ł o w s k a z a ć w os i ed lu na d o m , w 
k t ó r y m s i l i koza n i e gośc i ł a . I t o n ie 
t y l k o w ich os i ed lu : w p o b l i s k i m 
B u l l y , w N o e u x — c z y ż j e j n i e b y ł o ? 
W c z o r a j , w sobo tę , b y ł w d o m u d e -
l e g a t s y n d y k a t u . P r z y n i ó s ł j a k z w y -
k l e „ L a T r i b u n e des M i n e u r s " , p r z y 
o k a z j i p o g a d a ł z K o n s t a n c j ą i z J a -
n iną . P y t a ł o S t e f a n a . K r ę c i ł g ł o w ą , 
d o w i e d z i a w s z y się, ż e od u b i e g ł e j 
s o b o t y s tan c h o r e g o j e s z c z e s ię p o -
g o r s z y ł . 

— S p ó j r z c i e no, M a d a m e , na samą 
t y l k o naszą k o l o n i ę — p o w i e d z i a ł w 
p e w n e j c h w i l i K o z ł o w s k i ( tak s ię n a -
z y w a ł d e l e g a t ) d o K o n s t a n c j i . — C o 
d r u g i d o m , t o s i l i ko źn ik . C i , k t ó r z y 
m a j ą t y l k o 50 a lbo 60 p r o c e n t t o j e s z -
c z e j a k o t ako , ł a żą sob i e t r o chę , m o ż -
na t o j e s z c z e n a z w a ć ż y c i e m . A l e t a -
c y j a k w a s z S t e f a n ? ! C i — k t ó r z y 
m a j ą 100 p r o c e n t ? O n i s ię p r z e c i e ż 
t y l k o m ę c z ą . 

S i l i k o za . N i e p r z e s a d z a ł d e l e g a t 
K o z ł o w s k i . B y ł a w s z e c h o b e c n a w z a -
g ł ę b i u : w p łucach , w g a z e t a c h , w l i s -
t ach a d m i n i s t r a c y j n y c h i p r y w a t n y c h 
i na us tach ludz i . O t y ch , k t ó r z y b y l i 
n ią d o t k n i ę c i w stu p r o c e n t a c h w i e -
dz i ano , że c z eka ich d ł u g a i s t raszna 
śmie rć . Z a c z y n a ł o się to w s z y s t k o ł a -
g o d n i e i n i e w i n n i e : na k t ó r y m ś t a m 
z r z ę d u b a d a n i u l e k a r s k i m m ł o d z i 
g ó r n i c y d o w i a d y w a l i s ię, że są d o -
t kn i ę c i p y l i c ą w 30 p r o c e n t a c h . P o -
t e m p r o c e n t y r o s ł y . B y l e z a z i ęb i en i e , 
i t en i ó w spos t r z e ga ł się, ż e c o r a z 
g o r z e j z o d d e c h e m . 

S I L I 
D z i e w c z y n a w e s t c h n ę ł a . T o w s z y -

s tko b y ł o n i e l u d z k i e i n i e s p r a w i e d l i -
we.^ N i e l u d z k a b y ł a d ł u g o l e t n i a r o b o -
ta w p o d z i e m n y c h tune lach kopa ln i , 
n i e l u d z k a ś m i e r ć p r z e d w c z e s n a , m i e -
s i ą cam i p r a c u j ą c a nad p r z e o b r a ż e n i e m 
g ó r n i k ó w w ż y w e m u m i e . 

D o s i l i k o ź n i k ó w s t u p r o c e n t o w y c h , 
o s t a t e c znych , na l e ża ł w ł a ś n i e j e j o j -
c iec . L e ż a ł , a r a c z e j s i edz ia ł w ł ó żku 
od s i e rpn ia , a t e r a z j e s t lu t y . Dus i ł 
s ię, dusi ł s ię c o r a z b a r d z i e j , chud ł i 
s łabł . A od m i e s i ą c a u m i e r a ł . Ś m i e r ć 
p a s t w i ł a s ię n a d n im , s t o s o w a ł a w o -
bec n i e g o w y r a f i n o w a n e , d ł u g i e t o r -
t u r y . J a n i n a mus i a ł a p r z e r w a ć n a u k ę 
w l i c e u m w L i l l e i p r z y j e c h a ć do d o -
m u , aby p o m a g a ć m a t c e . O j c i e c n i e 
m ó g ł s ię j u ż podn i e ś ć o w ł a s n e j s i le, 
t r z e b a g o b y ł o m y ć , p o d a w a ć l e k a r -
s twa , b y ć p r z y n i m o k a ż d e j p o r z e . 
T e j p r a c y n i e m o g ł a w y k o n y w a ć 
m ł o d s z a s ios t ra , Zos ia , k t ó ra m i e s z -
k a ł a w i n t e r n a c i e p r z y g i m n a z j u m w 
B e t h u n e . Z o s i a b y ł a j e s z c z e m a ł ą 
d z i e w c z y n k ą , r o d z i c e n i e chc i e l i , aby 
p r z e r w a ł a naukę . N i e chc i e l i r ó w n i e ż , 
a b y o g l ą d a ł a p o n u r ą m ę k ę o j c a . 

O j c u n i e m o ż n a b y ł o p o m ó c . . „ N i e 
m a l e k a r s t w a na s i l i k o z ę " — t a k dz iś 
r a n o p o w i e d z i a ł Jan in i e l e k a r z . M ó w i ł 
t o z r es z tą od d a w n a . Jan ina b y ł a u 
n i e go , a b y g o p o p r o s i ć o j a k i ś s i lny 
i sku t e c zny ś r o d e k nasenny , b o w i e m 
od w i e l u n o c y o j c i e c n i e m ó g ł j u ż 
w c a l e spać . L e k a r z p r z e p i s a ł j a k i ś z a -
s t r z yk . 

T e r a z o b i e z m a t k ą p a t r z a ł y na o j c a 
i n i e m ó w i ł y n ic . Od w i e l u dn i s p ę -

Z A 
d z a ł y t a k d ług i e g o d z i n y w m a ł y m 
p o k o j u na p i e r w s z y m p i ę t r z e , t o z n a -
c z y „ n a g ó r z e " d o m k u k o p a l n i a n e g o . 
C h o r y m i a ł o c z y z a m k n i ę t e , t w a r z 
j e g o b y ł a w o s k o w a . D y s z a ł j a k z a w -
sze. I j a k z a w s z e s tara ł s ię p r z e c i e c 
m y ś l a m i śc ianę bó lu , d o b r n ą ć do 
w s p o m n i e ń . A l e o t y m K o n s t a n c j a 
i Jan ina n i e w i e d z i a ł y nic , c i e r p i e n i e 
b o w i e m za l ep i ł o j a k g ips usta c h o -
r e g o . M ó w i ć m ó g ł t y l k o z w i e l k i m 
t r u d e m . S t a r a ł s ię m y ś l e ć . L u b i ł 
m y ś l e ć . A m y ś l a ł n a j c z ę ś c i e j , j a k i w 
t e j c h w i l i , w t ak i m n i e j w i ę c e j sposób : 

... K o s t c e p o w i e d z i a ł już , ż e b y m u 
n i e p r z e r y w a n o śmie rc i , ż e b y n ie 
krzycr .a ły , g d y b ę d z i e kona ł . I ż e b y 
g o n i e s z a r p a ł y . M o g ł y b y p r z e d ł u ż y ć 
t o j u ż i t ak d ług i e , b o t r w a j ą c e od 
m i e s i ą ca konan i e . A c h , ż e b y choć na 
chv/i lę m ó g ł się p o c z u ć w o l n y od b ó -
lu. N i e ż e b y w r ó c i ł o z d r o w i e . N i e 
w r ó c i j u ż n i g d y . P o d t y m w z g l ę d e m 
•Stefan s ię n i e łudz i ł . P r z e t r a w i o n e 
p r z e z c h o r o b ę k o m ó r k i c ia ła co noc 
s y g n a l i z o w a ł y , ż e zb l i ża s ię ku n i e m u 
w i e l k a b a r k a śmie rc i , na k t ó r e j p o -
ż e g l u j e w n i e znane . N i e , n i e m i a ł z łu -
dzeń . Chc ia ł p o o g l ą d a ć w m y ś l i s w o j e 
życ i e , a l e r o z r y w a j ą c y ca ł e c i a ł o w e -
w n ę t r z n y s p a z m i c o r a z t o g o r s z y o d -
dech n ie p o z w a l a ł y z eb rać w s p o m n i e ń . 
L i c z y ł w i ę c n a p ł y w a j ą c e f a l e b ó l u : 
r a z , dwa. . . . t r z y . U r y w a ł i z a c z y n a ł 
od n o w a . (1 — d.c.n.) 



D Z I E J E 
SZKOŁY 
POLSKIEJ 
we 
FRANCJI 

Dzieci ze szkoły w Waziers 
z pierwszym sztandarem 
Sokołów przywiezionym z 
Westfalii. Nauka odbywa-
ła się wówczas w widocz-
nym na zdjęciu baraku 

S Z K O Ł A 

w 1922 r o k u p r z y b y ł a d o 
W a z i e r s g r u p a P o l a k ó w — 
g ó r n i k ó w z W e s t f a l i i . W u m o -
w i e z b i o r o w e j , k t ó r a n i g d y 
n i e zos ta ła a n u l o w a n a , j e d e n 
z p u n i r t ó w m ó w i ł o m o ż l i w o ś -
c i o r g a n i z o w a n i a n a u c z a n i a 
d z i e c i e m i g r a n t ó w w j ę z y k u 
o j c z y s t y m . P o l a c y z a j ę l i m i e -
s zkan ia w y b u d o w a n e d l a n ic ł i 
na z a c h ó d od m i e j s c o w o ś c i 
W a z i e r s , n a z w a n e j od m i e j s c a 
p r a c y (od s z y b u ) C i t é N o t r e 
D a m e . D z i e c i w w i e k u s z k o l -
n y m u c z ę s z c z a ł y d o „ G r o u p e 
S c o l a i r e G a m b e t t a ' , o d d a l o -
n e j od k o l o n i i o 2 i p ó ł k i l o -
m e t r a . W r a z z g ó r n i k a m i 
p r z y b y ł y p i e l ę g n i a r k i p o l s k i e 
n iosąc p o m o c e m i g r a n t o m w 
r a z i e w y p a d k u c z y c h o r o b y . 
W r o k u 1923 w b a r a k u , k t ó r y 
s ta ł na m i e j s c u o b e c n e g o k o -
śc io ła N o t r e - D a m e , s łu żbę p i e -
l ę g n i a r s k ą p r o w a d z i ł a s i os t ra 
W i n c e n t a . P o s k o ń c z o n y c h z a -

D Y P L O M I UPOMINEK 
DLA Z A S Ł U Ż O N E J NAUCZYCIELKI 

P a n i Z o f i a A larecha l nie mog ł a p rzybyć osobiście na uroczy -
stość wręczen ia d y p l o m ó w uznania 'd la zas łużonych nauczy -
cieli w Bar l in . W icekonsu l P R L w L i l l e p. Józef K l a s a od -
wiedz i ł j ą w domu, w r ę c z a j ą c osobiście dyp lom 1 upominek 

P O L S K A 
w WAZIERS (NORD) 

j ę e l a c h z b i e r a ł a d z i e w c z ę t a i 
p r o w a d z i ł a z n i m i z a j ę c i a w 
z a k r e s i e r o b ó t r ę c z n y c h o r a z 
n a u k ę ś p i e w u . W 1924 r o k u 
l i s i ądz Jag i e ł ł o , m a j ą c t r u d -
nośc i w n a u c z a n i u d z i e c i k a -
t e c h i z m u w j ę z y k u p o l s k i m , 
w p r o w a d z i ł n a u k ę c z y t a n i a 
p o p o l s k u . 

K o l o n i a w W a z i e r s co raz 
e n e r g i c z n i e j z a c z ę ł a s ię s ta rać 
o n o r m a l n ą n a u k ę j ę z y k a p o l -
s k i e g o w s zko l e . K o m i t e t T o -
w a r z y s t w P o l s k i c h p r z e p r o -
w a d z i ł ank i e t ę , z e b r a ł p o d p i -
sy r o d z i c ó w z w y s z c z e g ó l n i e -
n i e m l i c z b y d z i e c i i w y s ł a ł 
p e t y c j ę d o d y r e k c j i k o p a l n i 
z p r o ś b ą o z r e a l i z o w a n i e p l a -
nu u r u c h o m i e n i a s z k o ł y p o l -
s k i e j . D u ż ą p o m o c ą i d o ś w i a d -
c zoną r a d ą s łuży ł K o m i t e t o w i 
p a n C i e ś l ak . O d 1924 r. r o z -
p o c z ę ł a s ię n o r m a l n a n a u k a 
p o l s k i e g o ...w b a r a k u . S zko ł a 
b y ł a k o e d u k a c y j n a , z a r z ą d 

s p r a w o w a ł p r z e d s t a w i c i e l a d -
m i n i s t r a c j i k o p a l n i , m ł o d y 
F r a n c u z , k t ó r e g o n a z w i s k a , 
n ies te ty - l u d z i e j u ż d z i s i a j n i e 
p a m i ę t a j ą . N a u c z a n i e p r o w a -
d z o n o na d w ó c h s t opn iach , 
n a u c z y c i e l a m i b y l i : p. C i e ś l a k , 
p a n i P i a s e c k a i p a n i T a u -
s z ó w n a . W 1925 r o k u o b i e 
n a u c z y c i e l k i o d e s z ł y i z o s t a -
ł y z a s t ą p i o n e p r z e z pan ią N a -
w o j s k ą i p a n i ą T e r l e c k ą . D o -
p i e r o w r o k u 1926 s z k o ł ę 
p r z e n i e s i o n o z b a r a k u d o n o -
w y c h b u d y n k ó w „ G r o u p e 
S c ó l a i r e N o t r e - D a m e " i j e d -
n o c z e ś n i e p r z y j e cha l i n o w i 
n a u c z y c i e l e : pp . H o f m a n o w i e , 
i p . O w c z a r c z a k ó w n a . 

t ó w z h i s t o r i i P o l s k i , a z w ł a -
szcza w y d a r z e ń u j a w n i a j ą -
c y c h ł ą c zność p o m i ę d z y d z i e -
j a m i P o l s k i d F r a n c j i , a 
w r e s z c i e z d o b y c i e o g ó l n e j 
w i e d z y w z a k r e s i e g e o g r a f i i 
P o l s k i . W a ż n y m c e l e m j e s t 
t e ż n a b y c i e p r z e z u c z n i ó w 
i m i i e j ę t n o ś c i p i san i a l i s t ó w , 
t a k b a r d z o p o t r z e b n e j d l a 
p o d t r z y m a n i a ł ą c znośc i z k r a -
j e m i ch p r z o d k ó w , " o r a z u su -
n i ę c i e z j ę z y k a p o l s k i e g o n a -
l e c i a ł o ś c i g w a r y e m i g r a c y j n e j . 

W a r t o n a d m i e n i ć , ż e p o z a 
s w o j ą p r a c ą p e d a g o g i c z n ą n a -
u c z y c i e l e z W a z i e r s c h ę t n i e 
t e ż s ł u ż y l i r a d ą i p o m o c ą w 
p r z e d s i ę b r a n y c h p r z e z t o w a -

Nauczyciel p. Hofman z grupą chłopców, których uczył 
w swojej szkole w latach 1928—1932 

O d t ą d w i e l u n a u c z y c i e l i 
p r z e w i n ę ł o s ię p r z e z s zko ł ę . 
W r o k u s z k o l n y m 1928/29 p r a -
c o w a ł tu p a n M a l i n o w s k i . 
W n a s t ę p n y m r o k u s z k o l n y m 
p r z y b y ł a p. P i n ó w n a , z 
k o l e i o b e j m o w a l i n a u c z a n i e 
w W a z i e r s p. S z u t c z y ń s k i , p . 
J a m r o z , p. M a l i n o w s k i , p . 
S t r z ę p k ó w n a ( o b e c n i e z n a n a 
d o s k o n a l e c a ł e j k o l o n i i j a k o 
p. C z a r k o w a ) . 

Z a z n a c z y ć t r z eba , ż e p o z a 
s zko łą k o l o n i i g ó r n i c z e j , p r z y 
s z y b i e N o t r e D a m e i s tn i e j ą w 
W a z i e r s j e s z c z e d w i e i n n e 
„ G r o u p e S c ó l a i r e " : G a m b e t t a 
i G u i r o n e s . W s zko ł a ch t y c h 
n a u k a j ę z y k a p o l s k i e g o p r o -
w a d z o n a b y ł a p r z e z j e d e n 
r o k — w 1948 r. W r o k u 
1959 n a t o m i a s t p o w s t a ł a n o -
w a „ G r o u p e S c ó l a i r e " w 
d z i e l n i c y „ C l o c h e t t e " , g d z i e 
o d b y w a s ię d o d z i s i a j n o r -
m a l n a n a u k a j ę z y k a p o l s k i e -
g o d l a d z i e w c z ą t . 

N a u k a m a na ce lu o p a n o -
w a n i e p r z e z u c z n i ó w j ę z y k a 
o j c z y s t e g o , w a ż n i e j s z y c h f a k -

r z y s t w a p o l s k i e p r a c a c h i 
i m p r e z a c h . T a k np. p a n C i e -
ś l ak o p i e k o w a ł s ię t u t a j w 
r o k u 1924 K o ł e m M u z y c z n y m , 
pan H o f m a n z o r g a n i z o w a ł w 
r o k u 1924 T o w a r z y s t w o 
U n i w e r s y t e t ó w R o b o t n i c z y c h , 
p a n n a P i n ó w n a p r a c o w a ł a 
c z y n n i e w S t o w a r z y s z e n i u 
M ł o d y c h P o l e k . W s p o m n i e ć 
t e ż w a r t o o o r g a n i z o w a n i u 
p r z e z n a u c z y c i e l i k o l o n i i l e t -
n ich, o b o z ó w h a r c e r s k i c h , 
g r u p t a ń c ó w l u d o w y c h , p r z e d -
s t a w i e ń t e a t r a l n y c h , b i b l i o t e k 
i t e g o w s z y s t k i e g o , co m o g ł o 
b y ć d l a e m i g r a n t a p o m o c ą w 
j e g o ż y c i u — co m o g ł o d o -
s t a r c z y ć m u k u l t u r a l n e j r o z -
r y w k i , a j e d n o c z e ś n i e p r z y -
c z y n i ć s ię d o g ł ę b s z e g o z r o -
z u m i e n i a i p r z y j a ź n i z e s p o -
ł e c z e ń s t w e m f r a n c u s k i m . 

P r a c a m i t y m i n a u c z y c i e l e 
z a s k a r b i l i s ob i e s e r d e c z n ą 
w d z i ę c z n o ś ć n i e t y l k o dz i ec i , 
a l e i d o r o s ł y c h , j a k r ó w n i e ż 
k o l e g ó w - n a u c z y c i e l i f r a n c u -
sk i ch i m i e j s c o w y c h t o w a -
r z y s t w pols ic ich. . 

St. Cz. 

y y . i j c i i i 

ró : ż ;n i i c l i 

k o l o n i i 

S U K C E S M U Z Y C Z N Y 
B E R N A R D A S T A C H O W I A K A 

I n a g r o d a K o n s e r w a t o r i u m 
p r z y z n a n a w r o k u u b i e g ł y m 
B e r n a r d o w i S t achow iakow i z 
B r u a y en Arto is ś w i a d c z y ł a 
d o b i t n i e o j e g o t a l e n c i e m u -
z y c z n j ' m . J e g o d a l s z e s tud ia 
u w i e ń c z o n e z o s t a ł y n o w y m 
s u k c e s e m . O s t a t n i o J u r y K o n -
s e r w a t o r i u m j e d n o g ł o ś n i e 
p r z y z n a ł o m u „ p r i x d ' exce l -
lence" . W s t ę p n e n a u k i m u -
z y c z n e p o b i e r a ł S t a c h o w i a k 
w „ H a r m o n i e M u n i c i p a l e " 
p o d k i e r u n k i e m d y r e k t o r a p. 
A b e l L e g r a n d . D e b i u t S t a c h o -
w i a k a r o z p o c z ą ł s ię w „ A c c o r -
d ć o n - C l u b d 'Ar to i s . " 

10 M I L I O N Ó W 
N A N R 47.482! 

Szczęś l iwymi posiadaczami 
losu N r 47.482 „Loter ie N a -
t ionale" , na który pad ło 10 
m i l i o n ó w d a w n y c h f r a n k ó w , 
są : p. L a d i s ł a w W ą s i k (senior) 
górn ik eme ry towany z D iv ion 
i j ego synowa , zamieszkal i 
p rzy 16 rue d u N o u v e a u x 
Fort. 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 

BLOK WĘGLA 
ZRANIŁ GÓRNIKA 

w kopalTii węgla oderwał się 
od sufitu galerii blok węgla i 
spadł na górnika p. Józefa Ko-

•walczyfea, lat 21, zam. Allée T., 
w Cité Malmaison w Guesnain, 
raniąc go poważnie. Ofiarę wy-
padku umieszczono w szpitalu 
Hôtel-Dieu. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z m a r ł n a g l e Józef W i -
tucki, l a t 49, z P e c q u e n -
cour t , w c za s i e p o g r z e -
bu s w o j e j ż o n y , A n t o n i -
n y W i t u c k i e j , r ó w n i e ż 
lat 49. 

W B r u a y - e n - A r t o i s 
o d b y ł s i ę p o g r z e b n a -
s z e g o P r z y j a c i e l a i C z y -
t e ln i ka , C z e s ł a w a S i e ra -
kowsk iego , ła t 58. 

W y r a z y s z c z e r e g o 
w s p ó ł c z u c i a r o d z i n o m 
Z m a r ł y c h p r z e s y ł a tą 
d r o g ą „ T y g o d n i k P o l -
s k i " . 

Działalność 
kola muzycznego 
Stowarzyszenia 

„FRANCE-POLOGNE" 
Koło muzyczne istniejące 

przy Stowarzyszeniu „Fran-
ce—Pologne" wykazuje oży-
wioną działalność. Do Koła 
tego należą znani muzycy 
i muzykologowie, m. in. prof. 
Liceum L a Fontaine i dyrek-
tor przeglądu „L'éducation 
Musicale" Pierre Sancan, pani 
Nadia Boulanger, dyrektorka 
amerykańskiej szkoły mu-
zycznej w Fontainebleau, p. 
Raymond Lucher — dyrektor 
Konserwatorium Narodowego 
oraz sławny kompozytor p. 
Darius Milhaud. 

G R A T U L A C J E 
z okazji narodzin w Paryżu 

syna Dldier wszyscy Batlgnol-
czycy składają szczęśliwym ro-
dzicom — swemu koledze Janowi 
^ r d e M 1 Jego żonie Stanisła-
, i . "7 wiele serdecznych gratu-
lacji 1 zyczert: sto lat dla rodzi-
ców i małego Didler. 

Do życzeń tych dołącza si,ę re-
dakcja ,.Tygodnika Polskiego". 
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S Z C Z Y P 
i W O Ł A J : 0 ,X! 
GD Y B Y m i a ł dstnłeć n a 

ś w i e c i e t y l ico j e d e n p o -
r a d n i k k o s m e t y c z n y , 

g d y b y m i a ł z a w i e r a ć t y l k o 
j e d n o zdan i e , p o w i n n o o n o 
b r z m i e ć : d b a j o s z y j ę t a k s a -
m o j a k o t w a r z , l u b j e s z c z e 
b a r d z i e j . S z y j a s t a r z e j e s ię 
s z y b c i e j n i ż t w a r z , w i ę d n i e 
z a n i m z w i ę d n ą p o l i c z k i i r a -
m i o n a , z m i e n i a k o l o r , f o r m u -
j e f a ł d y i k o l e j n e p o d b r ó d k i . 
D l a c z e g o ? D l a t e g o , ż e k o b i e t y 
p r o w a d z ą dz i ś n a z b y t c y w i l i -
z o w a n y t r y b ż y c i a i n i e m a l 
p r z e s t a ł y u ż y w a ć m i ę ś n i szy i . 
A g ł a d k a , nap i ę t a , ó-obrze 
o d ż y w i o n a i n a t l e n i o n a p r z e z 
k r e w s k ó r a j e s t p o w ł o k ą t y l -
k o i w y ł ą c z n i e e l a s t y c z n y c h , 
s i l n y ch , d o b r z e o d ż y w i o n y c h 
i n a t l e n i o n y c h m i ę śn i . 

I m w y g o d n i e j s z e ż y c i e — 
t y m s p o k o j n i e j szy i , n a j w y -
ż e j p o c h y l i g ł o w ę n a d k u c h -
n i ą , r o b ó t k ą c z y k s i ą ż k ą . K o -
m u p r z y t y m c h c e s ię t r z y -
m a ć p r o s t o ? W ł a ś n i e od p o -
ł o ż e n i a k r ę g o s ł u p a z a l e ż y w 
d u ż e j m i e r z e p r ę ż n o ś ć m i ę ś n i 
s z y i ; p r z y z g a r b i o n e j p o s t a -
w i e , p r z y p ł y t k i m o d d y c h a -
n iu m i ę ś n i e s z y i są z a w s z e 
r o z l u ź n i o n e , sflac2oałe, o b w i -
s a j ą , s k ó r a m a r t w i e j e i s z y j a 
m a o 20 l a t w i ę c e j n i ż r e s z -
t a c ia ła . J a k t e m u z a p o b i e c ? 
J a k p o p r a w i ć z a n i e d b a n ą d o -
t y chc zas s z y j ę ? 

G I M N A S T Y K A . 1) Us i ą ść , 
w y p r o s t o w a ć s ię , l e k k o un i eść 
b r o d ę , w y m a w i a ć z p r z e s a d -
ną w y r a z i s t o ś c i ą „ O " i „ X " , 
s i l n i e n a p i n a j ą c m i ę ś n i e szy i . 
C o d z i e n n i e 20 r a z y . 2) U s i ą ś ć 
p r o s t o , o d r z u c i ć g ł o w ę d o t y -
łu , p o ł o ż y ć d o l n ą w a r g ę na 
g ó r n e j p o d c i ą g a j ą c s i l n i e 
m i ę ś n i e szy i . C o d z i e n n i e 20 
r a z y . 3) S i e d z ą c p r o s t o w y k o -
n a ć m o ż l i w i e j a k n a j p e ł n i e j -
s z y o b r ó t g ł o w ą — 5 r a z y od 
p r a w e j k u l e w e j , 5 r a z y o d -
w r o t n i e ( ż e b y n i e z a k r ę c i ł o 
s i ę w g ł o w i e ) . C o d z i e n n i e . 
4 ) P o ł o ż y ć s i ę na p l e c a c h na 
ł ó ż k u , g ł o w a z w i s a w d ó ł 
p o z a k r a w ę d z i ą . Z r o b i ć g ł ę -
b o k i w d e c h , p r z e s t a ć o d d y -
chać , pod ' c iągnąć g ł o w ę p o -
w o l i d o g ó r y t ak , a b y d o j -
r z e ć p a l c e u nóg , opuśc i ć 
g ł o w ę z w y d e c h e m . C o d z i e n -
n i e 10 r a z y . 

O K Ł A D Y , N A T R Z E P Y W A -
N I E . 1) P r z y g o t o w a ć 2 m i -
s e c z k i z z i m n ą i g o r ą c ą w o -
dą i 2 s e r w e t k i . P r z e z 10 m i -
nu t p r z y k ł a d a ć d o p o d b r ó d k a 
n a p r z e m i a n b a r d z o z i m n ą i 
b a r d z o g o r ą c ą s e r w e t k ę , l e k -
k o t y l k o w y ż ę t ą , z a k o ń c z y ć 
z i m n ą . S tosować c o 2 — 3 dn i . 
2 ) Z ł o ż o n ą , z m o c z o n ą , d o b r z e 
w y k r ę c o n ą s e r w e t k ą s i l n i e 
n a t r z e p a ć p o d b r ó d e k i d o l n ą 
c z ęść p o l i c z k a , 10 r a z y z p r a -
w e j , 10 r a z y z l e w e j i td . , 
p o w t a r z a j ą c 4—5 r a z y z k a ż -
d e j s t r ony . S e r w e t k a m o ż e 
b y ć n a m o c z o n a w z w y k ł e j 
z i m n e j w o d z i e , l u b w m i e -
s z a n c e — l i t r w o d y , ł y ż k a 
oc tu , 2 ł y ż k i so l i k u c h e n n e j , 
l ub w z i o ł o w y m occ i e t o a l e -
t o w y m . S t o s o w a ć c o d z i e n n i e . 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T łumaczka przys ięg ła p r z y 
w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u 
T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca ł e j F ranc j i , 23, 
q u a i d e la T o u r n e l l e , P a -
r is (5) 

M e t r o : P o n t - M a r l e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

3) N a t r z e p y w a ć c o d z i e n n i e 
r a n o i w i e c z o r e m ca łą s z y j ę 
i p o d b r ó d e k t a m p o n e m w a t y 
n a s y c o n e j p ł y n e m k o s m e t y c z -
n y m u j ę d r n i a j ą c y m ( t o n i -
f i a n t ) , n a w a d n i a j ą c y m , ( h y -
d r a t a n t ) l u b ś c i ą g a j ą c y m 
( as t r ingen t ) . 

S Z C Z O T K O W A N I E . P r z y 
coQ'zienn3Tn p r y s z n i c u l u b k ą -
p i e l i , p r z y m y c i u s z y i m y -
d ł e m b a r d z o t ł u s t y m i o d -
ż y w c z y m (np. p a l m o w y m , l a -
n o l i n o w y m ) , s z c z o t k o w a ć s z y -
j ę s z c zo tką n i e z b y t m i ę k k ą , 
z a k r e ś l a j ą c m a ł e ko ł a . O s u -
szać r ę c z n i k i e m t a k ż e z a k r e ś -
l a j ą c ko ł a . 

M A S A 2 . U ż y w a ć d o s z y i 
t y c h s a m y c h t łus t ych , o d ż y w -
c z y c h , w i t a m i n i z o w a n y c h k r e -
m ó w co d o t w a r z y . C o d r u -
g i d z i e ń p o p o k r y c i u s z y i ,kre-
m e m s t o s o w a ć m a s a ż . P ł a s k o 
z ł o ż o n y m i p a l c a m i z ak r e ś l a ć 
m a ł e k o ł a od ś r o d k a w k i e -
r u n k u k a r k u , n i e n a c i s k a j ą c 
i n i e r o z c i ą g a j ą c s k ó r y , a r a -
c z e j j ą g ł a s z c ząc . O m i j a ć 
ś r o d k o w y pas szy i . N a s t ę p n i e 
u g n i a t a ć d u ż y m i w s k a z u j ą -
c y m p a l c e m , j a k b y l e k k o 
s z c z yp i ą c , d w a duże , ł a t w o 
w y c z u w a l n e p i o n o w e m i ę ś n i e 
p o b o k a c h szy i . W r e s z c i e s i l -
n y m i , k r ó t k i m i u d e r z e n i a m i 
o k l e p a ć p o d b r ó d e k i s z c z y -
p a ć k r a w ę d ź t w a r z y w z d ł u ż 
d o l n e j s z c zęk i , o d ś r o d k a b r o -
d y k u us zom. N a z a k o ń c z e n i e 
m a s a ż u p ł a s k i m i d ł o ń m i g ł a s -
k a ć k r a w ę d ź t w a r z y o d b r o -
d y k u u s z o m . 

C Z T E R Y P R Z Y K A Z A N I A . 
1) N a n i c z a b i e g i k o s m e t y c z -
ne , k i e d y s z y j a b r u d n a . 2) 
N,ajQ'roższy, n a j w s p a n i a l s z y 
k r e m n i e o d m ł o d z i s z y i b e z 
g i m n a s t y k i m i ę ś n i . 3) N a 
s z y j ę k ł a d z i e s ię t e s a m e m a -
seczlc i ( o d ż y w c z e , o w o c o w e 
i tp . ) co na t w a r z . 4) K a r k t e ż 
n a l e ż y d o szy i , n a l e ż y m u 
się r ó w n i e ż s z c z o t k o w a n i e , 
k r e m i m a s a ż . 

Na w a k a c j e . . . do k u c h n i 
N i e u d a ł o s i ę n igd 'z ie w y -

j e c h a ć na u r l o p ? N i c n i e 
s zkodz i . J e ż e l i t y l k o w d o m u 
j e s t d o b r a g o s p o d y n i , a r o -
d z i n a l ub i n i e ź l e z j e ś ć — co 
t y d z i e ń m o ż n a o d b y ć u ro c zą 
w y c i e c z k ę k u l i n a r n ą w i n n y 
z a k ą t e k F r a n c j i . P r z e c i e ż z 
c a ł e g o ś w i a t a z j e ż d ż a j ą s ię 
tu r y ś c i na s z l a k i s ł a w n y c h 
s m a k o ł y k ó w f r a n c u s k i c h , d l a -
c z e g o w i ę c n i e o d b y ć takie.i 
p o d r ó ż y p r z y w ł a s n y m s to l e? 
R ę c z ę , ż e t a k i p o m y s ł u r o z -
m a i c i i r o z w e s e l i w a k a c j e w 
d o m u . A w i ę c w d r o g ę ! 

D O M A R S Y L I I , N A A I O Ł I 

Ten specjalny rodzaj majonezu, 
s ława kucbni prowansalskiej , był 
podobno znany i ceniony przed 
naszą erą, przed założeniem 
Marsylii . Rozetrzeć w moździerzu 
5—6 ząbków czosnku, dodać 
szczyptę soli, żółtko i w lewać do 
tego po kropli, a następnie cie-
niutką strużką 2 decylltry oUwy, 
wymienia jąc j ą co pewien czas 
paroma kroplami wody. Be2 
przerwy ucierać oliwę z dodat-
kami, j ak majonez. Gdyby przy-
padkiem sos zwarzyl się — wzią^ 
do innego naczynia drugie, świe-
że żółtko i nieustannie ucierając 
wlewać do niego nieudany sos — 
tym razem będzie już na pewne 
jednolity i gładki. Do aioli po 
dać w oddzielnych miseczkacl) 
ugotowane i przestudzone: kar-
tofle w skórkacb, zieloną fasolkę, 
artiszoty, marchewkę, dorsza 
(morue), ślimaki lub... ośmiorni-
ce. Wystarczą oczywiście i dwie-
•trzy z tych rzeczy, np. kartofle 
w skórkach i dorsz gotowany. 

D O T U L U Z Y , N A C A S S O U L E T 

Of ia rowuję pani ten przepis, 
j ak gdybym of iarowywał kwiat — 
pisze autor starej książki kuchar-
skiej „L 'art du bien manger " . 
To wspaniała, odświętna potrawa, 
dosyć droga i skomplikowana, 
lecz warto raz za fundować sobie 
wycieczkę do stolicy cassoulet. 
Litr wyborowe j , białej, suchej fa-
soli wymoczyć, osączyć, gotować. 
Po łowę odstawić ugotowaną na 
wpół miękko, połowę natomiast 
rozgotować na purée. Do dużego, 
ogniotrwałego, kamiennego na-
czynia włożyć 6 łyżeczek gęsiego 
smalcu, kilka kawa łków młodej 
baraniny, kawałki półgęsków wę-
dzonych, kaczą szyję faszerowa-
ną, wszystko to zrumienlć na 
^oto. Dodać następnie ładny ka-
wsaek białej kiełbasy oraz do-
mieszać kilka- osobno przyrządzo-
nych cebul i ząbków czosnku 
podduszonych na drobno pokra-
jane j słoninie. N a tym wszystkim 
położyć purée i resztę fasoli. Ca-
łość zalać 3 dużymi kieliszkami 
bulionu i 5 łyżkami sosu pomido-
rowego, można dodać kieliszek 
lub dwa armàgnacu. Dus-ić bar -
dzo powoli, dopóki baranina i 

nledogótowana fasola nie będą 
miękkie. N a końcu całość z 
wierzchu posypać tartą bułką 
zmieszaną z zieloną siekaną pie-
truszką, położyć kilka cienkich 
plasterków smażonej kiełbasy, za-
piec na złoto w piecyku, podać 
w tym samym ogniotrwałym 
garnku. 

D O QUIMI»ER, N A BRETOIŚTSKl 
N A L E Ś N I K 

Wziąć funt mąki pszennej i 
funt mąki tatarczanej, dodać 
szczyptę cynamonu w proszku, 
soli, dobrze \^mieszać. Wyrobić 
ręką ciasto dość rzadkie, ale nie 
lejące się, dodając po trochu 
mleka lub mleka z wodą oraz 
kieliszek rumu. Wziąć dużą płas-
ką patelnię (30—40 cm średnicy), 
rozgrzać ją, wysmarować czystym 
gałgankiem płóciennym, na który 
nabiera się mieszaninę żółtka i 
smalcu. N a gorącą patelnię na-
łożyć ciasto, które możliwie ' jak 
najcieniej rozprowadzić przy po-
mocy drewnianej szpatułki. Usma-
żyć z jednej strony, potem ostroż-
nie łopatką przewrócić na drugą 
stronę. Naleśnik musi nabrać 
ciemnozłotawego koloru. Po usma-
żeniu — jeszcze na patelni — 
rozpuścić na wierzchu naleśnika 
kostkę masła, złożyć naleśnik we 
czworo i podać gorący. Naleśnik] 
bretońskie słyną z tego, że są 
cieniutkie j ak koronki, ale nie 
mar twmy się, jeżeli nie dokona-
m y tej sztuki w pełni, dobry 
smak pozostanie. Naleśnik moż-
na podać z j a jk iem sadzonym 
lub posypany cukrem. 

MODA 

Kapelusik słomkowy, który pa-
suje do drobnej, szczupłej twa-
rzy. Bardzo podkreśla dolny kon-
tuT twarzy i linię szyi. Jak za-
chować 20-letnią szyję do póź-
nych lat? Odpowiedź obok — Ko-
smetyczka radzi... 

NIE BOJ SIĘ 
PANA DOKTORA 

Pó j ś c i e z d z i e c k i e m d o l e -
k a r z a , c z y — co g o r s z a 
— na z a s t r z y k t o d la 

w i e l u m a t e k o k r o p n i e n i e -
p r z y j e m n e p r z e ż y c i e . 

P ł a c z z a c z y n a s ię z w y k l e 
j u ż w p o c z e k a l n i , t y m s z y b -
c i e j , j e ś l i z z a d r z w i g a b i n e t u 
d o c h o d z ą ' s z l o chy i n n e g o m a -
ł e g o p a c j e n t a . 

C o r o b i ć , a b y d z i e c k o n i e 
b a ł o s i ę l e k a r z a ? P r z e d e 
w s z y s t k i m t r z e b a s ię z a s t a n o -
w i ć , d l a c z e g o d z i e c k o s ię b o i . 

N i e s t e t y , z d a r z a s ię b a r d z o 
częs to , ź e m a t k i c z y b a b c i e 
s t raszą d z i e c i w t a k i o to s p o -
sób : „ J a k b ę d z i e s z n i e g r z e c z -
n y , t o p r z y j d z i e p a n d o k t ó r 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam lat 27. Wyszłam za 
mąż w bardzo młodym wie-
ku. Małżeństwo to nie dało 
mi szczęścia, bo miałam mę-
ża alkoholika i po roku mu-
siałam się rozejść. Z małżeń-
stwa pozostał mi synek, dziś 
9-letni. Aby zapewnić sobie 
i dziecku przyszłość, zaczę-
łam pracować, a równocześ-
nie uczyłam się. Zdobyłam 
zawód. Przez sześć lat byłam 
sama i nie myślałam o po-
nownym małżeństwie, choć 
miałam kilka okazji. Bałam 
się jednak, że nie znajdą 
człowieka, który mógłby być 
dobrym przyjacielem mojego 
synka. Zawsze byłam zdania, 
że męża znaleźć łatwiej niż 
przyjaciela dla dziecka. 

Wreszcie poznałam męż-
czyznę, który wydawał mi się 
ideałem, jakiego szukałam: 

kocha mnie i lubi dziecko. 
Przychodził do nas przez dwa 
lata, przy każdej okazji przy-
nosił synkowi prezenty i ba-
wił się z nim. Byłam z tego 
zadowolona, zdecydowałam 
się jeszcze raz spróbować ' 
przed kilkoma misiącami po-
braliśmy się. 

I oto zaczynają się między 
mną a mężem sprzeczki o 
dziecko. Mąż uważa, że wy-
chowanie dziecka polega na 
ciągłym biciu i karaniu. Że 
dziecko powinno siedzieć na 
miejscu i nie ruszać się. Kie-
dy przychodzimy do teścio-
wej — zaraz i ona zaczyna 
przemowę, że jej dzieci były 
zawsze bardzo grzeczne i ide-
alne, nie takie jak mój syn. 
Po powrocie do domu wywią-
zuje się zaraz na ten temat 
sprzeczka. 

Nie chcę, żeby synek sły-
szał nasze rozmowy. On myś-
li, że to jego ojciec i bardzo 
go kocha. Niech mi Pani po-
radzi, jak mam się zachowy-
wać w tej sytuacji i po czyjej 
stronie stanąć? Czy może ca-
łą sprawę załagodzić, żeby 
hyła zgoda w rodzinie? 
MIĘDZY MĘŻEM A SYNEM 

D R O G A P A N I ! 
F a k t y , k t ó r e P a n i o p i s u j e , 

są dość c zęs t e . R z a d k o b o -
w i e m s ię z d a r z a , b y c z ł o w i e k 
n i e b ę d ą c y o j c e m p a t r z y ł na 
d z i e c k o o c z y m a o j c a . Z d r u -

g i e j s t r o n y k a ż d a m a t k a w 
t a k i e j s y t u a c j i j a k P a n i j e s t 
s z c z e g ó l n i e p r z e c z u l o n a i n i e -
k i e d y n a j s ł u s z n i e j s z e n a w e t 
i n a j ż y c z l i w s z e u w a g i p r z y j -
m u j e n i e c h ę t n i e i n i e u f n i e . 
S ą d z ę , ż e P a n i z b y t m o ż e 
p o b ł a ż l i w i e p a t r z y n i e k i e d y 
na z a c h o w a n i e s i ę s y n k a . 
N i e z n a c z y to , b y m u w a ż a ł a , 
j a k m ą ż P a n i , ż e b i c i e i k a -
r a n i e , t o n a j l e p s z e m e t o d y 
w y c h o w a w c z e . P o w i n n a P a n i 
j e d n a k p o s t a r a ć s ię s p o j r z e ć 
na w ł a s n e d z i e c k o b a r d z i e j 
o b i e k t y w n y m i o c z a m i . M o ż e 
w y m a g a o n o r z e c z y w i ś c i e s i l -
n i e j s z e j r ę k i , b a r d z i e j s t a -
n o w c z y c h posun i ę ć , w i ę k s z e j 
d y s c y p l i n y ? 

M o i m z d a n i e m n a j w ł a ś c i -
w i e j b y ł o b y p o r o z m a w i a ć z 
m ę ż e m s p o k o j n i e i r o z s ą d n i e , 
w n i e o b e c n o ś c i d z i e c k a . P o -
w i n n a P a n i p o w i e d z i e m ę ż o -
w i w p r o s t , ż e o c z e k u j e od 
n i e g o p o m o c y i r a d y , a n i e 
t y l k o z g r y ź l i w y c h u w a g . P o -
w i n n a P a n i o m a w i a ć z n i m 
w s z y s t k i e s n r a w y d o t y c z ą c e 
d z i e cka , t a k j a k t o s ię d z i e j e 
m i ę d z y r o d z i c a m i . W t en 
s p o s ó b w y t w o r z y s ię w n i m 
i n n y s t o sunek d o m a ł e g o . B ę -
d z i e s ię c zu ł o d p o w i e d z i a l n y 
za w y c h o w a n i e s yna , k t ó r e g o 
p r z e c i e ż u z n a ł za w ł a s n e 
d z i e c k o . M y ś l ę , ź e w t e n s p o -
sób z a ł a g o d z i P a n i n a p i ę t ą 
s y t u a c j ę , z p o ż y t k i e m d l a c a -
ł e j w a s z e j r o d z i n y . ^ j ^ N A 

i z r o b i ci z a s t r z y k . A t o b a r -
d z o b o l i ! " 

T a k i e o s t r z e ż e n i e m a ł y p a -
c j e n t z a p a m i ę t a na ca ł e ż y -
c ie . I g d y z a c h o r u j e — r o z -
p ł a c z e s ię na s a m w i d o k l e -
k a r z a , n i e m ó w i ą c j u ż o t y m , 
: a k b ę d z i e k r z y c z a ł p o d c z a s 
z a s t r z y k u , k t ó r y p r z e c i e ż 
w c a l e t a k b a r d z o n i e bo l i . 

A l e n i e t y l k o s t r a s z en i e 
zn i e chęca d z i e c i d o medyc . y -
ny . N i e k t ó r e m a t k i s t o su ją 
z u p e ł n i e i n n ą m e t o d ę , k t ó r a 
t y l k o p o z o r n i e j e s t d o b r a . 
M ó w i ą o n e t a k : „ P ó j d z i e m y 
d o p a n a d o k t o r a , p a n d o k t ó r 
z r o b i ci z a s t r z y k , a l e t o n i c 
a n i c n i e b ę d z i e b o l a ł o , n a -
w e t n i e p o c z u j e s z " . 

I d z i e c k o u f n i e p o d c h o d z i 
d o p a n a d o k t o r a , p o z w a l a 
s o b i e r o b i ć z a b i e g , a w p e w -
n y m m o m e n c i e z a c z y n a k r z y -
czeć . D r u g i r a z j u ż s ię n i e da 
n a b r a ć . P o c z u ł o s i ę o s z u k a -
ne. B o z a s t r z y k t r o s z e c z k ę 
b o l i , t a k j a k u k ł u c i e i g ł ą . P o -
n i e w a ż j e d n a k m a t k a z a -
p e w n i ł a , ż e n a w e t n i e p o c z u -
j e — u w i e r z y ł o j e j i s t rac i ł o 
z a u f a n i e i d o m a t k i , i d o l e -
k a r z a . 

N a j l e p i e j w i ę c p o w i e d z i e ć 
d z i e c k u p o p r o s t u : „ I d z i e m y 
na z a s t r z y k " . J eś l i d z i e c k o 
z a p y t a : „ C z y t o b o l i ? " — n a -
l e ż y o d p o w i e d z i e ć : , , T r o s z e c z -
k ę , p r z e z k r ó t k ą c h w i l k ę " . 
M o ż n a n a w e t w z i ą ć w y d e -
z y n f e k o w a n ą i g ł ę 1 u k ł u ć l e k -
k o m a l c a w r ą c z k ę , m ó w i ą c : 
„ Z a s t r z y k t a k s a m o b o l i j a k 
t o u k ł u c i e " . 

P a m i ę t a j m y w i ę c , ż e d z i e -
c i n i e n a l e ż y p o d ż a d n y m p o -
z o r e m s t r a s z y ć p a n e m d o k t o -
r e m , a t a k ż e n i e n a l e ż y i ch 
n i g d y o s z u k i w a ć . 

J e ż e l i p o t r a f i m y w z b u d z i ć 
w d z i e c k u z a u f a n i e d o l e k a -
r za , s y m p a t i ę i w i a r ę , ż e t y l -
k o l e k a r z m o ż e p o m ó c , g d y 
coś b o l i , n i e b ę d z i e m y m u s i a -
ł y r u m i e n i ć s ię w l e k a r s k i e j 
p o c z e k a l n i . A t o j e s t b a r d z o 
w a ż n e . B o d o l e k a r z a m u s i m y 
p r o w a d z i ć n a s z y c h m a l c ó w 
n i e r z a d k o , m u s i m y i ch p o d -
d a w a ć n a j r ó ż n i e j s z y m s z c z e -
p i e n i o m . N i k t p r z e c i e ż l e k a -
r z a n i e zas tąp i . N a j c z u l s z a 
n a w e t m a t k a . 



Z WIZYTĄ w ST. ETIENNE 
W S T . E T I E N N E są p o d o b -

n o n a j s z y b s z e w e F r a n -
c j i t r a m w a j e , n a j t a ń -

s ze o b u w i e o r a z n a j w i ę c e j . . . 
n a t u r a l n y c h b l o n d y n e k . M o -
ż e d l a t e g o , że z a m i e s z k u j e 
t u k i l k a t y s i ę c y n a s z y c h R o -
d a k ó w i k o b i e t p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a . 

W t y m r o b o t n i c z y m m i e ś -
c i e nasza e m i g r a c j a z ap i sa ł a 
p i ę k n e k a r t y h i s to r i i . S p o t y -
k a m y tu c z ę s t o ż y w ą i n i c j a -
t y w ę p o l o n i j n ą — o r g a n i z o -
w a n e są c i e k a w e i m p r e z y , 
w y ś w i e t l a n e f i l m y po l sk i e , 
p r a c u j e d o b r y z e spó ł p o l s k i e -
g o f o l k l o r u , k i l k a s k l e p ó w z 
p o l s k ą o b s ł u g ą c i e s z y s ię 
d o s k o n a ł ą op in i ą . D z i a ł a t u 
p o l s k a „ b i b l i o t e c z k a " i j e j 
c h c e m y p o ś w i ę c i ć k i l k a s ł ó w . 

D L A C Z E G O 
„ B I B L I O T E C Z K A " 
A NIE 
B IBL IOTEKA 

T r u d n o n a z w a ć t o b i b l i o -
t e k ą , na p ó ł k a c h z n a j d u j e 
s i ę 250 k s i ą ż e k , l o k a l j e s t 
w y n a j m o w a n y z a l e d w i e n a 
p o p o ł u d n i e k a ż d e j s obo t y , a 
i l o ść c z y t e l n i k ó w j e s t s t o -
s u n k o w o n i e w i e l k a j a k na 
d u ż e s k u p i s k o R o d a k ó w . O d 
r o k u w y p o ż y c z a n i e m k s i ą ż e k 
z a j m u j e s ię e m e r y t p. T o m a s z 
B A U M — d z i a ł a c z p o l o n i j n y , 
k t ó r e g o g ł ó w n ą t r o s k ą j e s t 
s p r a w a u p o w s z e c h n i e n i a p o l -
s k i e j k u l t u r y . 

— I l o ś ć k s i ą ż e k w b i b l i o -
t e c z c e s y s t e m a t y c z n i e w z r a s -
ta. K i l k a d n i t e m u o t r z y m a -
l i ś m y o k o ł o 50 w a r t o ś c i o w y c h 
k s i ą ż e k . Z a p o w i e d z i a n e są 
d a l s z e — m ó w i p. B a u m . 

— Proszą nam opowiedzieć 
0 swojej pracy. 

— W k a ż d ą s o b o t ę p r z y -
c h o d z i p r z e c i ę t n i e 10 c z y t e l -
n i k ó w , k t ó r y m w y p o ż y c z a m 
15—20 k s i ą ż e k . W i e l u z n i ch 
p r z y c h o d z i z o k o l i c St . E t i e n -
n e i t a k i m d a j ę od r a z u k i l -
k a t o m ó w . I l u m a m y c z y t e l -
n i k ó w — t o t r u d n o p o w i e -
d z i e ć . K s i ą ż k a , g d y z n a j d u j e 
s ię w d o m u e m i g r a n t a , c z y -
t ana j e s t k o l e j n o n i e r a z 
p r z e z w s z y s t k i c h d o m o w n i -
k ó w i t o c h y b a w a ż n i e j s z e 
n i ż d a n e s t a t y s t y c z n e w k a r -
to t ece . W z a s a d z i e w y p o ż y -
c z a m k s i ą ż k i w s o b o t n i e p o -
p o ł u d n i e . P r z y c h o d z i w i e l u 
R o d a k ó w na b i l a r d , b e l o t k ę , 
k i e l i s z e k d o b r e g o w i n a l u b 
p i w a i p r z y o k a z j i m o ż n a z a -
p r o p o n o w a ć d o b r ą k s i ą ż k ę . 
W p r a k t y c e j e s t e m t u c z ę ś -
c i e j i k a ż d y , k t o m n i e o t o 
p ros i , m o ż e b y ć z a ł a t w i o n y 

1 w i n n y d z i eń . S t . E t i e n n e 
to m i a s t o p r a c y . W t y g o d n i u 
m a ł o k t o m y ś l i o k s i ą ż c e i 
r o z r y w c e u m y s ł o w e j . S o b o t -
n i e p o p o ł u d n i e j e s t w o l n e i 
t o n a j l e p s z y czas , b y s o b i e 
t a k ż e o l i t e r a t u r z e p r z y p o m -
n i e ć . 

— Czy z książek, korzysta 
i młodzież polonijna? 

— K s i ą ż k i w y p o ż y c z a j ą 
p r z e w a ż n i e s tars i e m i g r a n c i 
— r enc i ś c i l u b w d o w y p o 
g ó r n i k a c h . Z p r z y j e m n o ś c i ą 
m o g ę w y m i e n i ć n a z w i s k a pp . 
W o j c i e c h a D ą b r o w s k i e g o , M a -
r i i Z a w a d z k i e j , G a w r o ń s k i e -
g o , Jacha , J a n e c z k o , M a t u -
s zaka , P a w ł o w s k i e j , k t ó r z y 
s y s t e m a t y c z n i e b i o r ą d o c z y -
t a n i a p o k i l k a k s i ą ż e k na 
m i e s i ą c . M a ł o j e s t l u d z i m ł o -
d y c h i n t e r e s u j ą c y c h s ię k s i ą ż -
k a m i . M o ż e d l a t e g o , ż e m ł o -
dość p o r y w a n o w o c z e s n a t e c h -
n i k a — f i l m , t e l e w i z j a , t u -
r y s t y k a s a m o c h o d o w a — t a k 
p r z y p u s z c z a m . 

— O jakie książki proszą 
czytelnicy? 

— M o i c z y t e l n i c y l u b i ą 
n a j b a r d z i e j p o w i e ś c i h i s t o -

Zapamiętaj: 

„ C a f é de la P re f ec ture " — ST. E T I E N N E 

27, rue Ch. de G A U L L E 
— można napić się dobrego w ina lub piwa... 
— można pograć w bilard lub belotkę... 
— załatwić sp rawy paszpor towe oraz o t rzymać 

w i z ę na odwiedzen i e Pol&ki (dwa razy w m-cu 
— środy od 9 do 17) 

— w y p o ż y c z y ć dobrą książkę w c zynne j tam pol-
sk ie j b ib l io teczce (w każdą sobotę po południu) 

— zaprenumerować lub kupić. , ,Tygodnik Po l sk i " 

r y c z n e oraz. . . r o m a n s e . D z i -
s i a j np . w y p o ż y c z y ł e m „ W 
t r w a l e j s ł u ż b i e " — A n d r z e j a 
S t r u g a , , ,Ma r c ina K o z e r ę " — 
M a r i i D ą b r o w s k i e j , „ K r a k ó w 
za Ł o k i e t k a " — J ó z e f a I g n a -
c e g o K r a s z e w s k i e g o , „ W i e l k i 
d o m " — S t r u g a . P a n i W i e r -
c ińska p r o s i w t e j c h w i l i o 
coś w e s o ł e g o , a w i ę c p r o p o -
n u j ę W i e c h a . 

JEST TEŻ 
i „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " 

— Widzimy, że w bibliotece 
można także nabyć „Tygod-
nik Polski". 

— J e s t e m k o l p o r t e r e m t e -
g o p i s m a . O s t a t n i e n u m e r y 

są c i e k a w e , a t r a k c y j n i e j s z e , 
k o l o r o w e o k ł a d k i b a r d z i e j 
p r z y c i ą g a j ą d o c z y t a n i a . C z y -
t e l n i c y z a o p a t r u j ą c y s ię w 
p i s m o u m n i e p r o s z ą r e d a k -
c j ę o w i ę c e j w i a d o m o ś c i z 
ż y c i a P o l o n i i o r a z u w a ż a j ą , 
ż e p r z y n i e z n a c z n i e p o d w y ż -
s z o n e j c e n i e „ T y g o d n i k " p o -
w i n i e n p o s i a d a ć n i e c o w i ę k -
szą o b j ę t o ś ć . 

N i e p r z e s z k a d z a m y d ł u ż e j 
p. T o m a s z o w i . P r z y s z l i n o w i 
c z y t e l n i c y i m u s i i ch d o b r z e 
z a ł a t w i ć . N a p e w n o b ę d ą z a -
d o w o l e n i . M y z e s w e j s t r o n y 
p r o p o n u j e m y , ż e b y w y d r u k o -
w a ć u l o t k ę z z e s t a w e m c i e -
k a w y c h k s i ą ż e k z n a j d u j ą c y c h 
s i ę w b i b l i o t e c e o r a z c z a s a -
m i w s p o m n i e ć o n i e j na p o l -
s k i e j i m p r e z i e . L u d z i na p e w -
n o p r z y j d z i e w i ę c e j ! 

Dz i s i a j w y j ą t k o w o duży „ ruch w interesie" . Jest ciepło, j u t r o 
niedziela, w y j e d z i e się na wyc ieczkę za miasto — ks iążka 
zawsze się przyda . B ib l io teka ot rzymała w ostatnim okresie 
„duży zas t rzyk" nowych książek. P a n T o m a s z postara się, ż e -
by dotar ły one czysto obłożone do polskich czyte ln ików 

KOMUNIKAT KOIVSCLATU PRŁ 
w LYONIE 

Konsulat PRL w Lyonie podaje do wiadomości 
następujące terminy urzędowania w terenie: 

ALES, Salle des Alliés, place Général Le-
clerc — pierwszy poniedziałek każdego , mie-
siąca; 

M A R S Y L I A , Salle Garibaldi, rue Garibaldi — 
pierwszy wtorek każdego miesiąca; 

ST. ETIENNE, Salle du Café de la Prefecture, 
27, rue Charles de Gaulle — druga środa każ-

dego miesiąca; 
GAUTHERETS, Salle Deschamps — drugi pią-

tek każdego miesiąca; 
L A M A C H I N E , w gmachu merostwa — drugi 

piątek każdego miesiąca. 

BRAWO DZIECI Z PONT A MOUSSON! 

s t . Et ienne to miasto pracy. M i e s z k a tu k i lka tysięcy polskich 
emigrantów. P o m i m o wąsk i ch ulic . s zybko p rze j eżdża j ą w y -
godne szybkobieżne t r a m w a j e . P r o p o n u j e m y w y b r a ć się w 
sobotę t r a m w a j e m n a rue Ch. de G a u l l e 27 do ca fé de l a 

B a r d z o d o b r e w y n i k i u z y s -
k a ł y d z i e c i p o l s k i e u c z ę s z c z a -
j ą c e d o s z k ó ł f r a n c u s k i c h w 
P o n t a M o u s s o n . W S z k o l e 
G o s p o d a r c z e j ( C l o s - J e a n ) — 
I m i e j s c e z a j ę ł a K l a u d y n a 
Do ln i ak ; n a s t ę p n e d w a d r u -
g i e m i e j s c a : Dan i e l a S k r z y -

Pre fecture , gdzie p. T . B a u m wypożyczy dobrą po lską ks iążkę d l e w s k a i M o n i k a Pleszko. 

NA W Y S T A W I E W L U N E V I L L E 

E g z a m i n y C . A . P . z d a ł y : K r y -
styna S k r z y d l e w s k a i D a n i e -
l a Pleszko. W C o l l è g e d e 
P o n t - a - M o u s s o n w y r ó ż n i o n e 
z o s t a ł y : P a t r y c j a Wszędoby ł , 
Józef Szerega , A n n e - M a r l e 
Trzaskocz, K ry s t yna S o b l e -
ciak. „ P r i x tab leau d ' honneur " 
o t r z y m a ł a D a n u t a Kozyrska . 
(na z d j ę c i u ) 

Pan Etienne, opiekun zabytkowego pałacu z XVIII wieku wypożyczyło warszawskie Mu-
L,eszczyńskiego w L,uneville (na zdjąciu), opro- zeum Narodowe specjalnie dla L,uneville. 
wadzał gości zaproszonych rui uroczystość Ty-
siąclecia po pięknej wystawie pamiątek pol-

Jak sią dowiadujemy, wystawą tę odwiedził 
prezydent Francji gen. Charles de Gaulle 

skich. Piękne, bogato haftowane polskie pasy w czasie ostatniego pobytu w Lotaryngii. 

Przychodnia Pol-
sk iego C z e r w o n e g o 
Kr zy ża w Lens za-
wiadamia, że w mie-
siącu sierpniu lokal 
Przychodni będz ie 
n ieczynny. Ponowne 
otwarc ie Przychodni 
nastąpi 1 września 
b ieżącego roku. 



Kronikarze 
dziejów Polski 

Pierwszym polskim kronikarzem był francuski mnich 

Gallus, pełniący na dworze Bolesława Krzywoustego obo-

wiązki kapelana. On to podał opis postrzyżyn u Piasta 

i przybycie do jego chaty dwóch wędrowców —- Aniołów, 

uważanych przez późniejszych historyków za świętych 

Cyryla i Metodego, apostołujących chrześcijańską wiarę 

wśród Słowian. 

Jeszcze dawniejsze, całkiem już bajeczne dzieje Polski, 

a mianowicie historię o trzech braciach — L,echu, Czechu 

i Rusie, którzy rozeszli się w trzy strony świata, a Lech 

tam, gdzie ujrzał gniazdo orła, zbudował gród Gniezno — 

zanotowano w Kronice Wielkopolskiej, spisanej za pano-

wania Kazimierza Wielkiego. W tej to kronice znajduje 

się też po raz pierwszy wiadorrMść o tym, jak Bolesław 

Chrobry uderzył w złotą bramę Kijowa mieczem i wy-

szczerbił go na niej. Miecz ten nazwany został Szczerbcem. 

Z imieniem Chrobrego, a jak niektórzy chcą z imieniem 

Bolesława Śmiałego, łączy się piękna legenda o śpiących 

rycerzach pod Giewontem w Tatrach. Po raz pierwszy 

pojawiła się ona w życiorysie św. Stanisława, biskupa, za-

mordowanego przez Bolesława na Skałce. Życiorys ten, 

a raczej kronika o zatargu biskupa z królem, została 

spisana w XIII w. przez mistrza Wincentego z Kielc 

i stała się źródłem ludowej i literackiej tradycji o Skałce, 

o Św. Stanisławie i Bolesławie Śmiałym, który jako po-

kutnik dokonał życia w Ossjaku. 

Inna piękna legenda, o królowej Kindze, żonie Bolesława 

Wstydliwego, tej samej co to rzueila pierścień tam, gdzie 

teraz znajduje się kopalnia wielicka, każąc poszukiwać 

soli, związana jest z Pieninami i ze Starym Sączem, gdzie 

Św. Kinga dokonała życia. Po dziś dzień górale pienińscy 

pokazują szczyt Trzy Korony i widniejący na skale zarys 

jak gdyby mniszej postaci; ma to być skamieniały orszak 

mniszek św. Kingi uciekających przed Tatarami. A ów 

szczyt — t o jej skamieniała korona, którą w tej ucieczce 

zgubiła. Legenda ta bierze swe źródło w „Żywocie św. 

Kingi" napisanym w XIII wieku. 

Wszystkich jednak przewyższył swoim wiekopomnym 

dziełem „Historia Polonica" (wszyscy ci kronikarze pisali 

po łacinie, jak to było wówczas w zwyczaju) Jan Długosz, 

kanonik krakowski, wychowawca synów Kazimierza Ja-

giellończyka. 

Podania, legendy i fakty historyczne, zanotowane przez 

naszych średniowiecznych kronikarzy, a powtórzone przez 

Długosza oraz innych dziejopisów z XVI w., przez długie 

wieki stanowiły trzon historii ojczystej. Dopiero nowocześ-

ni historycy zaczęli oddzielać zmyślenia kronikarzy od 

prawdy. Pierwszym z tych nowoczesnych historyków był 

Joachim Lelewel, profesor Adama Mickiewicza. 

A. Cz. 

uroczystości rozdania świadectw 
maturalnych 
absolwentom 
Liceum 
Polskiego 
w Paryżu 

Ś w i a d e c t w a dojrza łości 
wręczy ł osol>iścle Icażdemu z 
trzynastu a b s o l w e n t ó w L i -
ceum Folsl^iego a m b a s a d o r 
P R L w Pa ryżu , p. Jan Druto, 
życząc wszystlcim powodzen ia 
w da l sze j nauce i pracy za -
w o d o w e j . 

Pía uroczystości p r z emaw i a ł dyrelttor zaprzy jaźn ione j f r a n -
cusk ie j szkoły na Montpa rnas se p. Blaizot. W serdecznych 
s łowach powi ta ł on nowych a b s o l w e n t ó w L i ceum Polsk iego 
I przekaza ł nag rody u f u n d o w a n e przez f r ancuską szkołę. Z życia 

Polonii duńsicie] 
S z c z u p ł a P o l o n i a d u ń s k a — 

l i c ząca ok. 10 tys. osób — 
n a j l i c z n i e j u c z e s t n i c z y w 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w Dani i . 
P o s i a d a on 6 o d d z i a ł ó w t e -
r e n o w y c h , w k t ó r y c h c z ł o n -
k a m i są P o l a c y , p r z e b y w a j ą -
cy w t y m k r a j u od 1895 r. 
w c h a r a k t e r z e r o b o t n i k ó w 
r o l n y c h . P o l a c y r o z p r o s z e n i 
są p o c a ł e j Dan i i , l i c z n i e j s z e 
skup i ska p o l s k i e z n a l e ź ć m o ż -
na na w y s p a c h L o l l a n d i 
Fa ls ter o r a z w okolicach K o -
penhag i ( w y s p a Ze l and ) . 

P o l o n i a d u ń s k a p o s i a d a b i -
bl ioteczki polskie w lokalach 
o rgan izacy jnych ( i s tn i e j ą 3 
d o m y p o l s k i e , k t ó r e p r o w a -
d zą p o l s k i e s zkó łk i ) . Po lacy 
są tu w y s o k o cenieni za p r a -
cowitość i oszczędność, c o n a -
w e t z n a l a z ł o w y r a z w p r z y -
s ł o w i a c h : „ P o l a k e r n e f o r s t a r 
a t s p a r r e " ( P o l a k u m i e o s z -
c z ę d z a ć ) i „ E n P o l a k k a n l e -
v e p a a s t e n " ( P o l a k m o ż e ż y ć 
1 na k a m i e n i u ) . 

O b l i sk i ch w i ę z a c h z e , .sta-
r y m K r a j e m " ś w i a d c z y m . in . 
f a k t , ż e coraz w i ę c e j R o d a -
k ó w z Po lon i i duńsk ie j od -
w i e d z a Po l skę . P o l o n i a d u ń -
ska z z a i n t e r e s o w a n i e m c z y -
t u j e b iu letyn w y d a w a n y przez 
A m b a s a d ę P R L w K o p e n h a -
dze, i n f o r m u j ą c y o ż y c i u K r a -
j u i P o l o n i i na ś w i e c i e . 

Klub przy jac ió ł „Tygodnika Po lsk iego" 

P. R. Kost różyńska 
z W a r s z a w y 

P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć , 
w y m i e n i a ć p o c z t ó w k i o r a z 
n u t y (uc zy s ię ś p i e w u i g r a 
na g i t a r z e ) . A d r e s o w a ć : W a r -
s z a w a 1, p o s t e - r e s t a n t e . 

P. Leszek Jacyno, Szczecin, 
ul. P i a s t ó w 12 - (G imnaz jum) 

„ P r a g n ą ł b y m n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z R o d a k i e m w e 

F r a n c j i w c e l u w y m i a n y w i -
d o k ó w e k " . 

P . L i i i Nado l ska , Gdyn ia , 
ul. Z g o d a 13/22 

C h c e n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą spoś ród 
P o l o n i i F r a n c u s k i e j . Z n a d o -
b r z e j ę z y k i : a n g i e l s k i , n i e -
m i e c k i i r o s y j s k i , s ł a b o f r a n -
cuski . C h c i a ł a b y w y m i e n i a ć 
w i d o k ó w k i , z n a c z k i i p ł y t y . 

NA O D J E Z O Z I E . . . 
Rozmówki z Rodakami 

Chociaż w sobotnie popołudnie be lotka jest p r z y j e m n ą roz rywką , można 
j ą 'na chw i l ę p r z e r w a ć 1 po rozmaw iać „na polski temat" . ( O d l e w e j pp. Jan 
Tomkiew icz , P iotr Kmiec ik , C z e s ł a w Jęd r ze j ewsk i i Józef Wyr r ansk l ) 

D l a n a s z y c h r o z m ó w c ó w m i ł ą r o z -
r y w k ą w s o b o t n i e p o p o ł u d n i e j e s t 
b e l o t k a . Z b i e r a j ą s ię z a w s z e w k a f e j -
ce, b y p r z y k i e l i s z k u d o b r e g o c z e r -
w o n e g o w i n a r o z e g r a ć p a r t y j k ę , c z a -
s e m d w i e l u b w i ę c e j , i p o g a w ę d z i ć 
o t y m i o w y m . 

„ J u ż m a m s p a k o w a n e w a l i z k i i za 
k i l k a dn i b ę d ę w K r a j u " — m ó w i 
g ó r n i k , p a n J ó z e f W y r e m s k l z St. E t i e n -
ne . W N o w o g r ó d k u P o m o r s k i m w 
w o j . b y d g o s k i m o c z e k u j e g o r o d z i n a . 
„ T a m sob i e o d p o c z n ę — p o w i a d a . — 
P ó j d ę z b r a t a n k a m i na r y b k i . C i e k a w e , 
j a k b i o r ą w p o l s l d c h s t a w a c h ? K a ż -
d y z nas , s t a r y c h e m i g r a n t ó w , p o w i -
n i e n z o b a c z y ć z i e m i ę r o d z i n n ą . T u 
m o ż n a ż y ć , p r a c o w a ć — a l e t a m , do 
P o l s k i , z a w s z e coś c i ą g n i e " . 

P a n J ó z e f w 1930 r . r o z p o c z ą ł c i ę ż -
k ą p r a c ę w k o p a l n i . W o k r e s i e o k u -
p a c j i p r z e b y w a ł 5 l a t w o b o z i e k o n -
c e n t r a c y j n y m w o k o l i c a c h H a n o w e r u . 
Ż y c i e m o c n o d o ś w i a d c z y ł o t e g o c z ł o -
w i e k a , k t ó r y j a k w i e l u i n n y c h o p u ś -
c i ł O j c z y z n ę , b y p o l e p s z y ć s w ó j los . 
D z i s i a j , k i e d y j e d z i e Ją o d w i e d z i ć , 
o g a r n i a g o z r o z u m i a ł e d l a k a ż d e g o 
w z r u s z e n i e . 

D r u g i nasz r o z m ó w c a , p a n P i o t r 
K m i e c i k , t a k ż e w y j e ż d ż a za k i l k a dn i 
d o P o l s k i . „ P r o s z ę P a n a — m ó w i — 
30 l a t p r z e s z ł o n i e b y ł e m j u ż w K r a -
ju . L o s m ó j i r o d z i n y u ł o ż y ł s ię tu 
j akoś , n i e m n i e j j e d n a k m y ś l a m i z a w -

sze w r a c a s ię d o S i ą ska , g d z i e s ię 
c z ł o w i e k u r o d z i ł i w y c h o w a ł . " — P a -
n a P i o t r a o c z e k u j ą w K a t o w i c a c h 
d w i e s i o s t r y z m ę ż a m i i p o t o m s t w e m . 
, i L i s t y c z ę s t o p r z y c h o d z ą — u z u p e ł -
n ia — w i e m y w z a j e m n i e o s ob i e d u -
żo , a l e z o b a c z y ć s i ę na w ł a s n e oczy 
i o sob i śc i e p o r o z m a w i a ć , t o z u p e ł n i e 
c o i n n e g o " . 

„ J a j u ż n i e m a m n i k o g o w P o l -
sce — d o ł ą c z a s ię do r o z m o w y p a n 
Jan T o m k i e w i c z . — W y e m i g r o w a ł e m 
w 1926 r . z g ó r a l s k i e j w i o s k i p o d -
k a r p a c k i e j . B i e d a w y p ę d z i ł a m n i e w 
ś w i a t . W ę d r o w a ł o s ię , z n i e j e d n e g o 
p i e c a c h l e b j a d ł o i p r z e z t e n czas 
ł ą c z no ś ć z K r a j e m z u p e ł n i e z an ik ł a . 
R o d z i n y w K r a j u n i e m a m , a l e c h ę t -
n i e b y m z o b a c z y ł t e n a s z e p i ę k n e 
g ó r y . I p o m y ś l e ć , ż e j u ż t y l e l a t m i -
n ę ł o od czasu , g d y z i o m k o w i e śp i e -
w a l i na p o ż e g n a n i e „ G ó r a l u , c z y ci 
n i e ża l . . . " W t y m r o k u t o m i s ię j u ż 
n i e uda . W n a s t ę p n y c h , k t o w i e ! M o -
że j a k K m i e c i k i W y r e m s k i s p a k u j ę 
w a l i z k ę i w d r o g ę , w K a r p a t y ! " 

N i e z a j m u j e m y w i ę c e j c zasu . R o b i 
s ię p ó ź n o , a p a r t y j k ę b e l o t k i o b o w i ą -
z k o w o t r z e b a r o z e g r a ć d o k o ń c a . 
S y m p a t y c z n y m r o z m ó w c o m z St . E t i e n -
n e p o z o s t a j e ż y c z y ć , a b y s.peł-
n i ł y s ię i ch p r a g n i e n i a . T y m , c o j a d ą 
d o P o l s k i , ż y c z y m y , ż e b y d o b r z e w y -
p o c z ę l i w o t o c z e n i u „ k r a j o w e j " r o -
d z i n y i a b y t e n p o b y t b y ł i m p ó ź n i e j 
n a j m i l s z y m w s p o m n i e n i e m . 



KĄCIK FILATELISTY 

W a r s z a w s K I e 
B e z p r z y k ł a d n i e zn iszczona w czas ie 

w o j n y W a r s z a w a p r z e z szereg ła t 
uroczyśc i e św iec i ł a s w o j e w i e l k i e 
os iągn ięc ia w o d b u d o w i e zn iszczeń i 
b u d o w i e n o w e g o życ ia . 

B u d o w n i c z o w i e s to l i cy stara l i s ię 
p r z ede w s z y s t k i m o znaczne p r z y s p i e -
szenie p rac b u d o w l a n y c h p r z ed Ś w i ę -
t em L i p c o w y m , aby w ł a śn i e w t y m 
dniu w z b o g a c i ć ukochane m ias to o 
j ak i eś w a ż n e , w i e l k i e os iągnięc ia . 
S z e r e g t y ch „ w a r s z a w s k i c h l i p c ó w " 
o g l ą d a m y i na znaczkach p o c z t o w y c h . 

P 
c 
e 

p? 
o r g d y 
r a w n e 

Pan S. N. — Ivry (Seine) 

Zostałem najecłiany na 
chodniku przez samochód. Po-
niosłem liczne obrażenia i 
ciężkie okaleczenia nogi. Po 
ośmiomiesięcznym pobycie w 
szpitalu lekarz przyznał mi 
15 proc. stałej niezdolności do 
pracy. Jakie należy mi się od-
szkodowanie, jeśli mam obec-
nie 45 lat, a pobory moje są 
dość znaczne? 

Trudno jest określ ić sumę, któ-
rą przyzna Panu Sąd w związku 
z w y p a d k i e m powyższym. Nato -
miast m o ż e m y Panu podać pro-
jekt wniosku o odszkodowanie . 

Przede wszys tk im na leży się 
Panu zwrot wsze lk ich sum zwią-
zanych z poby tem w szpitalu, 
opieiką lekarską i wydatkami ap-
tecznymi. Do sumy t e j na l eży do-
dawać należność za os iem mie-
s ięcy polborów, odszkodowanie 
za ,,pretium do lor is " (ból ) , k tóre 
można okreś l ić na 5 t ys i ęcy NF, 
pré ju l i ce esthétique — 3 ty-
siące, a wreszc ie 1600 N F za 
,,punkt inwa l id z twa " z e wzg lędu 
na w iek i zarobki (1600 X 15 — 
24 tys iące NF) , czy l i razem około 
40 tys i ęcy NF. 

IMiędzy i n n y m i o g l ą d a m y na k i lku 
znaczkach t z w . t rasę W - Z " , u l icę 
gen. Ś w i e r c z e w s k i e g o (z j e j tune l em 
pod P l a c e m Z a m k o w y m ) , oddaną d o 
uży tku monumen ta lną dz i e ln i cę m i e s z -
k a n i o w ą M D M . T o w a ż k i e os iągn ięc ie 
W a r s z a w y mus ia ło ustąpić do ra źn i e 
innemu w a ż n i e j s z e m u j e s zc ze w y d a -
r z en iu — uchwa l en iu K o n s t y t u c j i 
P R L . T o t e ż l i p c o w e znaczk i w 1952 
r o k u u p a m i ę t n i a j ą t en w i e l k i ak t p a ń -
s t w o w y . A l e w p ó ź n i e j s z y m t e rm in i e 
ukaza ł się na znaczku i g ł ó w n y p lac 
M D M — n a z w a n y w ł a ś n i e P l a c e m 
K o n s t y t u c j i , g d y ż został oddany do 
u ży tku w dniu j e j u c h w a l e n i a — 
22.VII.1952 r . 

W nas tępnym, 1953 roku, m i e l i ś m y 
z n o w u „ l i p c o w ą " ser i ę u p a m i ę t n i a j ą -
cą zakończen i e o d b u d o w y w a r s z a w -
sk iego R y n k u S t a r o m i e j s k i e g o . 

P o c z t a P o l s k a w y d a ł a już k i l k a d z i e -
s iąt z n a c z k ó w pośw i ęconych r ó ż n y m 
f r a g m e n t o m W a r s z a w y , w w i e l u p r z y -
padkach p r z y w r ó c o n y m do ż yc i a 
w łaśn i e w czasie „ w a r s z a w s k i c h l i p -
c ó w " . 

M A N I F E S T 
L I P C O W Y 

W s z y s t k i e n a j w a ż n i e j s z e w y d a r z e n i a 
w Po l sce L u d o w e j m a j ą swą „ d o k u -
m e n t a c j ę " na znaczkach p o c z t o w y c h . 

22 l ipca 1945 r., w p i e r w s z ą r o c z n i -
cę M a n i f e s t u P K W N , ukaza ł się zna -
czek oko l i c znośc i owy z r y s u n k i e m 
u w o l n i o n e g o z k a j d a n , z r y w a j ą c e g o się 
do lo tu B i a ł e g o Or ła (B i a ł y O r z e ł — 
god ł o p a ń s t w a po l sk i e go ) ; n i ż e j na 
r ysunku e g z e m p l a r z dob r z e n a m p a -
m i ę t n e g o p l aka tu z nap i s em: „ M a n i -
f es t P K W N " . 

T e n h i s t o r yc zny p l aka t by ł p i e r w -
s z y m d o k u m e n t e m po lsk im, j ak i c z y -
t a l i śmy w 1944 r oku na w y z w a l a n y c h 
t e r enach naszego k r a j u . 

R O Z E T K A 
D o p o d a n e j f i g u r y p r o s i -

m y w p i s a ć p r a w o s k r ę t n i e 
d o ś r o d k o w o 13 w y r a z ó w 
p i ę c i o l i t e r o w y c h o op isanych 
n i ż e j znaczen iach . L i t e r y 
ś r o d k o w e t y c h w y r a z ó w , 
k t ó r e się z n a j d ą w po l ach 
o znaczonych kó łkami , c z y t a -
ne k o l e j n o w k i e runku 
w s k a z ó w e k z ega ra dadzą 
n a z w ę mias ta w Po lsce , w 
k t ó r y m zosta ł og ł oszony 22 
l ipca 1944 r . M a n i f e s t P o l -
sk i ego SComitetu W y z w o l e -
nia N a r o d o w e g o . 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z O W : 
1) k r e w zw i e r z ęca , 2) m i ę -
so w i e p r z o w e , z k t ó r e g o o -
t r z y m u j e m y po l ędw i c ę , 3) 
f i g u r a w szachach, 4) l in ia 
ł ukowa ta , r ą c zka w ksz ta ł -
c ie kab łąka , 5) m o r o w e p o -
w i e t r z e , za raza m o r o w a , 
ep idemia , 6) c z ł o w i e k nagi , 
g o ł y , 7) ru choma p r z e g r oda w g rob l i d r e w n i a n e nac zyn i e s łużące do p ran ia „ 
s t awu do p r zepuszczan ia lub z a t r z y - 11) upał d ł u g o t r w a ł y bez deszczu, 12> 
m y w a n i a w o d y , 8) z imn ica , choroba r o zpo r ządzen i e , po lecen ie , r o zkaz , 13> 
o b j a w i a j ą c a się go rąc zką i z i ęb i en i em, ju ż dosyć ! j u ż r achunk i w y r ó w n a n e , 
9) scena c y r k o w a , na k t ó r e j o d b y w a - kon i ec ! bas ta ! 
j ą się w i d o w i s k a , 10) duże , ok rąg ł e . 

K R Y P T O G R A M O B R A Z K O W Y 
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R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od da t y u k a z a -
nia się n u m e r u pod adresem r e d a k -
c j i z dop i sk i em na k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą be zb ł ędne r o z w i ą z a n i a , 
zostaną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E 

P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d -
nąć, co p r z e d s t a w i a j ą p o -
s zczegó lne rysunk i , i zna - , 
czenią t e w p i s a ć do p o z i o -
m y c h k ra t ek , k t ó r e z n a j d u j ą 
się p r z y k a ż d y m z r y s u n -
k ó w . P o n i e w a ż w s z y s t k i e 
k ra tk i p r z y r y sunkach z a -
w i e r a j ą o d p o w i e d n i e l i c zby , 
w i ę c w t en sposób d o w i e c i e 
się, j a k i m l i c zbom o d p o w i a -
d a j ą po s z c z e gó ln e l i t e r y , 
a t y m s a m y m o t r z y m a c i e 
k lucz do r o z s z y f r o w a n i a 
t eks tu u k r y t e g o w k w a d r a -
c ikach do lnego rysunku. W 
t y m ce lu na m i e j s ca w p i -
sanych l i c zb na l e ży p o d -
s taw i ć w d o l n y m r y s u n k u 
o d p o w i e d n i e l i t e r y . W p i s a n e 
w ten sj>osób l i t e ry , c zy ta - -
ne k o l e j n o p o z i o m y m i r z ę -
dami , dadzą tekst r o z w i ą z a -
nia. C z a r n e po la o z n a c z a j ą 
kon iec w y r a z ó w . W r o z w i ą -
zan iach na l e ż y podać z n a -
czenia r y s u n k ó w i z a s z y -
f r o w a n y tekst . 
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POZIOIMO: 1) rogaa 3) farsz, 5) uda, 7) re -
belia, 9) ara, 10) kasa, 13) Jilta, 15) ku la , 
16) tuba, 17) Etna, 19) rana, 21 sam, 23) kot-
lina, 24) akr, 25) aktyw, 26) topór. 

P I O N O W O : 1) Robak , 2) luba, 3) fala, 
4) zatlra, 6) <iera, 7) rysunek, 8) A U Baba , 
11) akt, 12) A la , 13) kur, 14) tan, 17) Eliza. 
18) talk, 20) aktor, 21) staw, 22) mirt. 

Z A O A D K A 
F O T O G R A F I C Z N A 

T y m r a z e m j e s t e śmy u f r y z j e r a , nadeś le t ra fną odpowieQ'ź w c iągu 10 
U w a d z e spos t r z egawczych c z y t e l n i k ó w dn i od da ty ukazan ia się n u m e r u p o d 
n ie u j dą różn i ce m i ę d z y obu łudząco ad r e s em r e d a k c j i „ T y g o d n i k a " , w e ź -
p o d o b n y m i do s ieb ie zd j ę c i ami . Różn i c m i e udz ia ł w l o sowan iu c i e k a w y c h 
j es t j ak z w y k l e 10. K t o j e z n a j d z i e i ks iążek po lsk ich. 



N O U V E L L E S E C L A I R m N O U V E L L E S E C L A I R 
^ L a Po l ogne m o d e r n i -

sera, pour le consort ium 
autr ichien „Elin-XJnion", 
la f onder ie de M o e l l e n s -
dor f . L e s entrepr ises po lo -
naises fourn i ront toutes 
les machines nécessaires 

Il n'est point d'âge 
pour apprendre 

A. Lublin, parmi les candi-
dats au bac, les adultes ne 
manquaient pas. Ce phéno-
mène est tellement passé dans 
les moeurs qu'il n'étonne 

plus personne. L a Pologne et 
les Polonais rattrapent le 
temps perdu. 

Mais Stanislas Fajfer, qui 
a obtenu la mention „très 
bien" à Lublin, a quand 
même mérité l'attention de La 
presse. C'est que même en 
Pologne il n'est pas donné 
tous les jours de voir un 
bachelier de... 58 ans. 

Qui seront montées sous la 
surve i l l ance d ' ingénieurs 
éga lement polonais. 

^ A W i e n i e c - Z d r ô j , s ta -
tion de cure pour les c a r -
diaques, un nouveau s a n a -
tor ium de 60 places a été 
mis à la disposition des 
ma lades . 

Le s é lèves de l 'école 
profess ionnel le de C h o -
rzôvr apprennent tout en 
gagnant l eur vie. G r â c e 
« u x 50 machines -out i l s des 
ateliers de l 'école ils ont 
par e x e m p l e construit des 
pièces pour moteurs d ie -
sel, des é léments pour w a -
gons de t r a m w a y etc. Ce 
t rava i l a rappor té envi ron 
2 mil l ions de zlotys. 

L 'o rganisat ion scout 
de B y t o m a fêté son 36e 
anniversa i re . C 'est la plus 
ancienne des équipes 
scoutes polonaises dans les 
territoires recouvrés . Des 
chroniques p ieusement 
conservées témoignent de 
l 'existence c landestine et 

d i f f ic i le d u scoutisme p o -
lonais sous Hit ler . 

W r o c l a w , capita le de 
la Basse -S i l és ie , est cé -
l èb re pa r ses terra ins verts 
et ses f l eurs . En plein 
centre de l a vi l le, sur 2 
hectares, p lus de 2.000 a z a -
lées et rhododendrons 
charment l a v u e des p r o -
meneurs . 

TOUR DE POLOGNE POUR 300 ZLOTYS 
P o u r l a p r e m i è r e f o i s c e t t e 

a n n é e l e s „ P K S " ( t r a n s p o r t s 
a u t o m o b i l e s d ' é t a t ) o n t m i s en 
v e n t e — e n q u a n t i t é e n c o r e 
r é d u i t e e t à t i t r e d ' e x p é r i e n c e 
— des b i l l e t s „tour de Polo-

gne". P o u r 300 z l o t y s ( v a l i -
d i t é 15 j o u r s ) o u 550 z l o t y s 
( p o u r u n m o i s ) l ' o n p e u t 
a c h e t e r u n b i l l e t q u i d o n n e 
d r o i t à u t i l i s e r t ous l e s s e r -
v i c e s d e ca r s e x i s t a n t s ( sau f 
l e s „ r a p i d e s " ) sans l i m i t a t i o n 
d e d i s t ance . L e s p r e m i e r s 
„ t o u r d e P o l o g n e " q u e n o u s 
a v o n s i n t e r r o g e s s e s o n t m o n -
t r é s t r è s sa t i s f a i t s d e c e t t e 

n o u v e l l e f o r m e d ' a i d e a u x 
v a c a n c i e r s , a m a t e u r s ô'e t o u -
r i s m e et . . . impécun i eux . 

Le bridge est le meilleur 
remède contre la chaleur... 
A condition de s ' y adon-

ner dans l'eau. 

500 terrains de sport 
pour les gosses 
de SUésie 

^ P o u r que leurs g o s -
ses prof i tent m i e u x du 
temps l ibre les habitants 
du pays noir polonais, la 
Haute -S i l é s i e se sont a t -
telé à l ' sunénagement de 
500 terra ins de sport n o u -
v e a u x . 

J'emporte mon souffleur 
avec moi 

V o i l a ce q u e p o u r r o n t d i r e 
b i e n t ô t l e s a c t e u r s p o l o n a i s . 
U n a n c i e n c h a n s o n n i e r c o n -
nu, W a c ł a w B r z e z i ń s k i , a en 
e f f e t b r e v e t é u n „souffleur 
électronique". U n r é c e p t e u r 
à t r ans i s t o r s q u i p e u t f a c i l e -
m e n t ê t r e d i s s i m u l é dans u n e 
p e r r u q u e , o u d e r r i è r e l e co l 
d ' u n v e s t o n p e r m e t l a r é -
c e p t i o n d ' é m i s s i o n s „ s o u f -
f l é e s " p a r un é m e t t e u r m i n i a -
t u r e . 

Sinistre découverte à Auschwitz 

EN 1942 LA „HUTTE-TIEF UND BERGBAU" 
EMPORTE L'ADJUDICATION 

DES FOURS CREMATOIRES 
AVEC UNE OFFRE DE 134.000 marks 

Stanisław Smętek est âgé de 24 ans. L 'occupat ion 
hit ler ienne est pour lui tm souvenir quelque peu 
estomp)é de son enfance. Ma i s dernièrement i l a fait 
a v e c ce passé tme triste rencontre. 

sins t e c h n i q u e s e t p r o j e t s , 
a c c o m p a g n é s d e t o u t e la d o -
c u m e n t a t i o n n é c e s s a i r e p o u r 
la c ons t ruc t i on d ' u n e s é r i e d e 
f o u r s c r é m a t o i r e s à A u s c h -
w i t z - B i r k e n a u . 

A Kowan i ec , dans les monts Beskides , les enfant.-: des che -
minots disposent depuis p eu d 'un très b e a u p révento r ium de 
200 places. A u t o u r d u bât iment central (notre photo) sont 
disposés des pavi l lons ou logent les petits ma lades 

I~ L y a p e u d e t e m p s S m ę -
t e k , d e sa p r o f e s s i o n a j u s -
t e u r a u x A t e l i e r s d e 
R é p a r a t i o n s A u t o m o b i l e s , 

—donc p l u t ô t h a b i l e d e ses 
m a i n s , d é c i d a d e r e m e t t r e 

l u i - m ê m e son a p p a r t e m e n t à 
n e u f . C e l u i - c i en a v a i t b eso in , 
p u i s q u e d e p u i s 1945 à p e i n e 
q u e l q u e s p e t i t e s r é p a r a t i o n s 
a v a i e n t é t é e f f e c tuées . . . 

A c e t e n d r o i t - l à l e m u r 
é ta i t u n p e u e f f r i t é . S m ę t e k 
v o u l u t f a i r e s a u t e r l e p l â t r e 
t ou t a u t o u r , m a i s l e m u r 

c éda . U n e c a c h e t t e a p p a r u t , 
s o r t e d ' a r m o i r e t t e e n c a s t r é e 
d a n s la p a r o i . E t d e d a n s — 
u n e p i l e d e d o c u m e n t s , l a i ssés 
i c i p a r l ' a d m i n i s t r a t i o n a l l e -
m a n d e q u i o c c u p a l es l i e u x 
j u s q u ' à l ' o f f e n s i v e sov i é t o - i >o -
l o n a i s e d e j a n v i e r 1945. 

N o u s a v o n s v u ces d o c u -
m e n t s la o ù i ls se t r o u v e n t 
a c t u e l l e m e n t — au M u s é e 
d ' O â w i ç c i m , v i l l e q u e les 
F r a n ç a i s c onna i s s en t sous son 
s in i s t r e n o m a l l e m a n d d ' A u -
s c h w i t z . C e s o n t 38 p l ans , d e s -

C — ^ E S m e s s i e u r s é t a i en t 
^ m é t i c u l e u x . E n j u i l l e t 

1942, l a d i r e c t i o n g é -
n é r a l e d u c h a n t i e r d e 
c ons t ruc t i on d ' A u -

1 0 0 0 a n s 
d' h Ì s t o i r e 

D è s 1473, le développement 
de la typographie donna de l'élan à une 
plus large diffusion des sciences et de 
la littérature. On imprima à Cracovie 
non seulement des livres de prières et 
des manuels d'études, mais aussi les 
premiers ouvrages littéraires écrits en 
polonais et destinés d une large diffu-
sion à l'intérieur du pays. Les impri-
meries de Wrocław servirent elles aussi 
la culture polonaise (leurs premiers tex-
tes imprimés en polonais à l'usage des 
Silésiens sortirent en 1475). Dans ces 
deux villes, et principalement à Cracovie, 
s'épanouit une variante locale de peinture 
gothique de retables et de miniatures, 
qui devint de plus en plus réaliste et 
laique. Dans les peintures sacrées, le 
paysage local, le costume régional et les 
traits anthropologiques des habitants 
prirent une place de plus en plus im-
portante. „Codex picturatus" de Behem 
(1503) est strictement laique; il représente 
la vie et le travail des artisans de Cra-
covie. Les allusions satiriques de ces 
petits tableaux, leurs rapprochements de 
couleurs, inattendus mais harmonieux et 
devançant un Vermeer de 150 ans, ré-
vèlent un esprit novateur. 

es sculptures de Wit 
StuK>sz — le retable de l'autel de Notre-
-Dame de Cracovie, le crucifix et le 
tombeau du roi Casimir (mort en 1492) — 

marquèrent l'apogée de l'art cracovien. 
Les éléments nouveaux de l'art qui 
s'épanouit alors en Pologne ouvrirent la 
porte aux créations artistiques italiennes 
de cette époque. 

Le fils de Casimir 
Jagellon, séjournant en Hongrie d l a cour 
de son frère aîné, découvrit des oeuvres 
de sculpteurs et d'architectes italiens de la 
Renaissance. Il fit venir à Cracovie des 
maitres de Florence qui y exécutèrent 
les plus beaux monuments de la Renais-
sance italienne: le Château du Wawel et 
la chapelle de sa Cathédrale. Les con-
ditions locales donnèrent d ces oeuvres 
un cachet spécifiquement polonais. Pen-
dant une centaine d'années, on cons-
truisit en Pologne des cours à arcades, 
des mausolées-chapelles et des tombeaux 
sculptés. 

e grand mouvement 
spirituel de la fin du XVe et du début 
du XVIe siècle, les abus du clergé ainsi 
que l'avidité de la noblesse qui voulait 
s'emparer des biens du clergé favorisèrent 
le développement de la Réforme en Po-
logne. Elle alla de pair avec un mouve-
ment politique de réforme de l'Etat et 
au milieu du XVIe siècle, gagna pres-
que toute la noblesse et une grande 
partie des villes. Une polémique religieuse 
et politique s'engagea. La littérature en 
langue nationale s'épanouit. Les poèmes 
antiféodaux et anticléricaux de Biernat 
de Lublin devancèrent la réforme dont 
le porte-parole le plus célèbre fut un 
noble, Mikołaj (Nicolas) Rej, qui joua 
un très grand rôle dans le développement 
de la littérature en langue polonaise. 
Les idées de la Réforme se trouvent 

exprimées d'une façon remarquable dans 
«De República emendanda», l'oeuvre 
réputée et traduite en plusieurs langues 
(entre autres en polonais) d'Andrzej 
Frycz (André-Frédéric) Modrzewski, un 
disciple d'Erasme de Rotterdam, et dans 
les poèmes de Jan Kochanowski, écrits 
en polonais et étonnamment modernes. 
A côté du radicalisme social et théologi-
que des adversaires du dogme de la 
Trinité, se propagèrent aussi des tendan-
ces calvinistes et luthériennes plus mo-
dérées, et des courants catholiques qui 

'se contentaient de la réforme du Concile 
de Trente. A une époque o u l'intolé-
rance religieuse allait partout croissant, 
la Pologne, du fait de la diversité des 
religions au sein de la noblesse, put 
conserver une paix relative. Un traité 
sur la liberté de conscience, écrit en 
Pologne par l'un des adversaires de la 
Trinité, Jan Crell (1632), obtint un grand^, 
retentissement en France et en Hollande 
et au cours du XVIIIe siècle fut plusieurs 
fois réédité et traduit. 

A 

s c h w i t z s ' ad r e s sa à 
d e u x m a i s o n s s p é c i a l i s é e s — 
„ H o c h u n d T i e f b a u — H ü t t e " 
e t „ L e n z " , l e u r d e m a n d a n t 
d ' é t a b l i r un d e v i s p o u r la c o n -
s t ruc t i on d e p lus i eu r s f o u r s 
c r é m a t o i r e s , des b â t i m e n t s 
p é n i t e n t i a i r e s e t c . 

C ' e s t l a „ H ü t t e " q u i l e 13 
j u i l l e t 1942 g a g n a c e t t e s in i -
s t r e a d j u d i c a t i o n en p r é s e n -
t a n t i m d e v i s d e 133.756,65 
m a r k s . 

L e 15 j u i l l e t l ' e n t r e p r i s e 
r e ç u t l ' o r d r e d e c o m m e n c e r 
i m m é d i a t e m e n t l es t r a v a u x . 
L e s f o u r s c r é m a t o i r e s f u r e n t 
s u c c e s s i v e m e n t a c h e v é s e t 
„ r e n d u s à l ' e x p l o i t a t i o n " d u 
22 m a r s ( p r e m i e r p r o c è s - v e r -
b a l d ' a c h è v e m e n t des t r a -
v a u x ) au 25 j u i n 1943. 

A i n s i q u e l ' on sa i t , l es c r i -
m i n e l s naz i s en se r e t i r a n t 
a v a i e n t f a i t s a u t e r l es f o u r s 
c r é m a t o i r e s dans l e c a d r e g é -
n é r a l d ' u n e o p é r a t i o n „ D e r -
n i è r e H e u r e " q u i v i s a i t à e f -
f a c e r l e s t r a c e s des c r i m e s 
c o n t r e l ' h u m a n i t é . 

L a d é c o u v e r t e f a i t e p a r 
l ' a j u s t e u r d ' O s w l ç c i m p e r m e t -
t r a d ' é t a b l i r les „ d é t a i l s t e c h -
n i q u e s " d e c e t t e us ine d e la 
m o r t q u e f u t A u s c h w i t z . 

la fin du XVIe,< 
siècle, deux nouvelles universités (à Wil-
no et d Zamość) furent fondées à l'in-
térieur de l'Etat polono-lituanien. La . 
centre d'idées anti trinitaires de Raków" 
obtint au XVIIe siècle une renommée 
internationale. Il fut pourtant bientôt 
détruit par la contre-Réforme qui, après 
la guerre polono-suédoise (1655—1660), 
bannit cette religion de la Pologne. 
Emigrés en Hongrie et surtout en Hol-
lande, «Les Frères Polonais» y prépa-
rèrent ule Siècle des Lumières» par leur 
critique rationaliste et sans compromis 
des dogmes. (A suivre) 
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KO N T Y N E N T A L N Y f ina ł m i -
strzostw św ia ta europe j sk ich żu -
ż l o w c ó w odbędzie się 23 l ipca w 

S iany (Czechos łowac ja ) . P o r a z p i e r w -
s z y w f i n a l e k o n t y n e n t u , w ś r ó d szes -
nastu z a w o d n i k ó w , którzy zwycięży l i 
w e l iminac jach m iędzypańs twowych , 
znalaz ło się aż 11 P o l a k ó w ! J e s t t o o l -
b r z y m i sukces p o l s k i e g o s p o r t u ż u -
ż l o w e g o ( w r o k u u b i e g ł y m P o l s k a 
m i a ł a w f i n a l e k o n t y n e n t u 9 z a w o d -
n i k ó w , a w r o k u 1959 — t y l k o 5). N a -
l e ż y l i c z y ć , ż e co n a j m n i e j 6 polskich 
z a w o d n i k ó w w e j d z i e do f i n a ł u e u r o -
pe jsk iego , k t ó r y r o z e g r a n y z o s t a n i e 
26 Merpn la w W i e d n i u (z u d z i a ł e m 
A n g l i k ó w ) . 

PRZED 
MISTRZOSTWAMI 
ŚWIATA 
MI S T R Z O S T W A ś w i a t a w e w s z y s t -

k i c h b r o n i a c h s z e r m i e r k i , z a -
r ó w n o i n d y w i d u a l n e , j a k I d r u -

ż y n o w e , o d b ę d ą s ię s i ę w d n i a c h 17—29 
l ipca w T u r y n i e (W łochy ) , p o p r z e d n i e 
mist rzos twa św i a t a w r oku 1959 w 
Budapeszc ie z a k o ń c z y ł y s i ę o g r o m n y m 
sukcesem P o l a k ó w , którzy zdoby l i 
d r u ż y n o w e mis t r zos twa św i a t a w s za -
bli, ł a m i ą c p o r a z p i e r w s z y od 30 l a t 
h e g e m o n i ę W ę g r ó w . W r o k u b i e ż ą c y m 
Po l a cy s t a r a n n i e p r z y g o t o w a n i b ę d ą 
b ron ić tytu łu mis t rza św i a t a w s za -
b l i i a t a k o w a ć czo łowe mie j s ca w e 
f lo rec ie i szpadzie . N a z d j ę c i u w a l -
k a w s zab l i m i ę d z y P o l a k i e m O c h y -
r ą i W ł o c h e m C a l z i a . 

W X X J U B I L E U S Z O W Y M , 
m i ę d z y n a r o d o w y m s p ł y -
w i e k a j a k o w y m n a D u -

n a j c u w z i ę ł o u d z i a ł p o n a d 1100 
osób. D l a k i l k u c z o ł o w y c h z a -
w o d n i k ó w p o l s k i c h s p ł y w t en 
b y ł g e n e r a l n ą p r ó b ą p r z e d m i -
s t rzostwami św i a t a w k a j a k o -
w y m s la lomie I z jeździe g ó r -
skim. M i s t r z o s t w a o d b ę d ą s ię 
w dniach 22—26 l ipca w W e l -
cheritz (N i emiecka Repub l i k a 
Demokra tyczna ) . Na_ m i s t r z o -
s t w a c h f a w o r y t a m i b ^ ą N i e m -
cy. P o l a c y l i c z ą na d o b r e m i e j -
sce c z o ł o w e g o z j a z d o w c a k a j a -
k o w e g o C z a j i z k l u b u P ien iny 
w S z c z a w n i c y . 

D W A J N A J L E P S I 
E D M U N D P I Ą T K O W S K I ód' 

k i l k u n a s t u t y g o d n i z a d z i w i a 
ś w i a t o s i ą g n i ę c i a m i , j a k i e r z a d -
k o s p o t y k a s i ę w h i s t o r i i ś w i a -
t o w e j l e k k o a t l e t y k i n i e t y l l i o w 
r z u c i e d y s k i e m . W p i e r w s z y m " 
s t a r c i e t e g o r o c z n y m m i a ł ś w i e t -
n y r e z u l t a t — 57.61 m . K i l k a 
d n i p ó ź n i e j d o ł o ż y ł d o t e g o w j ' -
n i k u z a l e d w i e 9 cm, a l e w s e r i i 
m i a ł p a r ę r z u t ó w p o n a d 57 m . 
N a s t ę p n y s ta r t t o 58 m e t r ó w 
59 c m . J e s z c z e k i l k a d n i i n o -
t u j e m y 59.43 m . M a ł a p r z e r w a 
e g z a m i n a c y j n a i 58.40 — w y -
n i k j a k b y d l a o d p r ę ż e n i a . 

N i e u p ł y n ą ł t y d z i e ń i P i ą t -
k o w s k i z n ó w n o t u j e na s w y m 
k o n c i e r e z u l t a t p o n a d 59 m e -
t r ó w . D o k ł a d n i e 59.69. W s p a n i a -
ł y w y n i k ! L e p s z e r e z u l t a t y 
o s i ą g n ę l i t y lko . . . P i ą t k o w s k i w 
1959 r . (59.91) i K i n k B a b k a w 
1960 (59.90). A l e t o n i e w s z y s t k o . 
S e r i a P i ą t k o w s k i e g o b y ł a n a j -
b a r d z i e j z a d z i w i a j ą c a . O t o o n a : 
59.56 — 58.72 — 59.58 — 58.69 — 
— 59.61. T a k i e j s e r i i n i e m i a ł 
j e s z c z e ż a d e n d y s k o b o l ! 

M A R I A N F O I K . j e d e n z n a j -
s z y b s z y c h l u d z i ś w i a t a , z d o b y w -

ca I V m i e j s c a n a 200 m e t r ó w 
na O l i m p i a d z i e , w r o k u b i e ż ą -
c y m p o k o n a ł j u ż k i l k u n a s t u 
c z o ł o w y c h e u r o p e j s k i c h s p r i n -
t e r ó w . O t o l i s ta p o k o n a n y c h na 
100 m e t r ó w : G a m p e r i G e r m a r 
( N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l -
n a ) w H a n o w e r z e , B u r g ( N i e -
m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a ) w 
E s c h sur A l z e t t e , D . Jones ( W i e l -
k a B r y t a n i a ) i W e n d e l i n ( N i e -
m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a ) w 
L o n d y n i e , P i ą u e m a l ( F r a n c j a ) 
w St . M a u r , L o g o r c e ( F r a n c j a ) , 
T u j a k o w ( Z S R R ) , C z i e n C z i a -
- c z u a n ( C h i n y ) , C s u t o r a s ( W ę g -
r y ) , H l l d r e y ( W i e l k a B r y t a n i a ) 
w W a r s z a w i e , T u j a k o w i A r -
c h i p c z u k ( Z S R R ) w Ł o d z i , M a n -
d l i k ( C z e c h o s ł o w a c j a ) w P r a d z e , 
T u j a k o w ( Z S R R ) , D e l e c o u r 
( F r a n c j a ) , M a n d l i k ( C z e c h o s ł o -
w a c j a ) , W i n o g r a d o w ( Z S R R ) , 
K o n o w a ł o w ( Z S R R ) w M o s k w i e . 

N a l i ś c i e p o k o n a n y c h p r z e z 
F o l k a na 200 m e t r ó w z n a l a z ł o 
s i ę n i e m n i e j n a j l e p s z y c h e u r o -
p e j s k i c h s p r i n t e r ó w . 

S w ó j n a j l e p s z y w y n i k na 100 
m e t r ó w 10,2 — M a r i a n F o l k 
u z y s k a ł na z a w o d a c h w W a r -
s z a w i e w m a j u 1958 r o k u . 

Oto asy polskiej lekkoatletyki: Marian Foik (sprinter) i Edmund 
Piątkowski (dyskobol) w karykaturze rysownika „Przeglądu, Spor-
to-wego" E. Ałaszewshiego. 

POLSKA - USA 
Z ogromnym zainteresowaniem ocze-

kuje się w Kraju sensacyjnego me-
czu drużyn lekkoatletycznych Polski 
i Stanów Zjednoczonych. Spotkanie 
to odhęditfe się w Warszawie w 
dniach 29 i 30 Upca. Pojedynek bę-
dzie zawzdęty» a prasa sportowa spo-
dziewa się, i e lekkoatleci uzyskają 
kilka znakomityclft wyników. Kto je 
mstajaowt? Zobaczsrmyl 

Z I A Z D 
W E T E R A N Ó W 

S Z O S 
w K a t o w i c a c h o d b y ł a s i ę c i e k a w a i m p r e z a u r z ą -

d z o n a s t a ran i em, m i e j s c o w e g o A u t o m o b i l k l u b u . N i e -
m a l z c a ł e j P o l s k i z j e c h a ł y n a j s t a r s z e s a m o c h o d y 
w i e l u t y p ó w , l i c z ą c e s o b i e p o k i l k a d z i e s i ą t lat . Z o r -
g a n i z o w a n o o c z y w i ś c i e c e r e m o n i a l n y p r z e j a z d „ s t a -
r u s z k ó w " . K a w a l k a d z i e s a m o c h o d ó w p r z e w o d z i ł w ó z 
s t r a ż a c k i z 1902 r o k u , na k t ó r y m p r z y g r y w a ł a o r k i e -
s t ra s t r a ż a c k a . 

D o p r z e g l ą d u s t a n ę ł o 21 w o z ó w , w ś r ó d k t ó r y c h 
p r y m w o d z i ł s a m o c h ó d p r o d u k c j i U S A z r o k u 1916, 
t y p u „ M a r m o n " . W ł a ś c i c i e l e m „ M a r m o n a " j e s t p . 
Bas i s t a z M i e j s c a P i a s t o w e g o k o ł o K r o s n a . N a j -
l i c z n i e j z j e c h a ł y na z j a z d ' m a s z y n y t y p u B M W p r o -
d u k c j i n i e m i e c k i e j . B y ł o i ch a ż o s i e m . N a j s t a r s z y 
z n i ch t o „ D i x i " z r o k u 1911, w ł a s n o ś ć p. J a n a 
M a r c h e f k i . W ó z t e n p r z e b y ł w s w o j e j k a r i e r z e i m -
p o n u j ą c ą i l ość 1.400.000 k i l o m e t r ó w . 

P a r k i n g na j s ta rszych s a m o c h o d ó w ob legany by ł 
przez c iekawych . W i e l u zna te auta tylko z rycin 

Starzy w s p o m i n a l i z roz rzewnien iem d a w n e min ione 
czasy s w o j e j młodości , młodz i z n iedowie rzan iem p y -
tali, j a k można by ło w ogóle „czymś t a k i m " jeździć 

W s ta rym „ M a r m o n l e " zasiadły przedstawic ie lk i 
trzech pokoleń, aby odbyć wspAIną p r ze j a żdżkę 



Staka Bash 
W E D t U G P O W I E Ś C I J O Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Zabity na polecenie okrutnego księcia Chwostka, stary kmieć Wisz zostaje, zgod-
nie ze starosłowiańskim obyczajem, spalony na stosie. W powrotnej drodze z po-
grzebu najbliższy sąsiad Wiszów, Doman, prosi synów starego, by dali mu za żo-
nę ich siostrę. Dziwę. Dostaje jednak odmowną odpowiedź. Tymczasem powiado-
mieni o zbrodniach księcia kmiecie zbierają się na uroczysku dla odbycia wiecu. 

O p o d a l w i ecu j ących czeladź pas ła konie, d a j ą c 
jednocześnie baczenie n a wszystko . G ł ó w n a j e j 
u w a g a sk i e rowana by ł a przede wszys tk im n a j e -
d y n y do j azd do po lany. Stąd ty lko m o g ł o z a g r a -
żać niebezpieczeństwo. W p e w n y m momcnc le j eden 
z p a r o b k ó w zawo ła ł ze zdumien iem: „Patrzcie , to 
przecież w dziupl i świecą czyjeś oczy. T o na p e w -
n o żb ik ! " N i e namyś l a j ą c sią d ługo, parobczak n a -
pią ł ł uk i strzelił. Strza ła p a d ł a w sam ś ro -
dek dębu i zniknęła. Przesta ły też świecić o w e 
oczy. Ch łopak podskoczył k u d rzewu , w s p i ą ł się 
po konarach i s ięgnął r ęką do dziupli . P o c h w i -
li z okrzykiem radośc i w y d o b y ł z niiej m a r t w e g o 
żl>lka, w którego oku tkwi ł grot j e go strzały... 

Z d u m ą zaczął p o k a z y w a ć s w ą zdobycz, oni zaś 
dz iwi l i się n iepomiern ie j ego n i e z w y k ł e j s p r a w -
ności i sile, gdyż grot p r a w i e do po ł owy wszed ł 
w oko żbika. A i s a m zwierz w y g l ą d a ł j akoś d z i w -
nie: by ł już z imny, mia ł r o zwa r t ą paszczę, w y w a -
lony ozór. W n e t też zaczęli p o d r w i w a ć z łowcy , 
w o ł a j ą c , że dobi ł zdycha jącego ze starości żbika. 
Ponieś l i j e dnak s w ó j ł up do o b r a d u j ą c e j s tarszyz -
ny, wznosząc po drodze okrzyki , że tak s amo ich 
strzały dosięgną okrutnego Chwos tka , k ry j ącego 
się w s w e j w ieży , n iby ten żbik w dziupIL A w 
ś rodku dębu stał okryty l iśćmi Znosek i zas ła -
niał d łonią oko, z którego przed c h w i l ą w y c i ą g -
ną ł strzałę, i cichutko syka ł z w ie lk i ego bólu... 

D w i e młode, b ia ło ub r ane dz iewczęta postawi ły 
pod d r z e w e m kosze pełne g r z y b ó w i s ame w t u l i -
ły się w gęsty mech, w a b i ą c y przechodnia do odpo-
czynku. B y ł a to D z i w a i młodsza j e j siostra. Ż y -
w i ą . „ O czym z n o w u myś l i sz?" — spyta ła Z y w i a z 
zac iekawieniem. „ M y ś l ę — odpowiedz ia ła siostra — 
że n ied ługo p r z y j d ą po ciebie swaty , wy jdz i e sz 
za mąż . " " A b iedy p r zy j dą po debi le?" — dopyty -
w a ł a d a l e j młodsza. „ N i g d y ! — odpar ł a z mocą D z i -
w a . — M n i e b o g o w i e przeznaczyl i n a s w o j ą s ługę . " 
Zami lk ł y . Z k r z a k ó w w y s u n ę ł a się stara b a b a o 
k i ju , z ga rnuszk iem u pasa, z torbą na plecach. 
„ P o w r ó ż nam, Ja ruho ! " — z awo ł a ł a Z y w i a . L e d w i e 
stara zerknę ła na białą d łoń Dz iwy , pobladła. . . 

„N i e chodź ty ju t ro na święto K u p a ł y ! — z awo ł a ł a 
z w idocznym przerażeniem. — N i e chodź, bo w i -
dzę prze laną k r e w . Rozmi ł owa ł się w tobie ładny 
chłopiec i bogaty. . . " „K to? " — zapyta ła zmieszana 
Dziiwa. „ N i e w i e m . W i d z ę tylko, że ł adny i b o -
gaty. N i e chodź n a K u p a ł ę ! " N a g l e zaczęła w i e -
trzyć nosem. „ O b c e g o czu j ę ! " — krzyknęła . Jakoż 
po chwi l i z gęs tw iny wyszed ł Znosek, t r zyma jąc 
się za zranione oko. „Ja ruho ! — wo ł a ł już z d a l e -
ka. — R a t u j mnie, d a j go j ące z ie le ! " R u n ą ł na 
mech obok s ta re j i wyst raszonych dziewcząt, j ę -
cząc z bólu. J a r u h a doby ł a z koszyczka garść suszo -
nego ziela, Z y w i a u d a r ł a ze s w e g o f a r tuszka p a -
sek, k tórym stara ow inę ł a cz łowieczkowi g łowę . 

Nadszed ł wreszc ie dzień K u p a ł y , na jd łuższy w 
roku, a po nim mia ł a zapaść na jkrótsza w roku 
noc. Święto to obchodzono uroczyście nad W i s ł ą , 
Ł a b ą , Dniestrem, D u n a j e m , a n a w e t nad S e k w a n ą 
i Rodanem. N a wzgó rzu , ł agodn ie o p a d a j ą c y m w 
stronę Gop ła , młodzież już od samego r ana zno-
s i ła ga łęz ie n a c^niska, j ak ich w i e l e mia ło zap ło -
nąć te j nocy. W i eczo r em gó ra zaroi ła się od 
t ł umu świętu jących . Sz ły niewiasty, dziewczęta, 
młodzieńcy, starsi. G d y zniknął ostatni promień 
słońca, g ó r a rozzłociła się setkami ognisk. Wszys t 
kich ogarnę ła p rzemożna radość. Śp iewano , ska -
kano przez ognie, a młodz i p o r y w a l i dziewczęta 
d * z a b a w y i uciechy. Rozpoczyna ła się noc szału. 

P rzy ognisku została ty lko Dz iwa , zapatrzona w dal 
i n ieobecna myś lami . Obok n ie j siedział Sambor , 
w p a t r u j ą c się w j e j oczy, niczym w i e m y pies. 
K a z a ł a m u iść od siebie. Niechętnie pos łuchał 
polecenia. Ominą ł ogniska, nie skorzystał z m n o -
gości zaproszeń, by napić się m iodu z b ies iad -
n ikami ucztu jącymi weso ło . Spoczął wreszc ie 
pod rozłożystym d ę b e m i s łuchał w r z a s k u roz ra -
d o w a n e j młodzieży. N a g l e usłyszał przyt łumione 
stąpanie ludzi i koni. P rzerażony ze rwa ł się na 
nogi. W te j s a m e j chwi l i oplotły go nie ludzko 
silne ramiona, zdusi ły okrzyk, n a g ł o w ę zarzucono 
m u czarną płachtę, w j e d n e j sekundzie obalono 
na ziemię, k r ępu j ą e ręce i nogi postronkami.. . 

(7 — d.c.n.) 

Znpoin w Dębem 
B y ć m o ż e j u ż za k i l ka lat p o d r ó ż s t a t k i e m p a -

s a ż e r s k i m na t ras i e M o s k w a — K i j ó w — W a r -
s z a w a — B e r l i n b ę d z i e c z y m ś zupe łn i e r e a l n y m . 
W P o l s c e r o z p o c z ę t o p r a c e na o d c i n k u w i e l k i e j 
m a g i s t r a l i w o d n e j , k t ó r a p r o w a d z i ć b ę d z i e P r y -
pec l ą . K a n a ł e m K r ó l e w s k i m , B u g i e m , K a n a ł e m 
Z e r a ń s k i m , W i s ł ą , B r d ą , K a n a ł e m ByQ 'gosk im, N o -
tec ią , W a r t ą , O d r ą i K a n a ł e m F r a n k f u r c l i i m d o 
B e r l i n a . B ę d z i e t o c zęść g i g a n t y c z n e g o o g ó l n o -
e u r o p e j s k i e g o s y s t e m u w o d n e g o . 

J e d n y m z e t a p ó w r e a l i z a c j i t e g o w i e l l d e g o 
p r z e d s i ę w z i ę c i a j e s t b u d o w a n y obecn i e s t op i eń 
w o d n y w D ę b e m na B u g u . Jes t t o p i e r w s z a z p o d -
j ę t y c h na taką sisalę na t e r e n a c h n i z i n n y c h b u -
d o w l i w o d n y c h w P o l s c e . S p i ę t r z e n i e w o d y p r z y -
n i es i e wielte k o r z y ś c i g o s p o d a r c z y c h i t u r y s t y c z -
nych . 

Des travaux ont été en-trepris pour relier, par ia voie 
fluviale, Moscou, Idev, Varsovie et Berlin et permettre 
aux paquebots le voyage entre ces villes. Sur le terri-
toire polonais, l'une des étapes de cette gigantesque 
réalisation est la construction d'un barrage a Dębe et 
d ' a p r ^ les photos on imagine l'importance des travaux 
et les nombreux avantages que le barrage procure: 

B u d o w a s tanowisk tu rbogenera to rów dla e lektrowni 
Pon iże j żelazne zastawy, każda w a g i k i lku ton 



^{p^Ju/ 

Gwidon Miklaszewski należy do 
najwybitniejszych polskich karyka-
turzystów. Dużq popularność zdo-
były ¿mieszne sylwetki uchwycone 
¡ego o łówkiem i cięty dowcip, uzu-
pełniajqcy twórczość rysunkowq. 
Miklaszewski mieszka stale w Ka-
towicach, ale zna go cała Polska, 
zamieszcza bowiem swoje prace 
w największych dziennikach i ty-

godnikach krajowych 

— Czy mógłbym zwrócić na c c i 
pani uwagę? 

— Na co mianowic ie? 
— Na mnie! 

— Te okolice znam dobrze , 
w ubiegłym roku zab łądz i ł em tutaj 
pięć razy 

— Mó j m q i marzy o własnym samochodzie! . . . - A gdzie twój najlepszy przy jac ie l? , 
- Właśnie go przyprowadz i łem 

— To pewnie pańska p ierwsza 
rondka - co?! 

— Pożyczcie mi, gazdo, na chwilę 
tego barana! 

— Z a p o m n i a ł e m zabrać korkoc iąg i . 

— To ostatni pomysł mojej żony 
w dz iedz in ie turystyki!... 


